
Strażacy 
przestrzegają 
przed wchodzeniem 
na lód nawet jak jest 
siarczysty mróz str. 3

Spotkanie Karola 
Nawrockiego 
z Donaldem Tuskiem 
poprawne, ale bez 
przełomu str. 7

Archipelag Czagos 
na Oceanie 
Indyjskim chce, by 
jego patronem był 
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BLISKO 200 STRAŻAKÓW W AKCJITARNOWO PODGÓRNE

W niedzielny poranek ogień ogarnął 
ogromną halę firmy Schenker w Tarno-
wie Podgórnym. Pożar wybuchł we 
wczesnych godzinach rannych i bardzo 
szybko się rozprzestrzenił. Obiekt o wy-
miarach około 200 na 60 metrów sta-
nął w płomieniach, a nad okolicą uno-
siły się kłęby gęstego dymu, widoczne 
z wielu kilometrów. Początkowo do ak-
cji skierowano 30 zastępów straży po-
żarnej, później siły zwiększono do nie-
mal 50. Pożarem objęta była hala o po-
wierzchni ok. 11 tys. m kwadratowych. 
Strażakom udało się obronić część so-
cjalno-biurową oraz kilka naczep stoją-
cych przy obiekcie, choć część spłonęła.  

– Na ten moment cały czas trwają 
działania gaśnicze. Pożar, ze względu 
na swoją powierzchnię, nie był jeszcze 
opanowany – mówił około godz. 10 mł. 
asp. Marcin Tecaław, rzecznik KM PSP 
w Poznaniu. Jak dodawał, w budynku 
„nie miało być żadnych osób”, bo we-
dług ochrony hala w tym czasie nie pra-
cowała. – Apelowaliśmy, żeby zamknąć 
okna i nie wychodzić na zewnątrz, bo 
zagrożenie istniało w dymie unoszą-
cym się nad okolicą – podkreślał. 

Zagrożenie zwiększało wyposaże-
nie i materiały znajdujące się w hali. 
W środku znajdowały się m.in. wózki 
widłowe i butle z propan-butanem. Sta-
lowa konstrukcja, osłabiona tempera-
turą, zapadła się do wnętrza, dlatego 
– jak podkreślały służby ratunkowe – 
nie prowadzono natarcia ze środka. 
Działania prowadzone były z zewnątrz, 
z użyciem podnośników i drabin, 
a na teren ściągnięto także ciężki sprzęt 
budowlany, by rozebrać fragmenty hali 
i dotrzeć do tlących się miejsc. 

Strażacy walczyli też z warunkami 
atmosferycznymi. – Utrudnieniem była 

aura, zamarzająca woda nie ułatwiała 
działań. Na miejscu pracowała pia-
skarka – informowała Marcin Tecław, 
zapewniając, że nie było zagrożenia dla 
sąsiednich budynków. Około godz. 11 
ogień został opanowany, potem nastę-
powały podmiany ratowników i doga-
szanie. Jednocześnie prowadzono kon-
trolę jakości powietrza. 

W związku z pożarem wysłano alert 
RCB z apelem, by nie zbliżać się do miej-
sca zdarzenia, zostać w domu i za-
mknąć okna. Obecnie nie wiadomo, 
jaka była przyczyna pożaru, wykaże to 
dopiero śledztwo.

Justyna Piasecka-Gabryel
justyna.piasecka-gabryel@polskapress.pl

Gigantyczny pożar 
hali pod Poznaniem
Potężny pożar strawił halę logi-
styczną w Tarnowie Podgórnym 
pod Poznaniem. Do akcji skierowa-
no blisko 50 zastępów straży po-
żarnej. Działania utrudniał mróz 
i zamarzająca woda.

Strażacy korzystali z podnośników i drabin, a zamarzająca woda 
i osłabiona konstrukcja hali utrudniały akcję
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SPORT 

Tomasz Dylak z Gostynia trenerem roku 
w Plebiscycie Przeglądu Sportowego. To pierwszy 
selekcjoner boksu z takim tytułem str. 12

Dla pracujących w pomieszczeniach 
ustalono minimalne temperatury. 
Dla tych, którym przyszło pracować 
w niskich temperaturach na ze-
wnątrz, przepisy BHP nie są łaskawe. 

– Nie ma minimalnej tempera-
tury, przy której należy przerwać 
pracę - mówi Piotr Sterczała z po-
znańskiego oddziału PIP. Od razu 
dodaje, że zawsze w mocy jest gene-
ralna zasada, że pracownik może od-
stąpić od wykonywania pracy w wa-
runkach zagrażających jego życiu 
lub zdrowiu. Szymon Paź

PRAWO PRACY A PRACA NA MROZIE

„Nie ma minimalnej temperatury” 

Czytaj str. 5 FO
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600 tysięcy osób 
odwiedziło Muzeum 
Narodowe w Poznaniu 
w ubiegłym roku str. 2

Za kupowanie 
narkotyków 
zatrzymano policjanta 
w KPP Gniezno str. 4  

Prezydent Poznania, Jacek Jaśkowiak  
zapowiedział większą kontrolę zastępców. 
Do takich wniosków doszedł po lekturze raportu 
z kontroli Zarządu Dróg Miejskich str. 4
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a Bramkarz Lecha, Bartosz Mrozek o minionym roku i planach na przyszłość str. 14 
a Polscy tenisiści po raz pierwszy w historii wygrali w Sydney United Cup str. 17 
a Wielkopolanie z Kamena Rally Team nadal są liderami w Rajdzie Dakar str. 19  dziś

eprasa.pl 60d41e95ca
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Na samą wystawę „Józef Cheł-
moński. 1849–1914” przyszły 124 
082 osoby (od marca do lipca). 
Tomasz Łęcki, dyrektor Mu-
zeum Narodowego w Poznaniu 
zakładał, że w ciągu roku mu-
zeum i jego oddziały odwiedzi 
pół miliona ludzi. Wynik udało 
się pobić - przyszło prawie 600 
tys. (599 529). Dla porównania 
w 2019 roku było to ok. 331 tys. 
osób, w po pandemicznym 2023 
r. - ok. 400 tys., a w 2024 - ok. 428 
tys. 

– Spodziewaliśmy się wielkiej 
frekwencji, ale ona przekroczyła 
nasze najśmielsze oczekiwania. 
Ten rok jest rokiem przygotowań 
do kolejnych lat, oczywiście re-
alizowaniem także wystaw, wy-
darzeń istotnych, ale nie tak 
spektakularnych. Obiecuję, że 
nie spadniemy poniżej pół mi-
liona. W kolejnych latach bę-
dziemy zwiększali frekwencję 
za sprawą większych projektów 
– zapowiada Tomasz Łęcki. A ja-
kie są plany w 2026 roku? 

W tym roku Muzeum Naro-
dowe w Poznaniu jako depozy-
tariusz spuścizny Jana Lenicy, 
współtwórcy Polskiej Szkoły Pla-
katu, współorganizuje wystawę 
jego prac w Ginza Graphic Gal-
lery w Tokio. Poza tym na wio-

snę muzealnicy planują kampa-
nię promocyjną o znaczeniu i po-
tencjale Galerii Sztuki Polskiej. 

W związku z 80-leciem Mu-
zeum Instrumentów Muzycz-
nych (jedynej tego typu instytu-
cji) świętować będą jubileusz. 
Przypadnie on na maj. Zwiedza-
jący będą oglądali bezcenne in-
strumenty smyczkowe i dęte, 
w tym dzieła mistrzów takich jak 
Amati, Guadagnini i Testore, 
a także wybitnych polskich lut-
ników, m.in. Jana Dankwarta 
i Marcina Groblicza. 

– Dawne instrumenty za-
brzmią w maju na poznańskim 
Starym Rynku, a w samym MIM-
ie również będzie się sporo 
działo – dodaje Tomasz Łęcki. 

Poza tym zaplanowano po-
znańską wystawę „Wielkopolska 
plastyka gotycka 1936 - 2026” 
jako część ogólnopolskiego pro-
jektu „Gotyk w Polsce”, realizo-
wanego wspólnie przez trzy mu-
zea: Muzeum Narodowe we 
Wrocławiu, Zamek Królewski 
na Wawelu i Muzeum Narodowe 
w Poznaniu. Obok archiwaliów 
zaprezentowane zostaną naj-
ważniejsze dzieła gotyckie z te-
renu Wielkopolski. 

– Otwarcie nastąpi 26 listo-
pada, i to w gmachu z odnowio-
nymi elewacjami orz odrestau-
rowanymi zdobieniami – dopo-
wiada Łęcki. 

2026 rok będzie też czasem, 
w którym ponownie odbędzie 

się „Listopad z Zamkiem Kró-
lewskim” (zwiedzanie Zamku 
Królewskiego za symboliczne 5 
zł), promocja filmu Lecha Ma-
jewskiego „12 obrazów zniewo-
lenia”, w którym wykorzystano 
obrazy Jacka Malczewskiego, 
a także to rok działalności nauko-
wej. Dzieła malarza mają też sta-
raniem muzeów narodowych 
z Poznania, Krakowa i Warszawy 
ponownie trafić na wystawy 
w 2029 roku.  

W ramach programu FEnIKS 
odbędą się prace konserwator-
skie i remontowe kamienic 
na Starym Rynku, przy ul. Klasz-
tornej orz poznańskiego Ratu-
sza. Wartość szacowana robót 
w 2026 roku to 36 mln zł.

Maciej Szymkowiak
maciej.szymkowiak@polskapress.pl

Muzeum  pochwaliło się wyni-
kiem prawie 600 tys. odwie-
dzających w minionym roku.  
Czy tak dobry wynik uda się 
powtórzyć w 2026 roku?

Prawie 600 tysięcy osób odwiedziło 
Muzeum Narodowe w Poznaniu

Największą popularnością cieszyły się obrazy Józefa Chełmońskiego, które oglądać 
można było w Muzuem Narodowym w Poznaniu od marca do lipca ubiegłego roku
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Ponad 100 osób uczestniczyło 
w piątkowym, noworocznym 
spotkaniu Wielkopolskiego 
Związku Koszykówki. Byłe ko-
szykarki i koszykarzy przywitali 
prezes WZKosz, Łukasz Zarzycki 
i dyrektor Novotelu Poznań Cen-
trum, Tomasz Krzysztanowski. 
Warto dodać, że środowisko ko-
szykarskie w Poznaniu jest jedy-
nym sportowym, które spotyka 
 się od kilkunastu lat, zawsze 
na początku roku, w tak szero-
kim gronie. Duża w tym zasługa 
byłej zawodniczki Lecha Po-
znań, Elżbiety Łochy ńskiej, 
która zachęca koleżanki i kole-
gów do udziału w corocznej im-
prezie integracyjnej.  PAT

NOWOROCZNE SPOTKANIE WZKOSZ W NOVOTEL POZNAŃ CENTRUM
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Pogoda w regionie

Od środy w całej Wielkopolsce będziemy mieli już dodatnie temperatury

Barometr 
1018 hPa 

Wiatr  
10 km/godz. 

Biomet  
niekorzystny

Poznań

Dzień

-9°C -4°C 
Noc

Kalisz

Dzień Noc
-4°C -8°C 

Leszno

Dzień Noc
-3°C -9°C 

Piła

Dzień Noc
-4°C -7°C 

Widziałeś/łaś coś ciekawego? Chcesz tym się z nami podzielić? Zadzwoń do redaktora dyżurnego 
w wybranym mieście lub wyślij e-mail na wydawca@glos.com 
 
Poznań: Emilia Ratajczak – 61 860 60 82 
Piła: Martin Nowak – 797 607 926 
Kalisz: Mariusz Kurzajczyk – 502 499 351 

REDAKTORZY DYŻURNI

Radosław 
Patroniak 

SKOŃCZCIE JUŻ Z TYM, 
ŻE JESTEŚMY POTĘGĄ...

Z ima w tym roku mocno trzyma,  tak jakby czuła, że zbli-
żają się XXV Zimowe Igrzyska w Mediolanie i Cortinie 
d’Ampezzo (6-22 lutego) i nie chciałaby sprawić zawodu 
organizatorom i zawodnikom. Ci ostatni szykują się 

na wyjazd  do Włoch głównie w roli turystów, bo poza panczeni-
stami i alpejką Maryną Gąsienicą-Daniel forma naszych sportow-
ców pozostawia wiele do życzenia. Nic dziwnego, że prezes Pol-
skiego Komitetu Olimpijskiego, Radosław Piesiewicz zadeklaro-
wał rekordowe kwoty dla przyszłych medalistów. Za dużo to 
on nie ryzykuje, bo jak się nic specjalnego nie wydarzy, to sporo 
kasy zostanie mu na budżet reprezentacyjny. Z jeszcze więk-
szym podziwem niż jego determinację do trwania na dobrze 
płatnym stołku obserwuję wytrwałość stacji TVN i Eurosport 
w promowaniu skoków narciarskich. Niegdyś naszego sportu 
narodowego nr 1, zwłaszcza zimą, no bo latem nasi „lotnicy” 
spadali w hierarchii na pewno za piłkę nożną i siatkówkę, a być 
może też za koszykówkę i sporty walki.  
Od trzech lat kadra skoczków jest w totalnym kryzysie, a dzien-
nikarze telewizyjni, w sile 7 osób przy okazji każdego konkursu, 
zakłamują rzeczywistość i wmawiają nam, że idzie ku lep-
szemu. Notorycznie otumaniają ludzi, a ich siła oddziaływania 
jest tak duża, że minister sportu, Wielkopolanin Jakub Rutnicki 
przeznaczył na Polski Związek Narciarski kwotę ponad 12 mln  zł 
(na szczęście te pieniądze trafią nie tylko do skoczków, ale też 
m.in. do biegaczy, alpejczyków i biathlonistów). Były piłkarz 
amator z Pniew robi mnóstwo dobrych rzeczy i potrafi zachęcić 
młodzież do uprawiania sportu, ale skończyć z tezą, że jesteśmy 
potęgą w skokach narciarskich jeszcze nie umie...

Jutro w naszej gazecie 
Strefa Biznesu

a Czy Rafał Brzoska zdecyduje się 
na kupno Poczty Polskiej? a Niektóre 
zawody będą tracić na atrakcyjności 
przez ofensywę sztucznej inteligencji

AUTOPROMOCJA 0010990394
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- Lód na zbiornikach wodnych 
nadal nie jest bezpieczny – 
przypomina Zarząd Zieleni 
Miejskiej w Poznaniu. - Krótko-
trwałe mrozy nie gwarantują 
jego stabilności – w wielu miej-
scach jest on cienki, kruchy 
i nierównomierny, co stanowi 
realne zagrożenie dla zdrowia 
i życia. Apelujemy o niewcho-
dzenie na zamarznięte stawy 
i zbiorniki wodne, także te znaj-
dujące się w parkach. Nawet je-
śli lód wygląda na solidny, 
może załamać się w każdej 

chwili. Wpadnięcie do lodowa-
tej wody grozi szokiem ter-
micznym, szybkim wyczerpa-
niem sił i brakiem możliwości 
samodzielnego wydostania się 
na brzeg.  

O tym, że nie wszyscy myślą 
o zagrożeniu świadczą zdjęcia 
pokazane przez ZZM: na nich 
nie tylko uszkodzone kawałki 
lodu, ale też ślady butów 
na nim, czy wydeptane serce! 

Radni Rady Osiedla Sołacz 
podkreślają, że w przypadku 
stawów w Parku Sołackim lód 
może wyglądać na mocny, ale 
takim nie jest, na co wpływają 
prądy wodne, rośliny pod wodą 
i wahania temperatur.  

- Nikt nie wytrzyma w lodo-
watej wodzie długo – mówi 
Bartosz Urbański, naczelnik 
jednostki OSP Kwiatowe, do-
świadczony strażak, który dzie-
lił się swoją wiedzą m.in. 
w Szkole Aspirantów Pożarnic-

twa w Poznaniu. – Ciało wy-
chładza się błyskawicznie, 
a z każdą sekundą maleją 
szanse na samodzielne wyjście 
z wody na brzeg, czy na najbliż-

szy kawałek stałego jeszcze 
lodu. Strażacy wezwani na po-
moc zrobią wszystko, by doje-
chać na miejsce zdarzenia jak 
najszybciej i wejdą do akcji 

od razu, ale od momentu, gdy 
ktoś wpadnie do wody, nim zo-
stanie wezwana pomoc i ta po-
moc dotrze na miejsce – mija 
czas. Dlatego w żadnym wy-
padku nie wolno wchodzić 
na lód, niezależnie od tego jak 
silny nam się wydaje. 

Każdy strażak przechodzi 
szkolenie, gdzie przekonuje się, 
jak to jest znaleźć się w wodzie 
obok lodu. Jest ono prowa-
dzone w pełnej asekuracji, 
musi być bezpieczne. 

- Mimo, że wiedziałem co się 
stanie i, że mam rozłożyć ra-
miona, odwrócić się w stronę 
grubszego lodu – tam skąd przy-
szedłem i próbować wspiąć się 
na niego – było to bardzo 
trudne. Bardzo szybko poja-
wiają się objawy hipotermii, 
senność i dezorientacja: dość 
powiedzieć, że gdy już wpa-
dłem w ręce ratowników, zapy-
tali mnie, ile jest dwa razy dwa 

– nie bardzo wtedy potrafiłem 
znaleźć odpowiedź… 

Strażacy wzywani są teraz 
do przymarzniętych zwierząt, 
głównie ptaków. Nie zawsze 
muszą wchodzić na lód – nieraz 
wystarczy tupnąć, by okazało 
się, że łabędź wcale nie był 
unieruchomiony w lodzie, bo 
zrywał się i odlatywał. Ale by-
wają przypadki, jak w Mosinie, 
gdzie pies dryfował na krze 
lodu: akcja była trudna, wręcz 
na krawędzi życia strażaków, 
jednak udało się go wyciągnąć.  

- Najgorzej, że można po-
wtarzać, a ludzie i tak wiedzą 
lepiej: np. w czasie nieznacz-
nej nawet poprawy pogody, 
wędkarze wykują przerębel, 
wejdą nad ranem, przejdą 
po lodzie, a po kilku godzinach 
nie mogą wrócić, bo lód mię-
dzy nimi a brzegiem już 
mocno się zmniejszył – mówi 
Bartosz Urbański. ą

Grzegorz Okoński
grzegorz.okonski@polskapress.pl

Śmiertelnywypadek na sta-
wie w Radzewie powinien 
stać się przestrogą zwłasz-
cza teraz, gdy jeziora pokry-
wają się lodem. Strażacy  
ostrzegają: bezwzględnie 
nie wolno wchodzić na lód!

Strażacy ostrzegają: nie wolno wchodzić na lód!

W sobotę w nocy doszło 
do pożaru domu jednoro-
dzinnego przy ul. Morasko 
w Poznaniu. Ogień objął 
dach budynku. Lokatorzy 
ewakuowali się sami, nikt nie 
ucierpiał.

Nocny pożar domu
POZNAŃ

W sobotę do wolsztyńskich strażaków wpłynęło zgłoszenie 
o sarnie, pod którą załamał się lód na zbiorniku wodnym 
w powiecie wolsztyńskim. Na miejsce skierowano dwa zastę-
py. Dwóch ratowników, w specjalnych ubraniach do działań 
na lodzie, weszło na taflę i przy użyciu sprzętu ewakuowało 
ranne, wychłodzone zwierzę na brzeg. Sarna przeżyła i zo-
stała przekazana służbom. JPG

Pod sarną załamał się lód, ale zwierzę przeżyło
WOLSZTYN
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Bartosz Urbański ostrzega przed wchodzeniem na lód: 
przymusowa kąpiel może zakończyć się tragicznie!
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Mosty zamiast murów: 
Jak w Wielkopolsce uczą się od siebie pokolenia? 
Jak młodzi mogą zrozumieć star-
szych, a starsi młodych? Czy le-
karz z pokolenia Zet jest oschły, 
czy tylko inaczej się komuniku-
je? I po co seniorzy w Wielko-
polsce chodzą na hip-hopowe 
potańcówki? O tym wszystkim 
w podcaście „Lifelong learning 
po wielkopolsku” opowiedzieli 
eksperci prof. Beata Orłowska 
i Radosław Dukat.

Uczenie się starszych od młodszych 

i młodych od starszych ma wiele ko-

rzyści, a największą jest transfer wie-

dzy i wzajemnych kompetencji. Niby 

to wiemy, ale często traktujemy jak 

slogan. Tym bardziej że tzw. między-

pokoleniowość się skomplikowała - nie 

mamy już prostego podziału na star-

szych i młodszych. - Dziś są pokole-

nia: Zet, Y i alfa, to ostatnie zaczyna 

już wchodzić na rynek pracy. Czasem 

w jednym pokoju w pracy siedzą obok 

siebie cztery, a nawet pięć pokoleń. 

I mówią różnymi językami - zauważył 

w siódmym odcinku podcastu „Life-

long learning po wielkopolsku” Rado-

sław Dukat, kierownik Działu Polityki 

Senioralnej w Regionalnym Ośrodku 

Polityki Społecznej w Poznaniu. 

Młodzieżowe słowa roku jak 
nauka angielskiego
Jedni są „dziadersami”, drudzy 

„są lekkomyślni i nie chce im się 

pracować” - kto z nas nie słyszał 

takiej krzywdzącej, stereotypowej 

opinii o seniorach czy „zetkach”? 

Zdaniem Radosława Dukata, róż-

ne pokolenia charakteryzują różne 

wartości, podejścia do pracy, spo-

soby komunikowania się, a nawet… 

różne style pisania maili. - Wcho-

dzimy w rzeczywistość, gdy le-

karz jest z pokolenia Z i w naszym 

odczuciu być może komunikuje 

się niegrzecznie. Starsi mogą tak 

to widzieć: „Nie porozmawiał ze 

mną”. A on był po prostu konkret-

ny. - zauważył. 

Język w komunikacji pokoleniowej 

może okazać się wielkim wyzwa-

niem. Prof. Beata Orłowska z Aka-

demii im. Jakuba z Paradyża i ko-

ordynator Regionalnego Ośrodka 

Debaty Międzynarodowej w Gorzo-

wie Wielkopolskim uważa, że mu-

simy nauczyć się różnych komuni-

katów. - Starsi znają długi wywód, 

młodsi - emotikonki, ich przekaz 

jest krótki i dobitny. Gdy osoba 

starsza uczy się języka młodych, 

a osoba młoda języka starszych, 

to niemal tak, jakby uczyły się ję-

zyków obcych - stwierdza.

Stereotypy? Tępić!
W przerzucaniu mostu między 

pokoleniami na pewno nie poma-

gają stereotypy. Prof. Orłowska 

ma na nie jeden sposób: - Tępić. 

Babcia, która fantastycznie gotuje, 

może prowadzić w internecie kuli-

narnego bloga i sprzedawać swoją 

wiedzę oraz doświadczenie młod-

szym - podpowiada. W stereotypy 

często wpadamy sami: „w moim 

wieku już nie wypada” albo „ni-

gdy tego nie robiłam”. - Powinni-

śmy to odwracać. Myśleć raczej: 

„O, nigdy tego nie robiłam, więc 

może najwyższa pora spróbować”, 

mając 50+, a nie 15 lat - mówi.

Tak to robią w Wielkopolsce
Zdaniem prof. Orłowskiej, duże 

firmy dostrzegły już konieczność 

uczenia się od siebie nawzajem 

właśnie ze względu na to, że róż-

ne pokolenia pracują w jednym 

miejscu. Przytoczyła badania, 

które pokazują, że jeśli młodzi 

pracownicy czują się w nowej 

firmie wysłuchani, rzadziej z niej 

odchodzą, liczba ta spada do 30 

proc. - To dużo, biorąc pod uwa-

gę, jaką rotację młodych obser-

wuje się w firmach. Oni często się 

w danej firmie nie odnajdują, więc 

rozpoczął się proces poszukiwa-

nia tego, co zrobić, żeby ich zatrzy-

mać. Bo często są to wartościowi 

ludzie, z kompetencjami i znajo-

mością języków obcych, ale nie 

chcą zostawać w pracy, w której 

źle się czują - przyznała ekspertka.

Jak łączyć młodych i starszych? 

Radosław Dukat: - W Wielkopol-

sce powstał szereg projektów,

które można już nazwać flagowy-

mi i które mogą stać się inspiracją 

dla innych. Jako przykłady ekspert 

przytoczył Pleszew, gdzie dzieci 

i seniorzy wymyślili razem ekolo-

giczną grę miejską. - Inną ciekawą 

inicjatywą jest gra planszowa „Gra 

w pokolenia”. Jej twórcy wykorzy-

stali młodzieżowe słowa roku.

W takie gry „gra” wiele miejsc

w Wielkopolsce - cieszy się ekspert.

Prof. Orłowska: - My stworzyliśmy 

„Akademię Ucznia i Seniora”. Se-

niorzy i uczniowie uczyli się razem 

o cyberzagrożeniach, budowa-

li drzewa genealogiczne, jeździ-

li na międzypokoleniowe pikniki 

i wycieczki - wyliczała.

Czy dialog międzypokoleniowy 

można narzucić ludziom odgór-

nie, systemowo? Dukat: - Jestem 

orędownikiem działań oddolnych.

Urząd powinien podpowiadać i two-

rzyć warunki. Pokolenia można łą-

czyć, nie tylko chodząc po utar-

tych szlakach typu: „babcia czyta

wnuczkowi, a wnuczek „słucha”.

Nasz samorząd organizuje dla se-

niorów zajęcia z chodzonego foot-

ballu i hip-hopowe potańcówki. Są

świetnie przyjmowane - zakończył.

Do obejrzenia wszystkich odcin-

ków zapraszamy na nasz kanał

na YT „LLL po wielkopolsku”: 

LLL po Wielkopolsku - YouTube.

MATERIAŁ INFORMACYJNY WUP POZNAŃ 0211450223
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Prezydent Poznania Jacek Jaś-
kowiak jest w trakcie zapozna-
wania się ze 100-stronnicowym 
raportem po kontroli w Zarzą-
dzie Dróg Miejskich. Kontrola 
została przeprowadzona po za-
trzymaniu przez Centralne 
Biuro Antykorupcyjne urzęd-
nika Zarządu Dróg Miejskich 
podczas przyjmowania ła-
pówki w kwocie 120 tys. zł. 

Jednym z wątków kontroli 
było sprawdzenie, czy nadzór 
nad ZDM był sprawowany pra-
widłowo. Tymczasem jed-
nostka ta podlega Mariuszowi 
Wiśniewskiemu. Jak już infor-
mowaliśmy, wśród radnych 
z Koalicji Obywatelskiej poja-
wiła się obawa, że raport może 
posłużyć jako pretekst do jego 
odwołania. Prezydent podkre-

śla, że decyzje co do swoich za-
stępców podejmuje na bieżąco, 
niezależnie od czynników ze-
wnętrznych. 

– Drobne błędy wymagają 
korekt. Gorzej, jeśli pojawiły się 
większe błędy – stwierdził Ja-
cek Jaśkowiak. – Od dwóch ty-
godni obserwujemy spektakl, 
różne wypowiedzi. Nie wiem 
jak to się stało, że temat po-
wstał. Być może w ZDM zapa-
nowała pewna nerwowość 

i stąd to się pojawiło. Szkoda, ze 
o tym dyskutujemy, bo to jest 
dyskomfort dla mnie i dla Ma-
riusza Wiśniewskiego – mówił. 

Mimo, że trwa zapoznawa-
nie się prezydenta z raportem 
(jak stwierdził, przeczytał już 
około 50 stron), już teraz Jacek 
Jaśkowiak zaczyna wyciągać 
konkretne wnioski z afery wo-
kół Wiśniewskiego. 

– Mam też do siebie preten-
sje. W większym stopniu powi-

nienem kontrolować swoich 
zastępców. To jest też wniosek 
dla mnie. Być może za bardzo 
zaufałem kompetencjom swo-
ich zastępów – stwierdził. 

Podkreślił, że ma zaufanie 
do swoich współpracowników, 
w tym do Mariusza Wiśniew-
skiego, jednak to nie wyłącza 
konieczności kontroli. W myśl 
zasady: ufaj i sprawdzaj. 

Podczas konferencji został 
zapytany także o aktywność 
swoich zastępców w mediach 
społecznościowych. W „Głosie 
Wielkopolskim” zwracaliśmy 
na to uwagę już w listopadzie 
ubiegłego roku. Jaśkowiak od-
powiedział, że jeśli nie wpływa 
to na zaniedbywanie wykony-
wania obowiązków i nie sta-
nowi ich głównej działalności, 
to nie ma z tym problemu. 

Tymczasem ich aktywność 
jest odbierana przez komenta-
torów jako próba budowania 
wizerunku przed kolejnymi 
wyborami samorządowymi. 
Według Jaśkowiaka jeśli poja-
wiłoby się kilku kandydatów ze 
środowiska KO, byłoby to pozy-
tywne, zwłaszcza jeśli mają 
świadomość na czym to polega.

Paweł Antuchowski
pawel.antuchowski@polskapress.pl

- Mam też do siebie preten-
sje. W większym stopniu po-
winienem kontrolować swo-
ich zastępców. Być może 
za bardzo zaufałem ich kom-
petencjom - stwierdził pre-
zydent Jacek Jaśkowiak.

Prezydent Poznania zapowiada 
większą kontrolę zastępców

Jacek Jaśkowiak odwiedził 9 stycznia budowę tramwaju 
na ulicy Ratajczaka
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Tak na studniówce tańczyli Poloneza uczniowie Technikum 
Elektroniczno-Mechanicznego. Uwaga: chcecie, by fotorepor-
ter „Głosu Wielkopolskiego” odwiedził Was na studniówce 
i zrobił zdjęcia? Wyślijcie nam maila na adres: wy-
dawca@glos.com lub zostawcie wiadomość na Facebooku. ER

POLONEZA CZAS ZACZĄĆ!

Prezydent RP Karol Nawrocki 
podpisał nowelizację Karty Na-
uczyciela 18 grudnia ubiegłego 
roku. Jedną z najważniejszych 
zmian jest to, że nauczyciele 
w końcu otrzymają wynagro-
dzenie za godziny ponadwy-
miarowe. 

Nauczyciel dostanie pienią-
dze za niezrealizowane godziny 
ponadwymiarowe, jeśli nastą-
piło to z przyczyn niezależnych 
od niego, czyli np. wtedy, kiedy 
klasa danego nauczyciela poje-
dzie na wycieczkę szkolną a on 
będzie musiał czekać w pla-
cówce. Prezydent stwierdził, że 
to pierwszy krok w stronę nor-
malizacji zasad wynagradzania 
nauczycieli za godziny ponad-
wymiarowe. 

– Ustawa odpowiada na re-
alne oczekiwania środowiska 
nauczycielskiego - powiedział. 
– Wiem, że oświatowa „Solidar-
ność” wskazywała, że tę 
sprawę można było rozwiązać 
szerzej i lepiej. Zgadzam się. Ta 
ustawa nie jest doskonała, ale 
rozwiązuje część realnego pro-
blemu i porządkuje chaos, 
który nie powinien mieć miej-
sca w państwie poważnie trak-
tującym nauczycieli - zaznaczył 

Karol Nawrocki (cyt. za Portal 
Samorządowy).  

Nauczyciele w czasie, kiedy 
„nie pracują” a są w szkole, 
będą mogli otrzymać od dyrek-
cji zadania. – Będzie mógł mieć 
przydzielone do realizacji różne 
zajęcia z uczniami lub na ich 
rzecz - podaje Ministerstwo 
Edukacji Narodowej. 

Kiedy nauczyciele otrzy-
mają wypłaty pieniędzy? Zgod-
nie z nowymi przepisami wy-
nagrodzenie za niezrealizo-
wane godziny ponadwymia-
rowe w okresie od 1 września 
do 31 grudnia 2025 roku, 
za które nauczyciele nie otrzy-
mali wynagrodzenia, gdyż nie 
przysługiwało im ono na pod-
stawie art. 35 ust. 3e Karty Na-
uczyciela, w dotychczasowym 
brzmieniu, należy wypłacić 
do dnia 6 lutego tego roku.

Emilia Ratajczak
emilia.ratajczak@polskapress.pl

Prezydent Karol Nawrocki 
podpisał nowelizację Karty 
Nauczyciela, a ustawa we-
szła w życie od 1 stycznia. 
Nauczyciele zyskają dodat-
kowe pieniądze. 

Nauczyciele dostaną 
większe wypłaty, ale tylko 
jednorazowo

Nauczyciele otrzymają 
większe wypłaty. Pierwsze 
przelewy w styczniu
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Nieciekawa sytuacja zdarzyła 
się w Gnieźnie, 18 grudnia. 
Wówczas policjant, który pra-
cował w Komendzie Powiato-
wej Policji w Gnieźnie miał zo-
stać przyłapany na kupowaniu 
narkotyków. 

– Było to dokładnie 0,92 
grama brutto substancji psy-
choaktywnej, a dokładnie tzw. 
mefedronu – potwierdza w roz-
mowie z nami prok. Łukasz 
Wawrzyniak z Prokuratury Okrę-
gowej w Poznaniu. Przyłapano 
wówczas dwóch mężczyzn. Poli-
cjant służył w policji od 6 lat! 

Nieoficjalnie udało nam się 
ustalić, że zatrzymany policjant 
pracował w referacie patrolowo-
interwencyjnym. Jak podaje 
asp. Anna Osińska, oficer pra-
sowa gnieźnieńskiej komendy, 
mężczyzna został zawieszony.

Hanna Komorowska-Bednarek
hanna.komorowska@polskapress.pl

Jak informuje poznańska 
prokuratura, w połowie 
grudnia w Gnieźnie zatrzy-
many został policjant, który 
na co dzień pracował w tam-
tejszym komisariacie i lu-
bił... kupować narkotyki.

Służył 
w policji i... 
kupował 
narkotyki

OBWIESZCZENIE WOJEWODY WIELKOPOLSKIEGO

z dnia 31 grudnia 2025 r.

o wydaniu decyzji w sprawie zmiany pozwolenia na budowę

Na podstawie art. 9ac ust. 1 ustawy z dnia 28 marca 2003 r. – o transporcie kolejowym (Dz. U. z 2025 r. 

poz. 1234)

zawiadamiam

o wydaniu decyzji Wojewody Wielkopolskiego nr 72/Z/25 z dnia 31 grudnia 2025 r. (IR-

V.7840.3.55.2025.6), z rygorem natychmiastowej wykonalności, w sprawie zmiany ostatecznej decyzji 

pozwolenia na budowę nr 63/Z/22 z dnia 14 września 2022 r. dla inwestycji pn. „Budowa i przebudowa 

linii kolejowej na odcinku 2.2.2 w zakresie: fragmentu linii kolejowej nr 352 Swarzędz – Poznań Starołęka 

na odcinku od km 3,405 do km 8,633, fragmentu linii kolejowej nr 394 Poznań Krzesiny – Kobylnica 

na odcinku od km 3,807 do km 9,185, fragmentu linii kolejowej nr 984 Poznań Franowo PFB – Poznań 

Franowo PFA T209/200/150/103 na odcinku od km 0,000 do km 0,120, od km 0,879 do km 2,680; 

w ramach zadania inwestycyjnego pn. Opracowanie dokumentacji projektowej na roboty budowlane 

wraz z pełnieniem nadzoru autorskiego w ramach projektu pn.: Prace na obwodnicy towarowej 

Poznania” (znak: IR-V.7840.3.7. 2022.6).

Projekt budowlany zamienny dotyczy zmiany: lokalizacji, powierzchni zabudowy, liczby kondygnacji 

i kubatury budynku nastawni Poznań Franowo, projektowanej w km 5,509 linii kolejowej nr 352, 

na nieruchomości oznaczonej geodezyjnie w ewidencji gruntów jako działka nr 2/6, ark. 6, obręb 0008 
Kobylepole, jednostka ewidencyjna 306401_1, Miasto Poznań.

Zawiadamiam, że publiczne obwieszczenie następuje z dniem 12 stycznia 2026 r. 

Zgodnie z art. 49 § 2 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. - Kodeks postępowania administracyjnego  

(Dz. U. z 2025 r. poz. 1691), zwanej dalej Kpa, zawiadomienie stron postępowania uważa się 

za dokonane po upływie czternastu dni od dnia, w którym nastąpiło publiczne obwieszczenie.

Informacje o możliwości zapoznania się z treścią decyzji oraz dokumentacją sprawy można uzyskać 

telefonicznie pod numerem 61 854 19 79 w godzinach obsługi klientów (poniedziałek, środa, piątek 

od 8.30 do 15.00, wtorek, czwartek od 12.00 do 15.00).

Od przedmiotowej decyzji przysługuje stronom odwołanie do Głównego Inspektora Nadzoru 

Budowlanego w Warszawie, za pośrednictwem Wojewody Wielkopolskiego: wnioskodawcy w terminie 

14 dni od dnia otrzymania decyzji, pozostałym stronom w terminie 14 dni od dnia publicznego ogłoszenia 

poprzez obwieszczenie zamieszczone w prasie lokalnej oraz na tablicy ogłoszeń i stronie internetowej: 

Wielkopolskiego Urzędu Wojewódzkiego w Poznaniu oraz Urzędu Miasta Poznania.

Przed upływem terminu do wniesienia odwołania strony mogą zrzec się prawa do wniesienia odwołania 

od niniejszej decyzji. Z dniem doręczenia Wojewodzie Wielkopolskiemu oświadczenia o zrzeczeniu się 

prawa do wniesienia odwołania przez ostatnią ze stron postępowania, decyzja staje się ostateczna 

i prawomocna. Zrzeczenie się prawa do wniesienia odwołania skutkuje brakiem możliwości odwołania 

od decyzji oraz jej zaskarżenia do wojewódzkiego sądu administracyjnego. 

Ponadto jeżeli wszystkie strony zrzekły się prawa do wniesienia odwołania, niniejsza decyzja podlega 

wykonaniu przed terminem do wniesienia odwołania.

REKLAMA 0011457985
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- Nie ma minimalnej tempera-
tury, przy której należy prze-
rwać pracę - mówi Piotr Ster-
czała z poznańskiego oddziału 
Państwowej Inspekcji Pracy. 

Od razu dodaje, że zawsze 
w mocy jest generalna zasada, 
że pracownik może odstąpić 
od wykonywania pracy w wa-
runkach zagrażających jego ży-
ciu lub zdrowiu, ale też przy-
znaje, że zdefiniowanie takich 
warunków nie jest łatwe. Jako 
przykład podaje minimalne, 
ustalone przepisami tempera-
tury do pracy we wnętrzach - 
14°C w przypadku lekkiej pracy 
fizycznej i 18°C w biurach. - Czy 
pracownik może odmówić wy-
konywania pracy biurowej 
w temperaturze 17°C? Czy takie 
warunki zagrażają jego życiu 

lub zdrowiu? - pyta retorycznie. 
O ile dla osób pracujących 

we wnętrzach prawodawca 
przewidział jasno określone 
wymagania dotyczące tempe-
ratury, tak dla osób pracujących 
na zewnątrz (i w chłodniach) - 
nie. Oni powinni zostać wypo-
sażeni w odzież chroniącą 
przed chłodem (do pracy 
w temp. do -5°C) lub zimnem 
(do pracy w temp. od 5°C 
i mniej), a pracodawca powi-

nien zapewnić im również po-
siłki regeneracyjne oraz po-
mieszczenie zamknięte, w któ-
rym mogą się ogrzać (m.in. 
16°C), zmienić odzież czy za-
grzać posiłek. Dotyczy to jed-
nak osób w stosunku pracy 
(choćby na umowie B2B), pra-
cujący na własny rachunek 
muszą zadbać o siebie sami. 

Co jednak powinien zrobić 
pracownik, jeśli ma poczucie, że 
pracodawca nie spełnia tych wy-

magań, a praca w określonych 
warunkach, jego zdaniem, może 
zagrażać życiu lub zdrowiu? Czy 
może odmówić wykonywania 
pracy? - W pierwszej kolejności 
powinien zgłosić się to do prze-
łożonego - mówi Sterczała. 
Zwraca przy tym uwagę, że sa-
mowolne odstąpienie od pracy 
może wiązać się z przykrymi 
konsekwencjami. Jeśli zgłosze-
nie u przełożonego nie wyjaśni 
wątpliwości, zaleca konsultacje 
z komórką BHP - taka musi ist-
nieć w każdej firmie, nawet jeśli 
obowiązki takie pełni zewnętrzy 
konsultant - bądź organizacjami 
pracowników. - W każdej sytu-
acji może też zwrócić się do Pań-
stwowej Inspekcji Pracy z pyta-
niami, prośbą o wyjaśnienie czy 
złożyć skargę - dodaje przedsta-
wiciel wielkopolskiego PIP. 

Szczegółowe zasady pracy 
w niskich temperaturach po-
winny być określone w regula-
minie - to jeden z elementów, 
które sprawdzają inspektorzy 
PIP w razie skargi. Sterczała 
przyznaje, że takich skarg 
wpływa do PIP stosunkowo 
niewiele. W tym roku nie wpły-
nęła jeszcze żadna. 

Szymon Paź
szymon.paz@polskapress.pl

Dla pracujących w pomiesz-
czeniach ustalono minimal-
ne temperatury. Dla tych, 
którym przyszło pracować 
w niskich temperaturach 
na zewnątrz, przepisy BHP 
nie są zbyt hojne.

Praca na mrozie. „Nie ma 
minimalnej temperatury”

W 2025 r. do PIP w Poznaniu wpłynęło około 100 skarg, 
które można powiązać z temperaturą, głównie bezzasadnych
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 Mikołaj prosi, by nie ujawniać 

jego nazwiska – jest skromny. 
Wracał koło północy samocho-
dem do domu, jechał ulicą Ka-
czą i mijając przystanek auto-
busowy w stronę przejazdu, 
odniósł wrażenie, że na przy-
stanku ktoś siedzi. Nie dawało 
mu to spokoju – noc, zupełnie 
pusto, mróz – ten ktoś mógł po-
trzebować pomocy. Zawrócił.  

- W kącie siedział bez-
domny, trząsł się z zimna ale 
mógł rozmawiać – opowiada 
Mikołaj. - Zapytałem czy jest 
mu zimno, czy gdzieś jedzie 
i czy nie potrzebuje pomocy. 
Potwierdził, że zamarza. Szybki 
telefon na 112, profesjonalna 
rozmowa, dostałem instrukcję 
o co mam zapytać tego pana. 
Ten powiedział, że ma 49 lat, 

podał imię i nazwisko, był nie-
dawno pobity, bezdomny. Roz-
mawiał trzeźwo, bardzo kultu-
ralnie,  kontakt był zachowany. 

Dyspozytor przełączył tele-
fon do zespołu ratownictwa 
medycznego, które zdecydo-
wało o pilnym wysłaniu ka-
retki. Mikołaj w tym czasie dał 
mężczyźnie swoje rękawiczki, 
próbował dostać się do koca 
termicznego  w samochodzie, 
ale bagażnik zamarzł i nie mógł 
go otworzyć. Karetka na szczę-
ście przyjechała szybko i za-
brała bezdomnego.  

- Kolejna nauczka aby nie 
myć samochodu w mrozach 
i trzymać apteczkę wewnątrz 
samochodu. Nauczka także aby 
zawsze w samochodzie mieć 2-
3 sztuki ogrzewaczy chemicz-
nych. Myślę, że gdyby nikt go 
nie zauważył, gdyby pomoc 
przyszła za pół godziny, byłoby 
już po człowieku, zamarzłby! 

Mikołaj jest pewny, że każdy 
zrobiłby to samo. Dzieli się 
swoją historią, by zasygnalizo-
wać, że takie sytuacje mogą się 
zdarzać i by ludzie reagowali: 
operatorzy 112 pomogą i powie-
dzą co robić.

Grzegorz Okoński
grzegorz.okonski@polskapress.pl

Zrobiłem coś, co każdy by 
zrobił – mówił Mikołaj, jeden 
z poznańskich reporterów, 
który w mroźną piątkową 
noc uratował bezdomnego. 
Trzeba to pokazać, by każdy 
wiedział jak się zachować.

Bezdomny zamarzał 
na przystanku w nocy  
– uratował go kierowca

W gminie Brusy jest wiele bu-

dynków wybudowanych przed 

1945 roku, a większość z nich  
widnieje w ewidencji zabytków. 

To bardzo utrudnia działania ter-
momodernizacyjne oraz znacząco 
podnosi ich koszty ze względu 
na konieczność zastosowania 
specjalnych materiałów zaakcep-

towanych przez konserwatora 

zabytków. 

– Na terenie naszej gminy nie ma 

gazociągów i ciepłociągów dla bu-

dynków jednorodzinnych. Domy 

przed wymianą źródła ciepła były 
opalane w dużej większości wę-

glem i drewnem.W pobliżu jest 
bardzo dużo lasów, więc nie było 
dużego problemu z pozyskaniem 
drewna w celach grzewczych 

– mówi Karol Schramke, który 

prowadzi gminny punkt konsulta-

cyjny programu Czyste Powietrze 

w gminie Brusy.  

Przed wejściem w życie programu 
gmina brała udział w programie 
prowadzonym przez Wojewódzki 

Fundusz Ochrony Środowiska  
i Gospodarki Wodnej w Gdańsku 
pod nazwą Czyste Powietrze 
Pomorza. Następnie, po wejściu 
programu ogólnopolskiego, 

urzędnicy gminni zaczęli pomagać 
mieszkańcom w wypełnianiu 
wniosków.

– Jako jedna z pierwszych gmin 

podpisaliśmy porozumienie na 

prowadzenie punktu konsultacyj-

no–informacyjnego, a od marca 

2025 roku jesteśmy również 
operatorem programu Czyste 

Powietrze – wylicza pan Karol. 

Program zawsze cieszył się w 
gminie Brusy dużym powodze-

niem. Obecnie, gdy zmienione 

zostały zasady programu, trzeba 
uwzględnić nie tylko wymianę 
nieefektywnego źródła ciepła na 
paliwo stałe, ale także  termomo-

dernizację budynku, jeżeli audyt 

energetyczny budynku, który  

jest obowiązkowy w programie,  
wykaże taką konieczność.
– Program nadal jest u nas 

popularny. Mamy najwięcej 
zrealizowanych inwestycji w 

województwie pomorskim. Liczba 

złożonych wniosków to 1320.  
Zrealizowano już 666 przedsię-

wzięć, a kwota wypłaconych 
dotacji to prawie 38 mln zł  
– wyjaśnia urzędnik. 
Jak wygląda pomoc osobie, która 

chce skorzystać z programu?  
Pan Karol na początek proponuje 
spotkanie, aby omówić zakres 
planowanego przedsięwzięcia 

 i określić wysokość możliwego 
do otrzymania dofinansowania.
– Omawiamy informacje i załącz-

niki niezbędne do złożenia wnio-

sku. Następnie umawiamy się już 
na wypełnienie wniosku, a jeśli 
potrzebne są jakieś dodatkowe 
wyjaśnienia, wtedy jeszcze raz się 
spotykamy. Czasami ktoś dzwoni, 

aby o coś dopytać. Gdy już wy-

pełniamy wniosek, dokładamy 
załączniki, w tym obowiązkowy 
dokument podsumowujący audyt 
energetyczny, i pozostaje tylko 

czekać na decyzję – mówi Karol 
Schramke. – Po otrzymaniu decy-

zji o dofinansowaniu mieszkaniec 
realizuje poszczególne, zaplano-

wane zadania. A gdy przychodzi 

czas rozliczenia etapu lub całości 
wykonanej inwestycji, znów 

pomagam – wyjaśnia.
Po dotację sięgają zarówno osoby 
o niższych dochodach, jak i bar-
dziej zamożni, ponieważ program 
oferuje zróżnicowane poziomy 
wsparcia dostosowane do sytu-

acji finansowej beneficjentów. 
Dzięki temu obejmuje szerokie 
grono odbiorców i pozostaje 

jednym z najbardziej dostępnych 
narzędzi poprawy jakości  
powietrza.

W Brusach (woj. pomorskie) wiele budynków ogrzewanych jest przez stare kopciuchy  

na paliwo stałe, głównie opalanych drewnem. Zabudowa na terenie gminy jest na szczęście  
dość rozproszona, ale w większych skupiskach budynków, głównie w mieście, zanieczyszczenie 
powietrza daje się mieszkańcom we znaki. Szczególnie źle jest zimą podczas mrozów  
i bezwietrznych dni. Nic więc dziwnego, że program Czyste Powietrze cieszy się tu  
sporym powodzeniem.

 PRAWDZIWE HISTORIE    CZYSTEGO POWIETRZA 

W gminach chętnych na dotację nie brakuje

Niniejszy materiał został dofinansowany ze środków Narodowego Funduszu Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej. Za jego treść odpowiada wyłącznie Fundacja Ziemia i Ludzie.

Czyste Powietrze w Gminie Brusy
Gmina Brusy aktywnie zachęca mieszkańców do skorzystania  
z programu. Urzędnicy bywają na zebraniach sołeckich.  
Wiele informacji pojawia się na stronie internetowej gminy 
i jej profilu społecznościowym. Zadbano także o ulotki dostępne 
w urzędzie i kilku głównych miejscach, głównie w sklepach. 
W samym nowym naborze programu Czyste Powietrze złożono  
już 45 wniosków przy wsparciu gminnego operatora.
Listę gminnych punktów konsultacyjnych i operatorów programu 
można znaleźć na stronie czystepowietrze.gov.pl.

UWAGA,  
KONKURS! 

Jesteś bene�cjentem Czystego Powietrza? 

Podziel się z nami swoją prawdziwą historią  

i przekonaj innych do inwestycji w zdrowie i ciepło. 

Wejdź na  czystepowietrzejestok.pl

Co miesiąc 
do wygrania 

hulajnoga  
elektryczna!

MATERIAŁ INFORMACYJNY FUNDACJI ZIEMIA I LUDZIE 0011346472
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Z tym spotkaniem wiązano 
pewne nadzieje. W piątek, 9 
stycznia, Karol Nawrocki spotkał 
się z Donaldem Tuskiem. Wia-
domo było, że panowie mieli roz-
mawiać przede wszystkim o spra-
wach bezpieczeństwa, w tym 
o gwarancjach bezpieczeństwa 
dla Ukrainy po zawieszeniu broni. 

- Jest wiele powodów, żeby 
z troską rozmawiać o interesie 
Polski. Zwróciłem uwagę pana 
prezydenta na konsekwencje dla 
naszego kraju, jakie niesie ewen-
tualny pokój w Ukrainie - powie-
dział premier Donald Tusk 
po spotkaniu z Karolem Nawroc-
kim. - Atmosfera rozmowy była 
bardzo dobra, zostało coś z at-
mosfery Bożego Narodzenia - 
dodał Tusk. 

Szef polskiego rządu podkre-
ślił, że „z zadowoleniem przyj-
muje deklarację pana prezydenta, 
że w kwestiach bezpieczeństwa 
mówimy jednym głosem”.  - Wyj-
mujemy kwestie bezpieczeństwa 
Polski poza spory i walki. To musi 
być nasze wspólne działanie. 
Uzgodniliśmy z prezydentem, że 
ewentualne podpisanie doku-
mentów dotyczących pokoju 

w Ukrainie będzie wymagało pro-
cedury ratyfikacji przez Sejm oraz 
podpisu prezydenta. Musimy 
zbudować szeroki, narodowy 
konsensus w tej sprawie - mówił 
Tusk. 

Premier rozmawiał także 
z prezydentem o stanie polskiej 
gospodarki. - Ustaliliśmy także, 
że wspólnie będziemy działać 
na rzecz dobrej opinii Polski 
w związku z udziałem w szczy-
cie G-20 - stwierdził Tusk. 

Panowie nie podejmowali na-
tomiast tematu procesu legisla-
cyjnego i decyzji prezydenta 
w sprawie ustaw przesyłanych 
z Sejmu. 

- Nie rozmawialiśmy o wetach. 
Moim zadaniem jest, żeby scalać 
wysiłki, dlatego nie poruszaliśmy 
tematów, gdzie mamy odmienne 
zdania. Nie rozumiem, jak można 
zawetować ustawę, która po-
maga walczyć z pedofilią w sieci 
albo z rosyjską dezinformacją. 
Wygląda na to, że weto stanie się 
codziennością. Tak jak się spo-
dziewałem - mówił Tusk, pytany, 
czy rozmawiał z Nawrockim o za-
wetowanych ustawach. 

- Nie rozumiem tego. Nie będę 
polemizował - podkreślił. 

Wcześniej spotkanie skomen-
tował rzecznik prezydenta Rafał 
Leśkiewicz. 

- To spotkanie dotyczyło 
przede wszystkim kwestii zwią-
zanych z pokojem w Ukrainie. 
Prezydent i premier rozmawiali 
o warunkach pokoju w Ukrainie, 
ale także o współpracy w kwe-
stiach najbardziej istotnych dla 
Rzeczpospolitej, w kwestiach bez-
pieczeństwa. Pan premier i pan 
prezydent mają tutaj takie samo 
zdanie. Rzeczpospolita stanowi 
wschodnią flankę NATO, graniczy 
z Ukrainą, która toczy wojnę z na-
jeźdźcą, z Federacją Rosyjską. 
W tej sprawie mamy mieć takie 
samo zdanie i pan prezydent i pan 
premier to wspólne zdanie wyra-
żają i potwierdzili je w trakcie dzi-
siejszego spotkania - przekazał 
rzecznik prezydenta Rafał Leśkie-
wicz po zakończeniu spotkania 
Tusk-Nawrocki. 

Premier miał zgodzić się z pre-
zydentem, że Rosji i Władimirowi 
Putinowi nie należy ufać oraz że 
w negocjacjach należy zwracać 
uwagę „nie tylko na gesty i słowa 
Putina, ale na to, co rzeczywiście 
Putin i Rosja robią”. 

Leśkiewicz podkreślił, że obaj 
politycy prowadzą działania 
na rzecz sprawiedliwego pokoju 
w naszej części Europy. 

- Ten format, który obejmuje 
bezpośrednie rozmowy z naszym 
sojusznikiem amerykańskim, 
z prezydentem Donaldem Trum-
pem to domena prezydenta Ka-
rola Nawrockiego. Natomiast 
udział w „koalicji chętnych”, roz-
mowy na poziomie europejskim 
to domena Donalda Tuska - prze-
kazał. 
PAP

Dorota Kowalska
Warszawa

Karol Nawrocki w ciągu pię-
ciu miesięcy swojego urzędo-
wania zawetował więcej 
ustaw niż Andrzej Duda 
w ciągu dziesięciu lat swojej 
prezydentury. W kwestiach 
bezpieczeństwa premier 
i prezydent są jednak zgodni.

Spotkanie Nawrocki-Tusk: 
poprawne, ale bez przełomu 

W piątek prezydent Karol Na-
wrocki poinformował, że zawe-
tował nowelizację ustawy 
o świadczeniu usług drogą elek-
troniczną. W niedzielę na antenie 
Polsat News wiceminister cyfry-

zacji Dariusz Standerski był py-
tany o to, czy w związku z prezy-
denckim wetem resort cyfryzacji 
przedstawi ponownie ten sam 
projekt, tak jak zrobiło to Mini-
sterstwo Finansów w przypadku 
ustawy o rynku kryptoaktywów. 

– Jutro rozpoczynamy w mi-
nisterstwie serię konsultacji spo-
łecznych w tej sprawie, tak jak to 
robiliśmy przy tym zawetowa-
nym niestety projekcie – powie-
dział Standerski. – Pełna konsul-
tacja z izbami, z organizacjami 
pozarządowymi. Zapraszamy też 

kancelarię prezydenta; może 
w końcu przyjdzie i porozmawia 
o tym, jak blokować te treści – do-
dał. 

Wiceminister podkreślił, że 
„odczytuje to weto jako poli-
tyczną akcję, która nie ma wiele 
wspólnego z rzeczywistą treścią 
tej ustawy”. – To weto powo-
duje, że treści, które mają na celu 
oszukanie ludzi (...) dalej będą 
krążyły swobodnie w internecie, 
także z twarzą pana prezydenta. 
Dzisiaj mamy w internecie zalew 
treści, gdzie pan prezydent pro-

muje szybki zarobek. Wystarczy 
podać numer karty kredytowej, 
zarobisz w ciągu tygodnia 30 tys. 
zł. To jest oczywiście wiadomość 
fałszywa, to jest oszustwo finan-
sowe, za to idzie się do więzienia. 
Nie mamy narzędzi, żeby takie 
treści w internecie dzisiaj bloko-
wać – wyjaśnił Standerski. 

Minister cyfryzacji Krzysztof 
Gawkowski w poinformował, że 
decyzje dotyczące dalszych dzia-
łań w sprawie ochrony obywa-
teli w internecie zapadną jeszcze 
w styczniu. PAP

Oprac. Anna Nagel
Warszawa

Ministerstwo cyfryzacji 
w poniedziałek rozpocznie 
konsultacje społeczne ws. 
projektu ustawy dot. ochro-
ny w internecie.

Po prezydenckim wecie. Konsultacje ws. projektu 
dotyczącego ochrony w internecie zaczną się już dzisiaj

Trzeba się cieszyć, że w kwestiach bezpieczeństwa 
prezydent z premierem mają mówić jednym głosem
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O przywództwo w partii po Szymonie Hołowni ubiegało się w so-
botę pięcioro jej członków.  Najwięcej głosów zdobyła ministra 
funduszy i polityki regionalnej Katarzyna Pełczyńska-Nałęcz (na 
zdj. – 277), na drugim miejscu znalazła się ministra klimatu i śro-
dowiska Paulina Hennig-Kloską (131). Dzisiaj druga tura.

KRÓTKO

Wybory w partii Polska 2050
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MAZOWSZE

Do tragicznego w skutkach 
zdarzenia doszło w sobotę 
po godz. 23 w miejscowości 
Grzebowilk w powiecie miń-
skim. Grupa młodych osób 
zorganizowała tam kulig 
na drodze leśnej. Do osobo-
wego Nissana były podpięte 
dwa worki wypełnione słomą, 
na których było łącznie pięć 
osób – dwie kobiety i trzech 
mężczyzn. 

– W trakcie wykonywania 
skrętu przez kierującego Nis-
sanem, jeden z mężczyzn pu-
ścił się worka i uderzył 
w drzewo. Niestety, pomimo 

podjętej reanimacji, zarówno 
przez uczestników kuligu, jak 
i przez załogę karetki pogoto-
wia, jego życia nie udało się 
uratować – przekazał pod-
kom. Markiewicz. 

Kierujący Nissanem został 
przebadany na zawartość al-
koholu. Badanie wykazało, że 
był trzeźwy. Mężczyzna zo-
stał zatrzymany. 

– Decyzją prokuratora ciało 
25-latka zostało przekazane 
do zakładu medycyny sądo-
wej celem przeprowadzenia 
sekcji zwłok – dodał podkom. 
Markiewicz.

Zginął podczas kuligu

PODKARPACIE

Do tragicznego wypadku do-
szło wczoraj ok. godz. 9 na dro-
dze w Nowosielcu w powiecie 
niżańskim. 

– Ze wstępnych ustaleń po-
licji wynika, że 82-letni męż-
czyzna najprawdopodobniej 
zasłabł za kierownicą samo-
chodu, którym kierował i prze-
jechał po 6-letnim dziecku. 
Chłopczyk w stanie ciężkim 
został przetransportowany 

do szpitala w Rzeszowie. 82–
latek, pomimo prowadzonej 
resuscytacji krążeniowo-od-
dechowej, zmarł. Trwają dzia-
łania, które mają dokładnie 
wyjaśnić okoliczności wy-
padku. 

Chłopczyk w momencie 
wypadku właśnie wsiadał 
do zaparkowanego pojazdu, 
dziecko było pod opieką rodzi-
ców.

Podwójna tragedia na drodze

Zależy nam, żeby rocznica  
Marszu Tysiąca Tóg stała się  
dniem niezawisłości sędziowskiej
Waldemar Żurek szef MS, prokurator generalny

Uniwersytet Jagielloński prowadzi rekrutację na nowy kierunek 
studiów podyplomowych w Collegium Medicum – Innowacje 
w medycynie i systemach zdrowia: era analiz danych. Studenci 
będą przygotowywani do wdrażania cyfrowej transformacji 
w sektorze zdrowia. Kierunek będzie łączył wiedzę z zakresu 
medycyny klinicznej, zdrowia publicznego, analizy danych, 
informatyki i regulacji prawnych. 

NAUKA
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Wynik głosowania ambasadorów 
państw UE w sprawie umowy 
handlowej z Mercosurem został 
formalnie zatwierdzony w proce-
durze pisemnej, która zakończyła 
się w piątek po południu. Szefowa 
Komisji Europejskiej Ursula von 
der Leyen otrzymała mandat 
do sfinalizowania porozumienia. 

Według informacji przekaza-
nych przez ministra spraw zagra-
nicznych Argentyny Pablo Quirno 
dojdzie do tego 17 stycznia w Pa-
ragwaju. 

Przeciwko porozumieniu gło-
sowały: Polska, Francja, Irlandia, 
Węgry i Austria, a Belgia wstrzy-
mała się od głosu. Decydujące dla 
wyniku piątkowego głosowania 
było poparcie umowy przez Wło-
chy; szef dyplomacji tego kraju 
Antonio Tajani stwierdził, że dla 
Włoch umowa w obecnie przyję-
tej formie jest korzystna. 

Porozumienie z Argentyną, 
Brazylią, Paragwajem i Urugwa-
jem, które tworzą Mercosur, 
wprowadzi preferencje celne dla 
niektórych produktów rolnych, 
w tym produktów wrażliwych: 
wołowiny, drobiu, nabiału, cukru 
i etanolu. W zamian rynki tych 
państw otworzą się na towary 
przemysłowe UE, takie jak samo-
chody, maszyny i leki. 

W piątek przyjęto także 
klauzulę ochronną do umowy 
z Mercosurem we wzmocnio-
nej wersji, która ma dać moc-
niejsze gwarancje. Mechanizm 
będzie mógł prowadzić do wy-
łączenia preferencji celnych 
dla producentów z Mercosuru, 
jeśli dojdzie do spadku cen 
produktów wrażliwych w UE 
lub jeśli na rynek trafi nagle 
zbyt duża ilość tych produk-
tów. 

W ocenie przedstawicieli 
KE, obawy rolników zostały 
uwzględnione w projekcie 
umowy, gdyż zakłada ona li-
mity na import konkretnych 
produktów. Komisja przeko-
nuje, że umowa jest korzystna 
dla wspólnoty, w tym dla Pol-
ski, gdyż zniweluje cła na to-
wary eksportowane do krajów 
Mercosur. 

Zdaniem KE umowa ma mieć 
także znaczenie geopolityczne, 
ponieważ powinna wzmocnić re-
lacje Wspólnoty z krajami Ame-
ryki Południowej, gdzie coraz 
większą rolę odgrywają Chiny. 
Państwo Środka jest najwięk-
szym partnerem Mercosuru 
pod względem handlu towarami; 
UE jest na drugim miejscu. 

Przedstawiciele rządów 
państw Mercosuru wyrażali 
w piątek zadowolenie z decyzji 
UE o podpisaniu umowy han-
dlowej. Oceniali to jako szansę 
na modernizację ich gospoda-
rek, zwiększenie handlu i inwe-
stycji oraz stworzenie nowych 
miejsc pracy. 

Oceny wyrażone przez przy-
wódców państw europejskich 
były podzielone. W kilku kra-
jach europejskich miały miejsce 
protesty rolników. PAP

Oprac. Karolina Wrońska
Bruksela

Państwa Unii Europejskiej 
zgodziły się na negocjowaną 
od ponad dwóch dekad umo-
wę z południowoamerykań-
skim blokiem Mercosur.

Państwa UE zatwierdziły 
umowę z Mercosurem

Liczba ofiar trwających od 15 dni 
antyrządowych protestów w Ira-
nie jest trudna do ustalenia ze 
względu na odcięcie przez władze 
dostępu do internetu. W nocy 
z soboty na niedzielę Agencja In-
formacyjna Aktywistów Praw 
Człowieka (HRANA), organizacja 
pozarządowa z siedzibą w USA, 
mówiła o 116 zabitych, zastrzega-
jąc jednak, że bilans ten obejmuje 
tylko potwierdzone zgony osób, 
których personalia są znane. 

Według Iran International 
liczba zabitych jest jednak wielo-

krotnie większa, gdyż siły bez-
pieczeństwa strzelają do prote-
stujących ostrą amunicją.  

Cytowani przez tę stację 
świadkowie powiedzieli, że 
w mieście Kahrizak w stołecz-
nej prowincji Teheran widzieli 
około 400 ciał. Tylko w piątek 
do jednego ze szpitali w tym 
mieście przywieziono 44 ciała, 
a do drugiego - 36. 

Źródła w szpitalach poinfor-
mowały stację Iran International, 
że do podobnych scen dochodzi 
także w innych miastach i innych 
szpitalach. Np. lekarz z prawie 
700-tysięcznego miasta Raszt 
w północnym Iranie powiedział, 
że tylko do jednego z tamtej-
szych szpitali przywieziono co 
najmniej 70 ciał. 

Iran International zwrócił 
uwagę, że tego typu relacje po-
chodzą z wielu różnych miejsc, 
co wskazuje na to, że przypadki 
strzelania do ludzi nie ograni-

czają się do niewielkiej liczby du-
żych miast. 

Przyjęcie przez władze kon-
frontacyjnej postawy wobec pro-
testujących potwierdził komen-
dant główny irańskiej policji Ah-
madreza Radan, który powie-
dział w niedzielę, że zwiększył 
się poziom konfrontacji z uczest-
nikami zamieszek. Przekony-
wał, że policja ma obowiązek 
działać w sposób zdecydowany 
przeciwko przemocy. Radan do-
dał, że służby bezpieczeństwa 
będą ścigać zarówno organizato-
rów zamieszek, tych, którzy je 
wspierają w internecie, jak też 
tych, którzy fizycznie uczestni-
czą w protestach.  

850 bojowników Hezbollahu 
i irackich milicji przedostało się 
już do Iranu, aby wzmocnić siły 
bezpieczeństwa reżimu. Obie 
formacje mają doświadczenie 
w tłumieniu sprzeciwu nie-
uzbrojonych cywilów. PAP

Oprac. Anna Nagel
Iran

W ciągu ostatnich 48 godzin 
w protestach w Iranie zginę-
ło co najmniej 2 tys. osób  
- oceniła w niedzielę nieza-
leżna stacja Iran Internatio-
nal, powołując się na relacje 
świadków.

Rośnie liczba ofiar trwających od 15 dni 
antyrządowych protestów w Iranie 

W kilku krajach europejskich, w tym w Polsce, 
Hiszpanii, Francji i Włoszech, miały miejsce protesty 
rolników przeciwko zatwierdzonej w piątek umowie
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Brytyjski profil Conservative 
Post na portalu X zamieścił list 
premiera Czagos na uchodź-
stwie. Misley Mandarin wysłał 
go do prezydenta USA Donalda 
Trumpa. 

Szef rządu ostrzega amery-
kańskiego przywódcę, że prze-
kazanie Czagos Mauritiusowi, co 
ma nastąpić w poniedziałek, 12 
stycznia, zagrozi bezpieczeń-
stwu amerykańsko-brytyjskiej 
bazy na wyspie Diego Garcia. Po-
wód? Mauritius, jak pisze Man-
darin, jest mocno uzależniony 
od Chin. 

Premier przekonuje, że 
mieszkańcy Czagos są gotowi 
nazwać jedną z wysp archipe-
lagu na cześć Donalda Trumpa, 
jeśli ten wpłynie na Brytyjczy-
ków. Nie wiadomo na razie, co 
na to amerykański prezydent. 

Według umowy, która ma 
wkrótce wejść w życie, Londyn 
przekaże zwierzchnictwo nad  
Czagos Mauritiusowi, z wyłą-

czeniem wyspy Diego Garcia, 
gdzie znajduje się baza. Za jej 
dzierżawę na 99 lat Wielka Bry-
tania ma zapłacić ponad 30 mld 
funtów. 

Baza ma kluczowe znaczenie 
strategiczne na Oceanie Indyj-
skim, odegrała ważną rolę mię-
dzy innymi podczas operacji 
amerykańsko-izraelskiej prze-
ciwko Iranowi w 2025 roku. PAP

Adam Kielar
USA

Mieszkańcy archipelagu 
Czagos (część Brytyjskiego 
Terytorium Oceanu Indyj-
skiego) zaproponowali, że 
nazwą jedną ze swoich wysp 
na część Donalda Trumpa.

Będzie wyspa imienia Donalda Trumpa? 
Prezydent USA dostał taką ofertę

Amerykański prezydent na razie nie odniósł się 
do propozycji premiera Czagos
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ŚWIAT A

OBWIESZCZENIE WOJEWODY WIELKOPOLSKIEGO
z 7 stycznia 2026 r.

Na podstawie art. 11d ust. 5 ustawy z dnia 10 kwietnia 2003 r. o szczególnych zasadach przygotowania i realizacji inwestycji  
w zakresie dróg publicznych (Dz.U. z 2024 r. poz. 311), zwanej dalej: specustawą,

zawiadamiam

o wszczęciu postępowania w sprawie wydania decyzji o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej dla inwestycji polegającej 
na rozbudowie drogi krajowej nr 12 pn. „Poprawa BRD na skrzyżowaniach w ciągu DK12 w m. Kąkolewo”.

Oznaczenie nieruchomości lub ich części, objętych wnioskiem o wydanie decyzji  
o zezwoleniu na realizację przedmiotowej inwestycji drogowej:

W wykazach zastosowano następujące oznaczenia:
• przed nawiasem podano numer działki ulegającej podziałowi,
• w nawiasie podano numery działek powstałych po podziale,
• tłustym drukiem zaznaczono numery działek niezbędnych dla realizacji inwestycji.

I. Objęte projektowanymi liniami rozgraniczającymi teren:
a)  drogi krajowej:

 Powiat leszczyński, gmina Osieczna
 Jednostka ewidencyjna: 301303_5
 Obręb: 0006 Kąkolewo, dz. o nr. ewid.: 368/4 (368/18, 368/19); 368/7 (368/12, 368/13); 368/8 (368/14, 368/15); 368/9 (368/16, 

368/17); 369 (369/1, 369/2); 377 (377/1, 377/2); 379/2 (379/3, 379/4); 380 (380/1, 380/2, 380/3); 381 (381/1, 381/2); 392 
(392/1, 392/2, 392/3); 420 (420/1, 420/2); 440 (440/1, 440/2); 465; 491/1 (491/15, 491/16, 491/17); 579/1 (579/3, 579/4); 580 
(580/1, 580/2); 581 (581/1, 581/2); 582 (582/1, 582/2); 583/7 (583/9, 583/10); 583/8 (583/11, 583/12); 1130 (1130/1, 1130/2); 
1132 (1132/1, 1132/2); 1176 (1176/1, 1176/2); 1183; 1220 (1220/1, 1220/2); 1224 (1224/1, 1224/2); 1285/8 (1285/9, 1285/10); 

b) drogi powiatowej:
 Powiat leszczyński, gmina Osieczna
 Jednostka ewidencyjna: 301303_5
 Obręb: 0006 Kąkolewo, dz. o nr. ewid.: 392 (392/1, 392/2, 392/3);

c)  drogi gminnej:
 Powiat leszczyński, gmina Osieczna
J ednostka ewidencyjna: 301303_5
 Obręb: 0006 Kąkolewo, dz. o nr. ewid.: 374/2 (374/3, 374/4); 491/1 (491/15, 491/16, 491/17).

II. Niezbędne dla dokonania budowy lub przebudowy sieci uzbrojenia terenu:
 Powiat leszczyński, gmina Osieczna
 Jednostka ewidencyjna: 301303_5
 Obręb: 0006 Kąkolewo, dz. o nr. ewid.: 370; 373/4; 380 (380/3); 381 (381/2); 582 (582/2); 583/1; 583/7 (583/10), 583/8 

(583/12); 584/3; 1176 (1176/2); 1220 (1220/2); 1224 (1224/2).

III. Niezbędne dla dokonania budowy lub przebudowy innych dróg publicznych:
 Powiat leszczyński, gmina Osieczna
 Jednostka ewidencyjna: 301303_5
 Obręb: 0006 Kąkolewo, dz. o nr. ewid.: 373/4; 381 (381/2); 440 (440/2); 492; 582 (582/2); 583/7 (583/10); 1176 (1176/2); 1224 

(1224/2).

IV. Niezbędne dla dokonania budowy lub przebudowy zjazdów:
 Powiat leszczyński, gmina Osieczna
 Jednostka ewidencyjna: 301303_5
 Obręb: 0006 Kąkolewo, dz. o nr. ewid.: 583/1; 584/3; 1176 (1176/2).

V.  Niezbędne do rozbiórki istniejących obiektów budowlanych nieprzewidzianych do dalszego użytkowania:
 Powiat leszczyński, gmina Osieczna
 Jednostka ewidencyjna: 301303_5
 Obręb: 0006 Kąkolewo, dz. o nr. ewid.: 392 (392/3).

Jednocześnie informuję, że zgodnie z art. 11d ust. 5 specustawy, wojewoda wysyła zawiadomienie o wszczęciu postępowania 
w sprawie wydania decyzji o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej wnioskodawcy, właścicielom lub użytkownikom 
wieczystym nieruchomości objętych wnioskiem o wydanie tej decyzji na adres wskazany w katastrze nieruchomości,  
oraz zawiadamia pozostałe strony w drodze obwieszczeń, w urzędzie wojewódzkim, a także w urzędach gmin właściwych ze 
względu na przebieg drogi, w urzędowych publikatorach teleinformatycznych – Biuletynie Informacji Publicznej tych urzędów  
i w prasie lokalnej. Zgodnie z art. 49 § 2 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. – Kodeks postępowania administracyjnego (Dz.U.  
z 2025 r. poz. 1691), zwanej dalej: k.p.a., zawiadomienie poprzez obwieszczenie uważa się za dokonane po upływie czternastu 
dni od dnia, w którym nastąpiło publiczne obwieszczenie, tj. 12 stycznia 2026 r.
Zgodnie z art. 10 k.p.a., strony postępowania mogą zapoznać się z aktami sprawy w Wielkopolskim Urzędzie Wojewódzkim  
w Poznaniu, Wydział Infrastruktury, al. Niepodległości 16/18 (tel. 61 854 13 07, 61 854 14 67, wizyta klientów w Urzędzie odbywa 
się po uprzednim uzgodnieniu terminu) oraz składać ewentualne wnioski, uwagi lub zastrzeżenia do 2 lutego 2026 r.
Mapy przedstawiające przebieg inwestycji zamieszczone zostaną wraz z obwieszczeniem od 12 stycznia 2026 r. na stronie 
internetowej: www.poznan.uw.gov.pl w zakładce Ogłoszenia/Obwieszczenia.
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Konsultant krajowa w dziedzi-
nie położnictwa i ginekologii 
związana zawodowo od 40 lat 
z Ginekologiczno-Położni-
czym Szpitalem Klinicznym 
w Poznaniu, prof. Ewa Wender-
Ożegowska w rozmowie opo-
wiada o ciążach powikłanych 
chorobami, braku przygotowa-
nia do macierzyństwa, coraz 
późniejszym wieku rodzenia 
dzieci oraz o granicach, których 
nie da się przekroczyć ani wy-
tycznymi, ani procedurami. 

Pani profesor, nowe wytyczne 
okołoporodowe miały wzmoc-
nić bezpieczeństwo kobiet. 
Czy z perspektywy praktyki 
klinicznej rzeczywiście odpo-
wiadają one na największe 
problemy położnictwa? 
Standard opieki okołoporodo-
wej określa, jakie minimalne 
warunki prowadzenia ciąży 
muszą być spełnione – za-
równo pod względem medycz-
nym, jak i informacyjnym czy 
edukacyjnym. Dzięki niemu 
wiemy, jakie badania należy 
wykonać, w jakim czasie i kto 
powinien być zaangażowany 
w opiekę nad pacjentką.Nato-
miast trzeba jasno powiedzieć: 
żaden standard nie rozwiąże 
problemów, jeśli nie będzie po-
łączony ze świadomością i od-
powiedzialnością pacjentek. 
Standard wyznacza ramy, ale 
nie zastąpi planowania ciąży, 
leczenia chorób przewlekłych 
przed ciążą czy zmiany stylu 
życia. 

Czyli największe wyzwania za-
czynają się tam, gdzie ciąża nie 
przebiega fizjologicznie? 
Bardzo wiele ciąż, z którymi 
dziś się spotykamy na oddzia-
łach szpitalnych, to ciąże powi-
kłane. I to z różnych powodów. 
Mamy pacjentki z cukrzycą, 
nadciśnieniem, otyłością – czę-
sto w młodym wieku, które za-
chodzą w ciążę bez wcześniej-
szego przygotowania i lecze-
nia. Mamy sytuacje kolejnych 
ciąż bardzo krótko po cięciu ce-
sarskim – zdarzają się nawet 
przypadki zajścia w ciążę dwa-
trzy miesiące po operacji, co 
dramatycznie zwiększa ryzyko 
pęknięcia macicy w kolejnej 
ciąży. Do tego dochodzi prze-
suwanie decyzji o macierzyń-
stwie na później. Biologii nie da 
się oszukać – pierwsza ciąża 
po 35. roku życia zawsze wiąże 
się z większym ryzykiem, za-
równo dla kobiety, jak i dla 
dziecka. 

W debacie publicznej często 
słyszy się o „dramacie pa-
cjentki”. Pani profesor zwraca 
uwagę, że nie użyłaby słowa 
„dramat”. 
Tak, bo dramat dotyczy rów-
nież dziecka i lekarza. Dla le-
karza swojego rodzaju obcią-
żeniem może być sytuacja, 
w której musi poinformować 
pacjentkę, że ciąża nie rozwija 
się prawidłowo albo że doszło 
do ciężkiego uszkodzenia 
płodu. Zdarzają się pacjentki 
bardzo młode, nieplanujące 
ciąży, palące papierosy, niele-
czące chorób, które nie miały 
świadomości konsekwencji 
swoich działań, w momencie 
kiedy „przydarzyła im się 
ciąża”. I wtedy dramatem jest 
nie tylko ich sytuacja, ale 
przede wszystkim los dziecka. 
Lekarz staje wówczas wobec 
faktów, których nie da się cof-
nąć. 

Jak w praktyce wygląda dziś 
opieka nad kobietą, u której 
rozpoznano wadę letalną 
płodu? 
Taka pacjentka powinna zo-
stać objęta wielospecjali-
styczną opieką. Obejmuje ona 
zarówno rozmowę z lekarzem, 
jak i wsparcie psychologa oraz 
możliwość konsultacji w po-
radni opieki paliatywnej. Ro-
dzice mają prawo do pełnej in-
formacji i do podjęcia decyzji 
dotyczących dalszego postę-

powania, w tym zakresu 
opieki nad dzieckiem po poro-
dzie. W takich sytuacjach nie 
mówimy o intensywnej tera-
pii, ale o tzw. „comfort care” – 
zapewnieniu dziecku kom-
fortu, ciepła, bliskości rodzi-
ców. To są rozmowy niezwy-
kle trudne, ale konieczne. 

Coraz częściej mówi się o zna-
czeniu zdrowia psychicznego 
kobiet w ciąży. Czy system 
jest na to przygotowany? 

Tak. Każda pacjentka trafia-
jąca do szpitala przechodzi 
wstępną ocenę stanu psy-
chicznego. Położne posługują 
się odpowiednimi ankietami, 
a w razie wątpliwości propo-
nowana jest konsultacja psy-
chologiczna. Jeżeli sytuacja 
tego wymaga, możliwa jest 
również konsultacja psychia-
tryczna. Trzeba jednak pamię-
tać, że lekarz nie jest psycho-
logiem – naszym zadaniem 
jest rozpoznanie problemu 

i skierowanie pacjentki do od-
powiedniego specjalisty. 

Z perspektywy konsultantki 
krajowej – jaki obszar pol-
skiego położnictwa w naj-
trudniejszych przypadkach 
wymaga dziś pilnej zmiany? 
Najpilniejszym i najbardziej 
problematycznym obszarem 
są kwestie prawne dotyczące 
dopuszczalności przerwania 
ciąży. Po wyroku Trybunału 
Konstytucyjnego z 2020 roku 
lekarze zostali pozbawieni ja-
snych wyznaczników w sytu-
acjach ciężkich wad rozwojo-
wych płodu.  
Medycyna rozwija się bardzo 
dynamicznie – jesteśmy w sta-
nie coraz wcześniej i coraz do-
kładniej diagnozować naj-
poważniejsze nieprawidłowo-
ści. Natomiast prawo nie na-
dąża za możliwościami dia-
gnostycznymi, co tworzy 
ogromną lukę i poczucie nie-
pewności zarówno po stronie 
pacjentek, jak i lekarzy. 
Obowiązujący od 2020 roku 
stan prawny, w którym do-
puszczalność przerywania 
ciąży została ograniczona wy-
łącznie do przesłanki zagroże-
nia zdrowia lub życia kobiety, 
nie został wyposażony w pre-
cyzyjne regulacje wykonaw-
cze ani jednoznaczne inter-
pretacje kliniczno-prawne. 
W praktyce prowadzi to do sy-
tuacji, w których lekarze, 
zmuszeni są podejmować de-
cyzje w warunkach niepew-
ności prawnej i realnego ry-
zyka odpowiedzialności kar-
nej, jak również aby pomóc 
pacjentce, muszą uciekać się 
do konsultacji psychiatrycz-
nych, które aby móc dokonać 
terminacji ciąży poważnie 
uszkodzonego dziecka, muszą 
wskazać na zagrożenie zdro-
wia i życia pacjentki…  
ą

Sylwia Rycharska
sylwia.rycharska@polskapress.pl

Nowe standardy opieki oko-
łoporodowej porządkują za-
sady prowadzenia ciąży, ale  – 
jak podkreśla nasza rozmów-
czyni – nie rozwiążą wszyst-
kich problemów współcze-
snego położnictwa. 

O wyzwaniach położnictwa
STANDARDY NIE ZASTĄPIĄ ODPOWIEDZIALNOŚCI LEKARZY I PACJENTEKPROF. EWA WENDER-OŻEGOWSKA

Jeśli musimy wyjść z domu, klu-
czowe jest odpowiednie ubra-
nie. Nie chodzi o jeden gruby 
sweter, ale o kilka cieńszych 
warstw. – Ubieramy się na ce-
bulkę. Kilka warstw odzieży daje 
lepszą ochronę niż jedna bardzo 

gruba – tłumaczy lek. Violetta 
Fiedler-Łopusiewicz z Przy-
chodni Medycyny Rodzinnej 
Medica Pro Familia w Poznaniu.  

Czapka, szalik i rękawiczki to 
obowiązek. Szalik warto założyć 
tak, by osłaniał usta i nos – dzięki 
temu nie wdychamy bezpośred-
nio lodowatego powietrza.  

Coraz popularniejsze są też 
ogrzewacze do dłoni i butów. 
 – Przy takich mrozach, do których 
nie jesteśmy przyzwyczajeni, to 
naprawdę dobre rozwiązanie dla 
osób, które muszą dłużej przeby-
wać na zewnątrz – dodaje po-
znańska lekarka. 

Kto powinien 
szczególnie uważać? 

Najbardziej narażone są osoby 
starsze oraz chorujące na serce 
i układ oddechowy. W ich przy-
padku długie spacery przy sil-
nym mrozie i wietrze mogą na-
silać dolegliwości krążeniowo-
oddechowe. Ostrożność zale-
cana jest także w przypadku nie-
mowląt. – Dla tak małych dzieci 
minus 10 to już bardzo duży 
mróz. Jeśli wychodzimy, to 
na krótko – kilkanaście minut – 
i dziecko musi być dobrze zabez-
pieczone – podkreśla Violetta 
Fiedler–Łopusiewicz. 

Warto też pamiętać o ochro-
nie skóry. Tłusty krem na twarz 
i pomadka ochronna na usta za-
pobiegają pękaniu skóry, które 
może prowadzić do infekcji. 

Pierwsze sygnały 
wychłodzenia 

Niepokój powinny wzbudzić 
silne dreszcze, uczucie skraj-
nego zimna, ale też zaburzenia 
mowy czy spowolnienie ru-
chów. – Jeżeli pojawiają się takie 
objawy, trzeba jak najszybciej 
zgłosić się do placówki medycz-
nej, a najlepiej do szpitala  – za-
znacza lekarka. 

Mróz to także sezon na za-
czadzenia. Tlenek węgla jest 
bezwonny i niewidoczny, dla-
tego tak groźny. Objawy zatru-
cia to m.in. silne osłabienie, pro-
blemy z widzeniem, mową i po-
ruszaniem się. 

Szczególnie niebezpieczne są 
kąpiele w łazienkach z piecy-
kami gazowymi. – To małe po-
mieszczenia, dlatego nie po-
winny być szczelnie zamknięte. 
Otwarcie łazienki na mieszkanie 
może znacząco obniżyć stężenie 
czadu w pomieszczeniu – tłu-
maczy lekarz Fiedler-Łopusie-
wicz. 

Specjaliści przypominają 
o regularnych przeglądach insta-
lacji grzewczych i sprawnych 
czujnikach czadu – to one często 
ratują życie, zwłaszcza w nocy, 
gdy możemy się nie obudzić. 

Reagujmy jak 
najszybciej 

Podczas mrozów szczególnej 
uwagi wymagają osoby w kry-
zysie bezdomności. Jeśli wi-
dzimy kogoś leżącego, nieprzy-
tomnego lub wyraźnie wychło-
dzonego, nie przechodźmy obo-
jętnie. Jeden telefon pod numer 
112 może uratować czyjeś życie.

Sylwia Rycharska
sylwia.rycharska@polskapress.pl

Ostre mrozy wróciły i – jak 
podkreślają lekarze – mogą 
być groźne, zwłaszcza że 
przez ostatnie lata nie byli-
śmy do takich temperatur 
przyzwyczajeni.

Jak chronić się przed ostrymi mrozami? Czy się od nich odzwyczailiśmy?

– Najpilniejszym i najbardziej problematycznym obszarem są kwestie prawne 
dotyczące dopuszczalności przerwania ciąży – wskazuje prof. Ewa Wender-Ożegowska
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Szef dyplomacji Marco Rubio 
potwierdził, że Donald Trump 
od dawna ma na celu pozyska-
nie wyspy w drodze zakupu, 
i zaznaczył, że obecny prezy-
dent nie jest w tym względzie 
pierwszym przywódcą USA, bo 
podobne zabiegi podejmował 
już Harry Truman. Rubio zapo-
wiedział rozmowy w tej kwestii 
z przedstawicielami Danii 
w przyszłym tygodniu. 

Pytany o to, czy administra-
cja Trumpa jest skłonna nara-
zić NATO na rozpad, dążąc 
do przyłączenia Grenlandii siłą, 
Rubio stwierdził, że „każdy 
prezydent zawsze zachowuje 
opcję” użycia siły. - Nie mówię 
o Grenlandii, mówię globalnie: 
jeśli prezydent zidentyfikuje 
zagrożenie dla bezpieczeństwa 
narodowego Stanów Zjedno-
czonych, każdy prezydent za-
chowuje możliwość rozwiąza-
nia go środkami militarnymi. 
Jako dyplomata, którym jestem 
teraz, zawsze wolę rozwiązać to 
innymi sposobami - odpowie-
dział. 

 Kupić, a nie przejąć? 
Waszyngton przygotowuje 

propozycję dla rządu autono-
micznej Grenlandii – pisze z ko-
lei „The Economist”. Chodzi 
o możliwość zawarcia umowy 
o wolnym stowarzyszeniu 
(Compacts of Free Association, 
COFA). Podobne umowy Wa-
szyngton zawarł z kilkoma ma-
łymi państwami na Pacyfiku. 

Umowy takie zapewniają 
amerykańskim siłom zbrojnym 
wyłączny dostęp do wód tery-
torialnych i przestrzeni po-
wietrznej partnerów, pozba-
wiając tego prawa inne kraje. 
W zamian Stany Zjednoczone 
udzielają pomocy gospodarczej 
i finansowej. 

Dania, której autonomicz-
nym terytorium jest Grenlandia, 
wskazuje, że na wyspie znajduje 
się już amerykańska baza woj-
skowa, a obowiązująca umowa 
z Kopenhagą nie ogranicza li-

czebności wojska amerykań-
skiego, chociaż jej znaczne 
zwiększenie prawdopodobnie 
będzie wymagało zgody władz 
duńskich. 

Według „The Economist”, 
amerykańscy urzędnicy próbo-
wali już rozpocząć bezpośred-
nie negocjacje z rządem Gren-
landii, ale spotkali się z od-
mową. Premier Danii Mette 
Frederiksen oświadczyła, że 
wypowiedzi Trumpa o chęci 
przejęcia kontroli nad Grenlan-
dią należy traktować poważnie. 
- Jeśli Stany Zjednoczone zde-
cydują się na atak militarny 
na inne państwo NATO, 
wszystko się zatrzyma. W tym 
NATO, a co za tym idzie, bez-
pieczeństwo, które było zapew-
nione od końca II wojny świa-
towej – powiedziała Frederik-
sen w wywiadzie dla telewizji 
TV2. 

 Doradca prezydenta USA 
Stephen Miller w rozmowie ze 
stacją CNN zakwestionował 
zwierzchność Danii nad Gren-
landią. - Nikt nie będzie walczył 
zbrojnie ze Stanami Zjednoczo-
nymi o przyszłość Grenlandii – 
odpowiedział Miller na pytanie, 
czy wyklucza użycie siły mili-
tarnej w celu przejęcia kontroli 
nad wyspą. - Żyjemy w świecie, 
w realnym świecie rządzonym 
siłą, potęgą (...) To są żelazne 
prawa tego świata od zarania 
dziejów. 

Trump wielokrotnie twier-
dził, że USA potrzebują Gren-
landii ze względów obronnych. 
Pod koniec 2025 roku miano-
wał gubernatora Luizjany Jeffa 
Landry’ego specjalnym wy-

słannikiem na Grenlandię. 
W komunikacie dotyczącym 
nominacji nie ma mowy 
o ewentualnej aneksji wyspy, 
ale ponownie podkreślono, że 
Grenlandia ma kluczowe zna-
czenie dla bezpieczeństwa na-
rodowego Stanów Zjednoczo-
nych. Sam Landry napisał 
na portalu społecznościowym 
X, że z przyjemnością będzie 
pracował nad tym, aby „Gren-
landia stała się częścią Stanów 
Zjednoczonych”. 

Premier Grenlandii: 
Jesteśmy w NATO, to 
nie Wenezuela 
Szef grenlandzkiego rządu 

Jens-Frederik Nielsen oświad-
czył w poniedziałek, że Gren-
landia to naród, kraj i demokra-
cja, co powinni szanować 
zwłaszcza bliscy i lojalni przy-
jaciele. „Kiedy prezydent Sta-
nów Zjednoczonych mówi: ‘po-
trzebujemy Grenlandii’ i łączy 
nas  z Wenezuelą i interwencją 
wojskową, to jest to nie tylko 
niewłaściwe, to świadczy 
o braku szacunku” – napisał 
na Facebooku. „Jesteśmy czę-
ścią NATO i w pełni zdajemy so-
bie sprawę ze strategicznego 
położenia naszego kraju” – za-
znaczył. 

Grenlandia formalnie nie 
należy do NATO, ale podlega 
postanowieniom artykułu pią-
tego Traktatu Północnoatlan-
tyckiego dzięki członkostwu 
Danii w sojuszu. Nielsen 
oświadczył, że nie można po-
równywać wyspy z Wenezuelą 
i że nie da się zająć Grenlandii 
w ciągu jednej nocy. 

„Konkwistador” Trump 
 Już w 2019 r. podczas swo-

jej pierwszej kadencji Donald 
Trump zasugerował, by USA 
kupiły Grenlandię od Danii, co 
oburzyło zarówno Kopenhagę, 
jak i Nuuk, stolicę autonomii. 

Wyspa jest obiektem pożą-
dania Trumpa (i wielu innych 
polityków amerykańskich) nie 
bez przyczyny. To nie jest jakaś 
fantazja kontrowersyjnego li-
dera. Kryje się za tym interes 
USA. Na Grenlandii znajduje 
się najbardziej na północ wy-
sunięta baza amerykańskich 
Sił Powietrznych, wykorzysty-
wana do wykrywania zagrożeń 
rakietowych i monitorowania 
przestrzeni kosmicznej. Na wy-
spie znajdują się również 
ogromne złoża minerałów, 
które mogą mieć kluczowe zna-
czenie dla Trumpa.  

Zmiany klimatyczne zwięk-
szają atrakcyjność Arktyki. 
Z dwóch głównych powodów. 
Topnienie lodu otwiera dostęp 
do nowych wielkich złóż mine-
rałów oraz otwiera nowe szlaki 
żeglugi. Jedno i drugie ma zna-
czenie nie tylko dla gospodarki, 
ale też bezpieczeństwa. Ark-
tyka, z Grenlandią na czele, już 
stała się nowym, ważnym ob-
szarem rywalizacji mocarstw. 

Grenlandia: mało ludzi, 
dużo bogactw 
Największa na świecie wy-

spa ma mniej niż 60 tys. miesz-
kańców (ok. 0,025 osoby na ki-
lometr kwadratowy), za to po-
siada ogromne bogactwa natu-
ralne. Grenlandzki szelf kryje 
duże zapasy ropy i gazu. Sza-

cunkowe oceny Służby Geolo-
gicznej USA mówią o ok. 17 mld 
baryłek ropy i 4 mld m sze-
ściennych gazu. Podczas gdy 
Rosja posiada największe za-
soby ropy naftowej i gazu ziem-
nego w Arktyce, szacowane 
na 105 miliardów ton, 

Grenlandia zajmuje wraz 
z Norwegią drugie miejsce z 65 
miliardami ton - więcej niż Ka-
nada z 61 miliardami ton 
i znacznie więcej niż USA z 40 
miliardami ton i Islandia z 16 
miliardami ton. Przede wszyst-
kim jednak Grenlandia kryje 
ogromne zapasy metali rzad-
kich, niezbędnych dla produk-
cji elektroniki. To nawet 38,5 
mln ton – cała reszta świata 
kryje 120 mln t. Grenlandia ma 
jedne z największych zasobów 
uranu na świecie. Oczywiście 
wyspa kryje też duże i nie 
do końca jeszcze oszacowane 
złoża złota, wolframu, cynku, 
wanadu i tytanu. 

Ok. 90 proc. ludności Gren-
landii stanowią Inuici, których 
przodkowie przybyli tutaj z te-
rytorium współczesnej Kanady 
w XIII w. Wyspa geograficznie 
jest częścią kontynentu amery-
kańskiego, ale politycznie i kul-
turowo od tysiąca lat jest zwią-
zana ze Skandynawami, przez 
ostatnie kilka wieków z Danią. 
Referenda w 1979 i 2008 dały 
Grenlandii autonomię, choćby 
ws. decydowania o wydobyciu 
minerałów. W gestii rządu Da-
nii pozostaje polityka zagra-
niczna, obronna i walutowa. 
Grenlandia ma też zagwaranto-
wane prawo do ewentualnego 
dążenia do niepodległości.  

Zagrożenie ze strony 
Chin i Rosji 
Mocno na wyspie inwestują 

Chińczycy. W Kvanefjeld 
spółki z Państwa Środka pla-
nują rozpocząć wydobywanie 
nie tylko uranu (jest tu piąte 
pod względem wielkości złoże 
tego minerału na świecie), ale 
i innych rzadkich minerałów, 
których produkcję Pekin usi-
łuje zmonopolizować. Chiń-
skie firmy inwestują też w ko-
palnie cynku i żelaza. Nie tak 
dawno inwestorzy z Państwa 
Środka chcieli finansować bu-
dowę międzynarodowego lot-
niska w stolicy Grenlandii 
Nuuk, które umożliwiłoby bez-
pośrednie loty z Europy i Ame-
ryki Północnej. Projekt zablo-
kował rząd Danii. 

Gdyby Chiny uzyskały moż-
liwość kontrolowania portów 
i lotnisk Grenlandii, oznacza-
łoby to poważne problemy dla 
NATO. Przesmyk GIUK (Gren-
landia-Islandia-Wielka Bryta-
nia) ma kluczowe znaczenie 
w planach zachodnich strate-
gów na wypadek konfliktu 
z Rosją w Europie. Z drugiej 
strony Grenlandia może być 
użyta do przeprowadzania ope-
racji mających na celu neutrali-
zację rosyjskich sił w Arktyce. 
W czerwcu 2019 roku Pentagon 
opublikował „Strategię Ark-
tyczną”, w której czytamy że 
morskie przejście na wschód 
od Grenlandii to „strategiczny 
korytarz” dla całej Arktyki i Pół-
nocnego Atlantyku, bardzo 
ważny w kontekście rywaliza-
cji z Rosją i Chinami.  
PAP
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Po co Trumpowi Grenlandia? 
ZBLIŻENIA A

USA chcą mieć militarną wyłączność na Grenlandii

Grzegorz Kuczyński
grzegorz.kuczynski@i.pl

Waszyngton przygotowuje 
się do zaproponowania 
Grenlandii umowy, którą 
prezydent USA Donald 
Trump porównał do dużej 
transakcji na rynku nieru-
chomości, informuje „The 
Economist”. Sekretarz stanu 
USA Marco Rubio powie-
dział w środę, że w przy-
szłym tygodniu spotka się 
z przedstawicielami Danii 
na rozmowy na temat Gren-
landii. Dodał, że każdy pre-
zydent ma opcję rozwiąza-
nia zagrożeń dla bezpie-
czeństwa środkami militar-
nymi, choć on jako dyploma-
ta woli inne środki.
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Czy emocje, jakie towarzy-
szyły kilkanaście lat temu 
panu polskiemu debiutowi, 
„Sali samobójców”, są porów-
nywalne do tych, jakie towa-
rzyszą panu amerykań-
skiemu debiutowi, filmowi 
„Rocznica”? 
Są różne. W przypadku „Sali 
samobójców” byłem komplet-
nie pozbawiony skorupy, jaką 
daje obycie i robienie filmów. 
To był mój pierwszy film. Sza-
lenie mnie dotknął, bardzo 
mocno oddziaływała na mnie 
reakcja publiczności. Nie 
umiałem tego przefiltrować. 
To było emocjonalne zderze-
nie ze sobą dwóch pociągów. 
Dzisiaj jest pod tym względem 
lepiej. Mam więcej doświad-
czenia i wiem, po co robię 
pewne rzeczy. Tak. „Rocz-
nica” jest moim anglojęzycz-
nym debiutem i tak jest ten 
film traktowany w świecie. 
Jest to rodzaj innej kategorii 
kina. Ostatnio widziałem 
kompilację filmów reżyserów 
nieanglojęzycznych, w której 
znalazł się też fragment 
„Rocznicy”. Były to frag-
menty raczej udanych filmów, 
co było dla mnie miłe. „Anni-
versary” [ang. tytuł „Rocz-
nicy”] jest w stu procentach 
próbą hollywoodzką. Wjecha-
łem prosto polską ciężarówką 
do hollywoodzkiego studia. 
Nie było żadnego brania jeń-
ców, tylko zderzenie estetyki 
hollywoodzkiej z moją polską. 
Wychowałem się na filmach 
hollywoodzkich, dlatego ła-
twiej mi się rozmawiało 
z Amerykanami. Język, który 
próbowałem w „Sali samobój-
ców” i w wielu reklamach, te-
ledyskach, jest w Stanach zu-
pełnie zrozumiały. Nie byłem 
dla nich zbyt arthouse’owy 
czy też zbyt europejski 
i enigmatyczny, gdyż mam 
rockandrollową wrażliwość. 
To ona ich zaciekawiła.  

Najpierw napisał pan nowelę 
filmową „Rocznica”. Czy po-
wstała z myślą o zagranicz-
nym producencie, czy jednak 
polskim? 
Gdy myślę o polskich filmach, 
zaczynam prowokować swój 
umysł, by myśleć o nich jak 
o amerykańskich. Czy film 

„Dług” Krzysztofa Krauzego 
mógłby być amerykańskim fil-
mem? Tak. Dlaczego go nie 
zrobić dzisiaj na nowo? Czy 
„Wieża. Jasny dzień” Jagody 
Szelc, fantastyczny intymny 
horror może być amerykań-
ski? Może być. Film Macieja 
Pieprzycy „Jestem mordercą” 
też mógłby mieć wersję ame-
rykańską. Otworzyło mi się 
w głowie, że nasze, dobrze 
przefiltrowane koncepty 
można połączyć z estetyką 
hollywoodzką, przełożyć 
na język angielski. Jestem 
podekscytowany takim my-
śleniem. Ciągle siedzę w kul-
turze anglojęzycznej, przynaj-
mniej od „Sali samobójców”. 
Ciągle szukam sposobu prze-
tłumaczenia naszej polskiej 
i środkowoeuropejskiej wraż-
liwości na inne kraje… 

Nie rezygnując z niej? 
W ogóle. Wręcz przeciwnie, 
bo nie byłoby to sexy. Nie nie-
sie się drewna do lasu, tylko 
trzeba wnieść polskie pierogi. 
Jednocześnie powiedzieć coś 
ciekawego o amerykańskości, 
to, czego oni sami nie widzą. 
Wziąłem moje/nasze do-
świadczenie wywiedzione 
z kina z PRL. W naszym DNA 
płyną sceny z Adamem Feren-
cym i Januszem Gajosem, 
przesłuchujących Krystynę 
Jandę w „Przesłuchaniu” 
i zrobiłem w „Anniversary” 
podobną scenę. Najpierw jest 
miło, przesłuchujący chcą się 
zaprzyjaźnić z małżeństwem 
Ellen i Paula, jest gadanie o ka-
wie, a potem przestaje być 
miło, bo na stole pojawiają się 
dokumenty o współpracy 
do podpisania. Chciałem zo-
baczyć PRL w Stanach. Chcia-
łem zobaczyć też faszyzm 
z dziwną flagą, niby amery-
kańską, a wcale nie amery-
kańską.  

Jak współpracowało się panu 
z amerykańska ekipą? 
Początkowo chcieliśmy kręcić 
w Waszyngtonie, bo akcja 
„Rocznicy” dzieje się w tym 
mieście, ale Stany są drogie, 
a my nie mieliśmy takiego bu-
dżetu. Potem zrobiliśmy bu-
dżet na Kanadę, ale cały czas 
był ponad nasze możliwości, 
bo mieliśmy 11 mln dol. 
Wtedy padła rewolucyjna 
propozycja: co by się stało, 
gdybyśmy nakręcili w UE. 
Stanęło na Dublinie, bo jedy-
nym państwem anglojęzycz-
nym w UE jest Irlandia, gdzie 
Hollywood kręci non stop, ko-
rzystając z unijnych upustów. 
W Irlandii Polacy są drugą na-

rodowością, więc z Irlandczy-
kami miałem najlepiej 
na świecie. Dogadywałem się 
z nimi także pod względem 
Guinnessa, którego po raz 
pierwszy piłem w Dublinie. 
Natomiast z Amerykanami 
cały czas współpracuję, bo 
promujemy film. Amerykanie 
działają na bazie czegoś, co 
bym nazwał „momentum”. 
Momentum jest dla nich reli-
gią. Jest jak gotowość. Trzeba 
być cały czas gotowym na co-
kolwiek, co może się wyda-
rzyć w twoim życiu. Nie mo-
żesz spokojnie umówić się 
na jakiś projekt, jak w Euro-
pie, tylko chodzić za nim, roz-
mawiać i wierzyć, że powsta-
nie. Jeśli projekt będzie reali-
zowany, tzn. że miałeś rację, 
a jeżeli nie, tzn. że jej nie mia-
łeś. Nie wolno być sfrustrowa-
nym, trzeba fake it till you 
make it, czyli udawać tak 

długo, aż coś się stanie. 
I na tym polegają Stany. 

Cały Hollywood rządzi się tą 
zasadą momentum? 
Tak. Nauczyła mnie ona tego, 
że trzeba być cały czas goto-
wym. Bo nie wiadomo, kiedy 
ten pociąg przyjedzie. A gdy 
przyjedzie, to zatrzyma się 
na krótko. Trzeba być goto-
wym na ten moment. Wska-
kujesz do pociągu, fanta-
stycznie, mówiłem, że się tak 
wydarzy. Kiedy już jedziesz, 
nie masz ani chwili odpo-
czynku. Tak też się stało 
z „Anniversary”. Tak długo 
jeździłem od premiery „Sali 
samobójców” do Stanów, aż 
się okazało, że jesteśmy 
z „Bożym Ciałem” [trzeci film 
fabularny w dorobku reży-
sera – ps] na short liście 
do Oscarów, potem dostali-
śmy nominację. I wtedy obej-

rzałem się za ramię i zobaczy-
łem, że złoty pociąg stoi 
na stacji. Stał tylko 3 minuty. 
Producenci rozdzwonili się 
do mnie z pytaniem, co 
mam? Miałem jeden z wielu 
projektów o nazwie „Rocz-
nica”. Opowiadał on o rodzi-
nie, która co roku spotyka się 
w jednym miejscu dla 
uczczenia różnych rocznic, 
a w tym czasie zaczyna zmie-
niać się system polityczny, 
tak jak w latach 30. w Niem-
czech przed nocą kryszta-
łową. Pomysł spodobał się. 
Kupili go ode mnie w 2019 
roku. Parę miesięcy później 
pracowałem nad nim ze sce-
narzystką wyłonioną w ca-
stingu, Lorie Rosene-Gam-
bino. W czerwcu 2020 roku 
mieliśmy gotowy tekst. Jesz-
cze na fali popularności „Bo-
żego Ciała” podtrzymanej 
przez sukces „Hejtera”, który 
jako pierwszy polski film wy-
grał Tribeca Film Festival, 
scenariusz „Rocznicy” trafił 
na biurko Diane Lane i stał 
się pierwszym jej producenc-
kim projektem. Gdy zgodziła 
się na ten film, zgodzili się 
też inni, w tym znani aktorzy.  

Czy „Rocznica” jest filmem 
politycznym, czy filozoficz-
nym, alegorycznym? 
Jest to film pseudopoli-
tyczny. Tworzymy w nim 
swoją własną rzeczywistość, 
dlatego nazywamy go dysto-
pią. Ona jest prawie jak na-
sza, ale nie do końca, bo 
przesunięta. Tworzymy ko-
rytarz dla widza między dzi-
siejszą rzeczywistością a rze-
czywistością na ekranie. 
Tworzymy fragment wolno-
ści dla wyobraźni widza, by 
wypełnił ten korytarz sobą, 
swoimi strachami, lękami. 
Tak jest pomyślana każda 
dystopia. W „1984” Orwella 
widzimy ten sam zabieg. 
Każda opcja polityczna, za-
równo lewicowa, jak i prawi-
cowa, może traktować 
„1984” Orwella jako fanta-
styczną książkę o tym, jak 
nasi oponenci mogą dopro-
wadzić nasz kraj do upadku. 
Dlatego że dystopia pokazuje 
zmyśloną rzeczywistość, ale 
mającą pewne cechy praw-
dopodobieństwa. Tak też jest 
pomyślany mój film, by spo-
wodować efekt zwany incre-
dible valley (niesamowitą 
doliną), kiedy odczuwamy 
niepokój, że prawie coś 
znamy, ale nie do końca. 
Można to przyrównać 
do spotkania człowieka, 
który niby jest podobny 

do nas, ale ponieważ ma 
troje oczu, to nas przeraża. 
W moim filmie pokazujemy 
niby flagę Stanów Zjedno-
czonych, ale jest ona nieco 
inna, niż powinna być. Z tego 
powodu nasz mózg się bun-
tuje i próbuje znaleźć rozwią-
zanie, dlaczego tak się dzieje. 

I znów pokazuje pan młodych 
bohaterów, którzy działają ra-
dykalnie, ostro. Z czego czer-
pie pan ten motyw: z wła-
snego życia, literatury, kul-
tury?  
Opowiadam o buncie przeciw 
establishmentowi na zasadzie 
wywrócenia stolika, a to wy-
wrócenie odbywa się z wyko-
rzystaniem najbliższych osób. 
Polacy wiedzą, czym są 
zmiany polityczne, bo przez 
ostatnie 120 lat mieliśmy 
wiele różnych zmian, a każda 
sobie przeczyła, jak kapita-
lizm zaprzecza komuni-
zmowi. Moi dziadkowie, moi 
rodzice przeżywali co 20-30 
lat totalną zmianę, zastana-
wiali się, po co uczyć się jed-
nego systemu, skoro zaraz 
przyjdzie następny. I to w Po-
lakach wytworzyło tolerancję 
na zmiany. W „Rocznicy” 
zmiana jest przez duże „Z” 
i oznacza jakąkolwiek 
zmianę. Zmiany mają to 
do siebie, że korzystają 
na nich sfrustrowani 
i skrzywdzeni, ci, którym nie 
wyszło w poprzednim syste-
mie. Kto podejmuje pomysł 
wywrócenia stolika? Ci, któ-
rzy nie dostali się w piątek 
na urodziny kogoś ważnego, 
bo nie zostali na nie zapro-
szeni. Ci odrzuceni teraz wra-
cają i tak ustawiają rzeczywi-
stość, że nie będą nikogo 
wpuszczać na urodziny. Chcą 
poczuć się tak jak ci, których 
nienawidzą za to, że nie zo-
stali przez nich kiedyś do-
puszczeni.  

Czy polski kontekst jest 
ważny? 
Bardzo ważny. Recenzenci 
amerykańscy podkreślają, że 
o tym filmie można różnie 
myśleć, ale trzeba dać kredyt 
zaufania reżyserowi z Polski, 
który jeśli nie przeżył tego 
na własnej skórze, to 
na pewno przeżyli to jego ro-
dzice. Ma to w DNA. Jeśli ktoś 
coś ma do powiedzenia o au-
torytaryzmach, to właśnie on. 
W wielu amerykańskich re-
cenzjach pojawia się mój bio-
gram, który legitymizuje ten 
film. Amerykanie oglądają 
Stany Zjednoczone odbite 
w polskim lustrze.  

Jan Komasa ma w dorobku m.in. filmy: „Miasto ’44”, „Sala 
samobójców”, „Boże Ciało”, „Sala samobójców. Hejter” 
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Jan Komasa: Wjechałem polską 
ciężarówką do hollywoodzkiego studia 

TRZEBA BYĆ CAŁY CZAS  
GOTOWYM. BO NIE WIADOMO, 
KIEDY TEN POCIĄG PRZYJEDZIE. 
A GDY PRZYJEDZIE,  
TO ZATRZYMA SIĘ NA KRÓTKO

ZBLIŻENIAA

Piotr Samolewicz
Piotr.Samolewicz@polskapress.pl

– Opowiadam o buncie prze-
ciw establishmentowi na za-
sadzie wywrócenia stolika – 
mówi Jan Komasa o pierw-
szym swoim amerykańskim 
filmie „Rocznica”.
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Łodzianie właśnie ściągają do sie-
bie reprezentanta Polski. Walczą 
też o Duńczyka i reprezentanta 
Togo, który miałby zostać lide-
rem defensywy. Na niego trzeba 
jednak wydać prawdziwą for-
tunę. Co słychać w innych klu-
bach PKO Ekstraklasy? 

Widzew ściągnął dotąd 
trzech piłkarzy i co najmniej 
o trzech kolejnych walczy. Wio-
sną w jego bramce stanie Bartło-
miej Drągowski, którym, zda-
niem greckich mediów, zaintere-
sowanie miała jeszcze wykazy-
wać Legia Warszawa. Ponadto 
w Łodzi zamierzają ponowić 
ofertę za środkowego pomoc-
nika Emila Kornviga z norwe-
skiego Brann. Działacze myślą 
również o sprowadzeniu Kevina 
Bomy – jak wynika z doniesień 
serwisu goal.pl. To urodzony we 
Francji reprezentant Togo gra-
jący na pozycji stopera dla portu-
galskiego Estoril. Na niego trzeba 
by wyłożyć potężną kwotę i być 

może tym samym błyskawicz-
nie przebić autorski rekord trans-
ferowy, czyli 4,5 mln euro wyda-
nych na Osmana Bukariego. 

Broniący mistrzowskiego ty-
tułu Lech Poznań na razie zna-
lazł jedynie zmiennika dla Bar-
tosza Mrozka w osobie bułgar-
skiego bramkarza Płamena An-
drejewa. W klubie cieszą się 
z powrotu kontuzjowanych je-
sienią piłkarzy i nie planują zbyt 
wielu ruchów. Możliwe są za to 
odejścia. Trenerowi Nielsowi 
Frederiksenowi podpadł kenij-
ski pomocnik Timothy Ouma, 
którego nie zabrał na zgrupowa-
nie do Zjednoczonych Emira-
tów Arabskich. Bliski rozstania 
jest również norweski napast-
nik Bryan Fiabema łączony 
z Molde. Do tego norweskiego 
klubu po sezonie odejdzie asy-
stent Sindre Tjelmeland, awan-
sując na stanowisko pierwszego 
szkoleniowca. 

W Legii Warszawa na razie 
skreślono niemieckiego skrzy-
dłowego Noaha Weißhaupta 
i pozwolono odejść szwajcar-
skiemu stoperowi Marco Bur-
chowi. W sprawie wzmocnień 
na razie wiadomo tyle, że działa-
cze szukają napastnika, którego 
musi zatwierdzić uprzednio tre-

ner Marek Papszun. Tak samo 
działał w Rakowie Częstochowa, 
który to teraz ma problem z Ima-
dem Rondiciem. Bośniacki na-
pastnik jest na wylocie po bezna-
dziejnej rundzie. Jeżeli nie znaj-
dzie innego pracodawcy, a nie 
chce go także macierzyste FC Ko-
eln, to wyląduje w czwartoligo-
wych rezerwach. 

Dobrze dzieje się w Zagłębiu 
Lubin. Piąty zespół jesieni namó-
wił utalentowanego Cypriana 
Popielca, łączonego do nie-
dawna z Jagiellonią Białystok, 
na nowy kontrakt. Poza tym lada 
dzień otrzymamy potwierdze-
nie rekordowego zakupu. 
Za około 900 tys. euro z Rakowa 
na stałe przyjdzie Leonardo Ro-

cha. Dwumetrowy Portugalczyk 
na wypożyczeniu zdobył siedem 
bramek w trzynastu występach, 
więc decyzja o wykupie należała 
do tych z gatunku naturalnych. 

W Zagłębiu nie ma już za to 
Mateusza Wdowiaka, który tak 
jak Erik Jirka z Piasta Gliwice zde-
cydował się na GKS Katowice. 
Walcząca o utrzymanie Arka 

Gdynia chce Ariela Mosóra z Ra-
kowa, z którego ubyć może jesz-
cze ważny gracz środka pola. Pe-
ter Barath otrzymał bowiem pro-
pozycję z czeskiej Sigmy Ołomu-
niec, o czym poinformował ser-
wis „Meczyki”. 

W Jagiellonii o zgodę na odej-
ście po zaledwie pół roku popro-
sił duński skrzydłowy Louka 
Prip. – Dostał od nas zielone świa-
tło. Zostaje w Białymstoku, tre-
nuje z drugim zespołem i szuka 
dla siebie nowego klubu – po-
twierdził trener Adrian Siemie-
niec. Tymczasem Pogoń Szcze-
cin lada dzień wznowi rozmowy 
z Kamilem Grosickim w sprawie 
warunków przedłużenia kon-
traktu. Z drużyną rozstanie się re-
zerwowy napastnik Kacper Ko-
storz i to pomimo poważnej kon-
tuzji operowanego w weekend 
Rajmunda Molnara. Nową dzie-
wiątką na wiosnę został już Karol 
Angielski, ściągnięty z Cypru. 

Największą stratę niewątpli-
wie poniósł Górnik Zabrze, który 
za 3 mln euro sprzedał do duń-
skiego Broendby senegalskiego 
skrzydłowego Ousmane'a Sowa. 
Przy Roosevelta karierę na wła-
ściwe tory spróbuje z kolei skie-
rować Michał Rakoczy, którego 
bez żalu pożegnała Cracovia.

Jacek Czaplewski
redakcja@polskapress.pl

Widzew Łódź jest jednym 
z najaktywniejszych na ryn-
ku transferowym, a już 
na pewno najhojniejszym. 

Widzew nie oszczędza,  przy Łazienkowskiej cisza

Wiosną w bramce Widzewa stanie Bartek Drągowski, którym interesowała się też Legia...
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Buffonowi udało się rozegrać 
w pierwszej reprezentacji Włoch 
176 meczów i zdobył mistrzo-
stwo świata w 2006 roku, Ble-
dzewski zaliczył epizod, lecz i tak 
jest zadowolony z  kariery. 

Kiedyś byłeś lepszy niż Buffon. 
Dziś bramkarze, których szko-
lisz w Skrze Częstochowa wie-
dzą, kto jest ich trenerem? 
 Może niektórzy wiedzą, to 
można łatwo sprawdzić. Skra to 
dla mnie kolejny etap szkolenio-
wej wędrówki, miałem oferty 
z ekstraklasy, ale świadomie 
z racji związków z Częstochową 
dokonałem takiego wyboru. 
Jest tu dużo pracy i mogę się da-
lej rozwijać. A co do 1993 roku, 
finału Euro U-16 z Włochami 
i całego turnieju, to wspaniałe 
wspomnienia pozostaną na za-
wsze. Zespół pod wodzą An-
drzeja Zamilskiego dokonał cze-
goś niesamowitego, a na turec-
kim turnieju rywalizowaliśmy 
z późniejszymi gigantami świa-

towej piłki. Były jeszcze mi-
strzostwa świata U-17, tam też 
się grało przeciw takim arty-
stom jak Nwankwo Kanu czy 
Wilson Oruma. Na zwycięskim 
Euro U-16 Polska ograła Włochy 
z Buffonem i Francesco Tottim, 
co wciąż działa na wyobraźnię. 
Wspomnień nam nikt nie zabie-
rze, w CV złoto pozostanie. 

Uchodziłeś wtedy za wielki ta-
lent. Jeden występ w senior-
skiej kadrze Polski to nie 
za mało dla ciebie? 
Nawet taki epizodzik w spotka-
niu z Irlandią Północną w Li-
massol, kiedy przyszło mi za-
stąpić w 89 minucie Radka Maj-
dana daje wiele radości. Bartek 
Perek z Górnika Zabrze wspo-
mniał, że byłem reprezentan-
tem Polski seniorów numer 75 
w tym klubie. Jakoś się więc za-
pisałem w annałach i spełniłem 
marzenie. Gdy zdobywaliśmy 
mistrzostwo Europy U-16 wy-
dawało się, że falą podbijemy 
kadrę seniorów, ale tylko kilku 
z nas zaznaczyło w niej mniej-
szą lub większą obecność.  

Kto był uznawany za najbar-
dziej utalentowanego z ze-
społu Andrzeja Zamilskiego? 
Maciek Terlecki, ja i na pewno 
Mirek Szymkowiak, który za-
szedł z nas najdalej, poznał 
smak mundialu, odgrywał 

ważną rolę w drużynie narodo-
wej, gdy prowadził ją Paweł Ja-
nas. Mirka cechowało świetne 
przygotowanie taktyczne, był 
bardzo dobrym technikiem, 
na pewno trochę szyki pokrzy-
żowały mu kontuzje. Trzeba 
jednak przyznać, że miał wspa-
niałe okresy w klubach i był pe-
wien czas liderem kadry senio-
rów. Wielką karierę wróżono 
Maćkowi Terleckiemu, w na-
szej ekipie się bawił, robił róż-

nicę, interesowały się nim naj-
większe kluby Europy, miał 
prawie wszystko, by zostać wy-
bitnym piłkarzem, ale… 
W piłce nożnej sytuacje różnie 
się układają, trzeba mieć trochę 
szczęścia, trafiać na właści-
wych ludzi. Może w pewnym 
momencie bazowałem głównie 
na talencie, na pewno też 
na mojej pozycji miałem świet-
nych konkurentów, ale tak na-
prawdę nie ma sensu gdybać. 

Szkoda, że trochę kontakty zło-
tych medalistów z Turcji osła-
bły, z dziesięć lat temu spotkali-
śmy się grupą z trenerem Za-
milskim, a potem niemal 
wszystko się pourywało. Cza-
sami rozmawiam z Jackiem 
Magierą i cieszę się, że jest 
w sztabie u Jana Urbana. 

Naprawdę złotego medalistę 
Euro U-16 satysfakcjonuje 
praca w Skrze Częstochowa? 
Jestem trenerem bramkarzy 
w akademii i w trzeciej lidze, 
zespół Skry połączył się z rezer-
wami Rakowa. Jest dużo zajęć, 
nie zawsze musi być ekstra-
klasa, żeby się rozwijać. W każ-
dym miejscu, gdzie pracuję, 
daję z siebie maksimum. Mia-
łem pod swoimi skrzydłami 
Bartka Mrozka, odbudowałem 
go w GKS Katowice po przyj-
ściu z Elany Toruń, gdzie nie 
miał lekko, a teraz proszę – Lech 
Poznań, europejskie puchary. 
W GKS Tychy po przenosinach 
z Pogoni Siedlce postępy 
u mnie zrobił Maciej Kikolski, 
który wyróżnia się w Rado-
miaku. W Skrze Częstochowa 
ciekawie rokuje Bartosz War-
szakowski, rocznik 2007 i po-
święcam mu dużo czasu. Mam 
już duże doświadczenie i pra-
gnę, by chłopak się wybił. Suk-
cesy zawodników, z którymi 
pracuję cieszą i pomagają też 

mojej osobie. Staram się 
wszystko analizować i wycią-
gać wnioski, by każdy z moich 
podopiecznych szedł 
do przodu. Odpowiednie spoj-
rzenie, optyka, percepcja są 
bardzo ważne, żeby wszystko 
wychodziło jak najlepiej. 

Przy okazji niedawnego spo-
tkania Polski z Maltą w elimi-
nacjach mundialu przypo-
mniano, że byłeś pierwszym 
Polakiem, który tam zagrał  – 
w Birkirkara FC. 
Sentyment pozostał, mam kon-
takt z trenerem Jonathanem 
Hollandem, z którym grałem 
razem na Malcie. Wiem co się 
dzieje na wyspie, jak rozwija 
się futbol. Jest coraz bardziej 
profesjonalnie, płaci się więk-
sze pieniądze, ściąga lepszych 
zawodników. Brakuje natural-
nych nawierzchni, są tylko 
dwa stadiony z tego typu pły-
tami, dominują sztuczne. 
Maltańczycy kochają futbol, 
są dumni z reprezentacji 
i z nadziejami patrzą na przy-
szłość.  Ich podejście mi się 
podoba, też jestem optymistą 
i mam nadzieję, że będzie 
jeszcze o mnie głośno z racji 
sukcesów moich podopiecz-
nych. Na razie cieszę się 
z pracy w Częstochowie, ale 
jestem gotowy, by wskoczyć 
na wyższy pułap.  ą

BLEDZEWSKI: OGRYWAŁO SIĘ WŁOCHÓW Z BUFFONEM, WSPOMNIENIA SĄ PIĘKNE

- Gdy zdobywaliśmy mistrzostwo Europy U-16 wydawało 
się, że falą podbijemy kadrę seniorów, ale tak się nie stało

FO
T.

 F
O

T.
SZ

YM
C

ZA
K 

KR
ZY

SZ
TO

F 
/ 

PO
LS

KA
PR

ES
SE

Jaromir Kruk
redakcja@polskapress.pl

W 1993 był na Mistrzostwach 
Europy U-16 lepszy niż Gian-
luigi Buffon, Polska wygrała 
w Turcji finał z Włochami 1:0, 
a jednym z jego bohaterów 
został nasz bramkarz Andrzej 
Bledzewski. 
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Mistrzowie Polski od tygodnia 
przygotowują się do wiosennej 
części rozgrywek. Do drużyny 
powrócili kontuzjowani za-
wodnicy m.in. Radosław Mu-
rawski, Patrik Walemark, Da-
niel Hakans, Gisli Thordarson 
i Antonio Milic. To powoduje, 
że kadra Lecha Poznań wy-
gląda nieźle, biorąc pod uwagę 
jakość zawodników formacji 
ofensywnej. By wzmocnić ry-
walizację w bramce, Kolejorz 
pozyskał Bułgara Płamena An-
drejewa, który o miejsce mię-
dzy słupkami ma rywalizować 
z Bartoszem Mrozkiem.  

Zapytaliśmy więc trenera 
Nielsa Frederiksena czy to bę-
dzie jedyny transfer w zimo-
wym okienku.  

– Myślę, że to okienko trans-
ferowe nie będzie dla nas zbyt 
pracowite. Po powrocie kontu-
zjowanych graczy mamy bar-
dzo szeroką kadrę. W futbolu 
oczywiście niczego nie mo-
żemy wykluczyć, a do zakoń-
czenia okresu transferowego 
pozostały jeszcze trzy tygodnie. 
Zastanawiamy się nad pozycją 

numer sześć, ale do składu wra-
cają Gisli Thordarson i Rado-
sław Murawski. Jeśli by jednak 
pojawiła się jakaś ciekawa 
oferta, to może byśmy ją rozwa-
żyli, natomiast nie jest to nic pil-
nego – wyjaśnił duński szkole-
niowiec. 

Dodał również, że nie prze-
widuje odejść kluczowych pił-
karzy 

– Oczywiście, gdyby się po-
jawiła oferta na Wojciecha 
Mońkę za 20 mln euro, to my-
ślę, że trudno byłoby powie-
dzieć „nie”… Natomiast nie za-
kładam, sprzedaży innych pił-
karzy. Nie mamy takich planów 
– przyznał.  

Wiosenne wyzwania 
Lecha Poznań czeka wiosną 

walka na trzech frontach. Celem 
jest obrona mistrzostwa, zdoby-
cie Pucharu Polski i awans 
do kolejnych rund Ligi Konfe-
rencji.  

- Runda wiosenna będzie dla 
nas wyzwaniem, ale jesienią na-
braliśmy wspólnie doświadcze-
nia. Rozegraliśmy już 32 mecze 
i mamy na koncie wiele tygo-
dni, w których graliśmy po dwa 
razy. Wiele się nauczyliśmy, jak 
zarządzać zawodnikami i jak ro-
tować, aby zachować w tym ba-
lans. Nie narzekamy jednak 
na nadmiar meczów, bo jeste-
śmy tu po to, by zagrać ich jak 
najwięcej i zajść tak daleko jak 
się da w Europie - powiedział 
szkoleniowiec.  

Pod tym kątem będą też 
przebiegały przygotowania. 
Frederiksen przyznał, że już te-
raz fizycznie jego drużyna pre-
zentuje się nieźle.       

- To było dość zaskakujące, 
że wyglądaliśmy tak świeżo 
w ostatnich meczach, po tak 
wyczerpującej jesieni. Oczywi-
ście wciąż musimy trzymać 
pod tym względem swój rytm, 
bo gdy wrócimy do gry co trzy 
dni, nie będziemy mieć dużo 
czasu na pracę nad tym aspek-
tem. Nie chodzi mi o to, by moi 

zawodnicy musieli na tym obo-
zie biegać, biegać i jeszcze raz 
biegać. Będziemy pracowali 
nad poprawieniem rzeczy czy-
sto piłkarskich, skoncentru-
jemy się też na kilku detalach - 
zapewniał Frederiksen.   

Pytany o sparingpartnerów, 
Duńczyk przyznał szczerze, 
przeciwnicy muszą prezento-
wać odpowiedni poziom, ale 
nie jest dla niego ważne, z kim 
Lech się zmierzy. 

- Nie szukamy drużyny gra-
jącej trzema lub czterema 

obrońcami czy dwoma lub 
trzema napastnikami. Nieza-
leżnie od tego, z kim gramy, bę-
dziemy się skupiać na sobie. 
Nie poświęcimy jednego czy 
dwóch meczów na obozie, by 
przygotować się do spotkania 
pod konkretnych przeciwni-
ków w lidze, bo moim zdaniem 
byłaby to strata czasu – powie-
dział trener. 

W piatek lechici poznają ry-
wala w rundzie play off Ligi 
Konferencji. Będzie nim KuPS 
Kuopio (Finlandia) lub Shken-

dija Tetowo (Macedonia Pół-
nocna) i tu też Frederiksen 
każde rozwiązanie przyjmie 
bez emocji. 

- Nie ma to dla mnie więk-
szego znaczenia. Uważam, że 
jesteśmy w całkiem dobrej sy-
tuacji, ale to nie oznacza, że bę-
dzie łatwo awansować. Jeśli 
wylosujemy Finów, to za-
pewne zagramy na boisku ze 
sztuczną nawierzchnią, a to nie 
jest do końca to, czego sobie 
bym życzył. Więc w tej sytuacji 
może lepsza byłaby druga 
opcja – stwierdził 

Zmiany w sztabie 
szkoleniowym 
Nie mogło też zabraknąć py-

tania o zmiany w sztabie szko-
leniowym. Jego asystenta Mar-
kusa Uglebjerga, który na wła-
sną prośbę rozwiązał umowę, 
zastąpił Andy Parslow, a jego 
najbliższy współpracownik , 
Sindre Tjelmeland, w nowym 
sezonie przejmie pięciokrot-
nego mistrza Norwegii – Molde  

–Andy ma nam pomóc 
w udoskonaleniu stałych frag-
mentów gry, zarówno w defen-
sywie, jak i ofensywie. Ma spore 
doświadczenie, pracował w an-
gielskiej Championship, gdzie 
te elementy są bardzo ważne.  
A jeśli chodzi o Sindre to  jestem 
na 100 procent przekonany, że 
przez najbliższe sześć miesięcy 
zrobi dla naszego klubu 
wszystko, co będzie mógł – pod-
sumował Frederiksen.  

Maciej Lehmann
sport@glos.com

Lech Poznań wyleciał w nie-
dzielę na dwutygodniowe 
zgrupowanie do Zjednoczo-
nych Emiratów Arabskich. 
Przed podróżą do Abu Zabi 
trener opowiadał o celach 
stojących przed  zespołem. 

Frederiksen ma kontrakt do czerwca, ale jak przyznał nie rozmawiał o jego przedłużeniu  
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Trener Niels Frederiksen odpowiadał na pytania dziennikarzy przed obozem w ZEA Lech Poznań 

Od 11 do 25 stycznia piłkarze Le-
cha Poznań będą przebywać 
w Zjednoczonych Emiratach 
Arabskich na zimowym zgrupo-
waniu przed rundą wiosenną se-
zonu 2025/26. W obozie weźmie 
31 graczy. Kilku zawodników zo-
stało odrzuconych przez duń-
skiego szkoleniowca, co oznacza, 
że trener Kolejorza w najbliższym 
czasie nie wiąże z nimi większej 
przyszłości. Wśród nich jest Ian 
Hoffmann, który po wypożycze-
niu wrócił do Poznania, ale to 
tylko formalność - wkrótce uda 
się do nowego klubu. Na obóz nie 

pojechał również Bryan Fia-
bema, który otrzymał od Le-
cha zielone światło na poszuki-
wanie nowego zespołu. W skła-
dzie nie było miejsca dla bramka-
rza Krzysztofa Bąkowskiego, 
który w rundzie jesiennej pełnił 
funkcję golkipera numer dwa. 
Cała ta trójka będzie trenować 

z drugą drużyną Kolejorza, która 
pozostaje we Wronkach. 

Co ciekawe, z zespołem nie 
poleci również Timothy Ouma. 
Jak wyjaśnia trener, zadecydo-
wały względy dyscyplinarne, jed-
nak nie jest wykluczone, że bę-
dzie brany w dalszej części se-
zonu pod uwagę. 

- Timothy zachował się nie-
zgodnie z zasadami panują-
cymi w drużynie, dlatego po-
stanowiliśmy nie włączać go 
do kadry na obóz w Abu Zabi. 
Zostanie w kraju i będzie przy-
gotowywał się do rundy wio-
sennej z rezerwami i tylko 
od jego postawy zależy, jaka 
przyszłość czeka go w naszym 
pierwszym zespole – wyjaśnia 
trener Lecha Poznań, Niels Fre-
deriksen. 

 
Skład Lecha na obóz w ZEA: 
Bramkarze: Plamen Andrejew, Mateusz 
Pruchniewski, Bartosz Mrozek, Wiktor Obrem-
ski. Obrońcy: Joel Pereira, Alex Douglas, Joao 
Moutinho, Michał Gurgul, Antonio Milić, Robert 
Gumny, Mateusz Skrzypczak, Wojciech Mońka. 
Pomocnicy: Ali Gholizadeh, Patrik Walemark, 
Daniel Hakans, Leo Bengtsson, Radosław Mu-
rawski, Gisli Thordarson, Filip Jagiełło, Antoni 
Kozubal, Tymoteusz Gmur, Sammy Dudek, Luis 
Palma, Pablo Rodríguez, Karol Delikat, Patryk 
Prajsnar. Napastnicy: Yannick Agnero, Mikael 
Ishak, Kamil Jakóbczyk, Wojciech Szymczak.

Bartosz Kijeski
sport@glos.com

Lech w niedzielne popołu-
dnie udał się do Zjednoczo-
nych Emiratów Arabskich. 
Na pokładzie samolotu zna-
lazło się 31 zawodników. 
Wśród nich nie było kilku 
graczy pierwszej drużyny.

Kolejorz wyleciał do ZEA bez Timothego Oumy

„Nie będziemy teraz robili rewolucji”   

Ouma w najbliższym czasie będzie pracować nad dyscypliną
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I Włodzimierz Jakubowski uro-
dził się 14 grudnia 1939 roku. 
Do Lecha Poznań trafił już 
jako 14-latek. W barwach Ko-
lejorza występował do 1969 
roku, z dwuletnią przerwą 
na grę we Flocie Gdynia. Był 
napastnikiem, a jednym z naj-
bardziej pamiętnych momen-
tów w jego karierze było zdo-
bycie siedmiu bramek w me-
czu z Vitcovią Witkowo 25 
kwietnia 1965 roku. W senior-
skiej drużynie Lecha spędził 
osiem sezonów, w tym dwa 
w ekstraklasie. Karierę jako 
piłkarz zakończył w Polonii 
Poznań. 

– Z jego nazwiskiem zwią-
zane są pierwsze wielkie suk-
cesy Lecha z początku lat 80., 
bo był asystentem trenera 
Wojciecha Łazarka – czytamy 
na oficjalnej stronie Lecha Po-
znań. 

Jakubowski samodzielnie 
prowadził Kolejorza w koń-
cówce sezonu 1984/1985, 
przez cały sezon 1985/1986 
oraz jesienią 1986 roku. W tym 
czasie drużyna dwukrotnie 
zajęła czwarte miejsce w lidze. 

– Zawsze bardzo serdecz-
nie wypowiadał się na temat 
Lecha. Jeszcze kilka dni 
przed śmiercią w rozmowie 
telefonicznej pozdrawiał całą 
Niebiesko-Białą rodzinę Kole-
jorza – przekazano na oficjal-
nej stronie Lecha Poznań. – 
Pogrążonym w żałobie naj-
bliższym wyrazy współczucia 
składa cała rodzina byłych 
i obecnych przedstawicieli 
Kolejorza.

oprac. Bartosz Kijeski
miejscowość

W wieku 86 lat zmarł Wło-
dzimierz Jakubowski były 
piłkarz Lecha Poznań, póź-
niej trener i asystent szkole-
niowców Kolejorza.

Zmarła legenda Kolejorza
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Dlatego sprowadzono zawod-
nika, który będzie walczył o miej-
sce między słupkami z 25-lat-
kiem. – To zupełnie normalne, ze 
przychodzi nowy zawodnik 
do klubu. To zupełnie naturalna 
sprawa. Jeśli klub uznał, że to 
właściwa droga, to ściągnęli, a ja 
zapatruje się jak do każdej innej 
rywalizacji - powiedział Bartosz 
Mrozek, podczas piątkowego 
Media Day, na pytanie odnośnie 
przybycia na Bułgarską Plamena 
Andrejewa. To właśnie Bułgar bę-
dzie rywalem Mrozka w najbliż-
szych tygodniach. 

Mrozek nie narzeka 
na liczbę spotkań 
Golkiper Kolejorza podsu-

mował rundę jesienną 
w swoim wykonaniu. W 32 ro-
zegranych spotkaniach zacho-
wał 7 czystych kont, wpuścił 
48 bramek, jednak kilkakrotnie 
przyczynił się do uratowania 
Kolejorzowi punktów w ostat-
nich miesiącach. 

- Myślę, że to była dobra 
runda z mojej perspektywy. Pa-
trząc na pojedyncze mecze, 
wiadomo, że jesteśmy tylko 
ludźmi. My również popeł-

niamy błędy, były zarówno 
mniejsze potknięcia, jak i sytu-
acje, których czasami można 
było uniknąć. Powiedziałbym 
jednak, że jeśli miałbym podsu-
mować całą rundę, to była ona 
naprawdę dobra - mówi bram-
karz Lecha Poznań 

W trakcie sezonu kilkukrot-
nie serca kibiców zabiły moc-
niej, kiedy Mrozek miał pro-
blemy ze zdrowiem. Wielokrot-
nie jednak wracał między 
słupki, a jego konkurenci - 
Krzysztof Bąkowski i Mateusz 
Pruchniewski - nie mieli szans, 
aby wskoczyć do bramki. Mro-
zek został zapytany o kwestie 
związane z urazami oraz liczbę 
spotkań. 

- Bardzo dobrze czułem się 
w bramce i mam nadzieję, że 
dalej będę się w niej bardzo do-
brze czuł. Problemy zdrowotne 
się pojawiały, ale wszyscy wi-

dzieli, z czego one wynikały. 
Nie były to problemy wynika-
jące z mojej dyspozycji czy 
przygotowania, tylko raczej sy-
tuacje niezależne ode mnie, ta-
kie jak zderzenie z zawodni-
kiem Rayo, a później z Lozanny. 
Ostatecznie jednak w tej run-
dzie czułem się dobrze. Gdyby-
ście mnie zapytali, czy chciał-
bym zagrać ponownie tyle 
samo meczów, powiedział-
bym, że tak, chciałbym zagrać 
tyle samo meczów - dodaje 25-
latek. 

I dodaje: - Tak, było to dla 
mnie nowe doświadczenie. 
Musiałem też w pewnym stop-
niu zmienić swój trening, 
a także sporo zmodyfikować 
swoją suplementację i ogólne 
funkcjonowanie. Było to więc 
nowe doświadczenie, ale jak 
ktoś może kiedyś słyszał lub 
rozmawiał ze mną, zawsze mó-

wiłem, że moim marzeniem 
jest grać co trzy dni. Zawsze 
chciałem grać w Anglii, gdzie 
grałem w takim rytmie, i chciał-
bym, żeby tak wyglądało to 
przez cały czas. 

Wypadł z zeszytu 
selekcjonera 
W międzyczasie selekcjoner 

Jan Urban zrezygnował z po-
wołań dla Bartosza Mrozka 
do reprezentacji. Wcześniej, 
za selekcjonera Michała Probie-
rza, otrzymał zaproszenia 
na udział w zgrupowaniach, 

jednak pełnił na nich funkcję 
golkipera numer 4, rywalizując 
z Łukaszem Skorupskim, Ka-
milem Grabarą i Bartłomiejem 
Drągowskim. Co o tej decyzji 
myśli Mrozek? 

- To są decyzje selekcjonera 
i nie mam na nie wpływu. Za-
wsze mówiłem, że gra w repre-
zentacji Polski jest przywile-
jem. Jeżeli jest taka możliwość, 
żebym mógł pojechać na zgru-
powanie, to oczywiście bardzo 
mnie to cieszy. Bardzo się cie-
szyłem, że znalazłem się w tym 
gronie. Skoro selekcjoner mnie 
nie powołał, to musiało to być 
czymś podyktowane, ale o to 
należałoby zapytać trenera 
Urbana, a nie mnie. Ja mogę 
tylko powiedzieć, że bardzo 
cieszyłem się z samego faktu 
posiadania tego przywileju. Je-
żeli natomiast go nie było, mu-
siałem szukać innych pozyty-
wów w całej tej sytuacji i takie 
również się znalazły - zaznacza. 

Gra na wszystkich 
frontach 
Kolejorz cały czas liczy się 

w rywalizacji na trzech fron-
tach. Mimo że nie zawsze 
wszystko szło tak, jak chcieliby 
kibice i sami piłkarze, w osta-
tecznym rozrachunku pozna-
niacy walczą o pełną pulę. 

- Też poniekąd bym się zgo-
dził, że ta runda była rollerco-
asterem, bo jeśli spojrzymy 
szczególnie na okres od pierw-
szej kadry. Wiadomo, graliśmy 
w eliminacjach, chcieliśmy 
awansować do Ligi Mistrzów, 
ale ostatecznie awansowaliśmy 
do Ligi Konferencji. Dzięki 
temu mogliśmy dalej się rozwi-
jać. Później przyszedł miesiąc 
bez wygranej, z jedynym zwy-
cięstwem w meczu z Gryfem 
Słupsk, co samo wiele mówi. 
Następnie znowu był miesiąc, 
w którym mimo wszystko zna-
leźliśmy się wysoko w tabeli. To 
wszystko pokazuje, że był to 
prawdziwy rollercoaster, ale 
w ostatecznym rozrachunku 
wychodzimy na tym dobrze. 
Obecnie, patrząc na naszą sytu-
ację, gramy na trzech frontach 
i jesteśmy bardzo blisko lidera. 
Czego chcieć więcej? - mówi. 

Lech Poznań stracił we 
wszystkich rozgrywkach 48 
bramek, co daje średnią 1,5 
bramki straconej na spotkanie. 
To sporo, zważywszy na to, ze 
w zeszłym roku ta średnia wy-
nosiła 0,91. Gra w obronie po-
prawiła się po drugiej przerwie 
na kadrę, kiedy tych wpuszczo-
nych goli przez Kolejorza w 7 
meczach było tylko 5. 

- Tak, rzeczywiście zaczęli-
śmy lepiej bronić, ale to też na-
wiązuje do tego, co mówiłem 
wcześniej, że nie zawsze 
wszystko od razu wygląda tak, 
jakbyśmy chcieli. Czasami 
pewne rzeczy wymagają czasu 
i to pokazuje, że właśnie tego 
czasu potrzebowaliśmy. Jeśli 
chodzi o obronę, ktoś może po-
wiedzieć, że mimo wszystko 
niewiele się zmieniło, ale do-
szły pojedyncze elementy, 
na przykład Mati Skrzypa czy 

Joao Moutinho, którzy się roto-
wali i wcześniej z nami nie grali. 
Musieliśmy więc lepiej się ze 
sobą zgrać. Odpowiednią pracą 
na treningach dołożyliśmy 
do tego, że czystych kont było 
nieco więcej, chociaż, jak sami 
dobrze wiecie, czyste konta nie 
zawsze odzwierciedlają to, czy 
zespół dobrze bronił. Czasami 
bowiem o tym, czy stracisz 
bramkę, decyduje jedna sytu-
acja - podkreśla bramkarz Kole-
jorza. 

„Transfer? Pomidor.” 
Mrozek został zapytany 

o potencjalny transfer po sezo-
nie. Plamen Andrejew, przy-
chodząc do Kolejorza, ma 
w kontrakcie zawartą umowę 
kupna, która wynosi ok. 800–
900 tysięcy euro. Pierwszy 
bramkarz Lecha enigmatycznie 
odpowiada na pytanie, czy są 
prowadzone jakiekolwiek ru-
chy w sprawie potencjalnego 
transferu. 

- Mnie z klubu nic nie wypy-
cha. Nikt mnie nie chce wyrzu-
cić. Chyba ludzie się ze mną do-
brze czują, tak przynajmniej mi 
się wydaje. Czy cos się dzieje 
w przypadku transferu, albo 
odejścia? Pomidor - mówi Mro-
zek i dodaje: - Moim marze-
niem, o czym zawsze mówiłem 
i zawsze będę mówił, jest gra 
w jednej z lig Top 5 i zawsze 
będę do tego dążył. Na razie 
jednak jestem tutaj i muszę do-
ceniać miejsce, w którym się 
znajduję, bo nie patrząc 
na wszystko inne, aktualnie 
gram w najlepszym klubie 
w Polsce. 

Bramkarz Lecha Poznań zo-
stał zapytany o najbardziej 
newralgiczny moment tego se-
zonu, a wiec porażki z Lincol-
nem Red Imps oraz Arka Gdy-
nia, kiedy to kibice niepochleb-
nie po meczu wyrazili się o po-
stawie Kolejorza w tych spotka-
niach. 

- To nie jest miłe, mówiąc 
szczerze, stać pod sektorem 
i słyszeć różne nieprzyjemne 
słowa. Naprawdę nie jest to 
przyjemne i jest to też trochę 
przykre, bo my nigdy nie 
chcemy doprowadzać do takich 
sytuacji. Po tym meczu byliśmy 
źli. Chcę jednak jasno powie-
dzieć, że nie byliśmy źli na kibi-
ców, bo kibice mają prawo wy-
rażać swoje emocje. Po prostu 
nieprzyjemnie jest słyszeć takie 
rzeczy, zwłaszcza że jako Polak 
wszystko doskonale rozumiem, 
co dodatkowo to utrudnia. To 
było po meczu z Rayo, kiedy 
prowadziliśmy 2:0, a potem 
przegraliśmy 3:2. Pojechaliśmy 
na Arkę z myślą, że zaczniemy 
od nowa, ale tak się nie stało. 
Złość była duża, jednak plusem 
tej sytuacji była przerwa na re-
prezentację, jeśli dobrze pamię-
tam. Mieliśmy czas, żeby nie re-
agować impulsywnie, tylko 
wszystko spokojnie przemyśleć. 
Dzięki temu mogliśmy wrócić 
do pracy w odpowiedni sposób 
i stopniowo wrócić na właściwe 
tory - powiedział 25-letni bram-
karz Lecha Poznań.

Bartosz Kijeski
sport@glos.com

Bartosz Mrozek był pewnym 
punktem drużyny w run-
dzie jesiennej, rozgrywając 
wszystkie 32 mecze. Sztab 
szkoleniowy uznał jednak, 
że potrzebne jest dodatkowe 
wsparcie na tej pozycji.

Mrozek ma na koncie 100 występów w pierwszej drużynie Kolejorza. To może być jego ostatni sezon w Lechu
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„Mnie z klubu nic nie 
wypycha. Nikt mnie nie 
chce wyrzucić. Czy coś 
się dzieje w przypadku 
transferu? Pomidor” – 
Bartosz Mrozek

Mrozek: Nikt mnie 
z klubu nie wypycha. 
Transfer latem? Pomidor

Bartosz Mrozek od dwóch sezonów jest nie do wygryzienia 
z bramki Kolejorza. Jaka przyszłość czeka 25-latka?
Lech Poznań

SPORTOWY24A
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Spotkania kolejnej fazy tur-
nieju o mistrzostwo Afryki za-
planowano na 14 stycznia.  
W starciach o awans do wiel-
kiego finału Senegal zmierzy 
się z Egiptem, natomiast  
Nigeria - z Marokiem. 

Pierwsza połowa ćwierćfina-
łowego starcia Senegalu z Mali 
obfitowała w błędy, straty i chaos 
po obu stronach. To jednak 
dzielne Lwy Terangi w 27. minu-
cie wykorzystały gapiostwo 
bramkarza, a Iliman Ndiaye do-
bił wyplutą przez golkipera piłkę 
do pustej bramki. 

Jeszcze  przed przerwą Bisso-
uma otrzymał drugą żółtą 
kartkę, co oznaczało, że Mali mu-
siało radzić sobie przez całą 
drugą połowę w dziesiątkę. To 
także tłumaczy, dlaczego Sene-
gal nie dał  się ograć. 

Pogrążona w kryzysie repre-
zentacja Kamerunu, nie zdołała 
sprawić sensacji i wyrzucić 
na etapie ćwierćfinału gospoda-
rzy tegorocznego Pucharu Naro-
dów Afryki. Brahim Diaz pierw-
szą bramkę dla Maroka zdobył 
już w 26. minucie. 26-letni skrzy-
dłowy trafiał we wszystkich pię-
ciu meczach turnieju dla swojej 
reprezentacji.  

W drugiej połowie Kamerun 
również nie był w stanie odpo-
wiedzieć. Mało tego, Nieposkro-
mione Lwy nawet nie wypraco-
wały żadnej dogodnej okazji. 
Światło zgasił Ismael Saibiri, 
który w 74. minucie przypieczę-
tował Lwom Atlasu awans 
do półfinału. 

Nigeria postawiła wszystko 
na Puchar Narodów Afryki, gdyż 
nie zakwalifikowała się na mun-
dial 2026. Super Orły zmierzyły 
się o awans do 1/2  finału z Algie-
rią, która akurat zagra na mun-
dialu. Już w pierwszej połowie, 
Nigeria wręcz zamknęła rywali 
na ich połowie i próbowała trafić 

do siatki, ale do przerwy, utrzy-
mał się bezbramkowy wynik. 
Po zmianie stron Nigeria znów 
wrzuciła szybki bieg i już w 47. 
minucie, Victor Osimhen trafił 
na 1:0.  

10 minut później, Osimhen 
przejął piłkę i podał do Akora 
Adamsa. Napastnik Sevilli minął 
bramkarza rywali i trafił do pu-
stej siatki, ustalając wynik. 

Egipt kapitalnie rozpoczął 
mecz z WKS. Już w 4. minucie, 
było 1:0, a bramkę strzelił Omar 
Marmoush. W 32. minucie pod-
wyższył Rami Rabia, wykorzy-
stując dośrodkowanie Moha-
meda Salaha. Iworyjczycy wal-

czyli i jeszcze przed przerwą uzy-
skali gola kontaktowego, gdy sa-
mobójcze trafienie zaliczył Ah-
med Fatouh. Po przerwie szybko 
błysk pokazał Salah i Iworyj-
czycy byli już praktycznie bez 
szans. Autorem gola - jak się oka-
zało - na otarcie łez tuż przed roz-
poczęciem ostatniego kwa-
dransa był Guel Doue. 
Wyniki ćwierćfinałów  
Pucharu Narodów Afryki: 
9 stycznia, piątek 
Senegal - Mali 1:0  
Kamerun - Maroko 0:2  
10 stycznia, sobota 
Algieria - Nigeria 0:2 
Egipt - Wybrzeże Kości Słoniowej 3:2 

Damian Świderski
redakcja@polskapress.pl

Najpierw Senegal i Maroko, 
a w sobotę Nigeryjczycy 
i Egipcjanie zapewnili sobie 
awans do półfinałów Pucha-
ru Narodów Afryki.

Piłkarz reprezentacji Maroka i Realu Madryt – Brahim Díaz rozgrywa życiowy turniej
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Na turnieju w Maroku poznaliśmy półfinalistówPuchar Narodów Afryki

Kamerun bez swojej najwięk-
szej gwiazdy – Vincenta Abo-
ubakara nie zrobił furory 
na Pucharze Narodów Afryki 
w Maroku, odpadając 
w ćwierćfinale z gospoda-
rzami. Nieposkromione Lwy 
stać było na więcej? 
 Praca z reprezentacją Kame-
runu wiąże się z problemami 
trenerów, niezależnie skąd są. 
W moich czasach, kiedy wygry-
waliśmy Puchar Narodów 
Afryki, a w Pucharze Konfede-
racji zajęliśmy drugie miejsce, 
ciągle były zgrzyty z minister-
stwem sportu, bo w tym kraju 
ma ono bardzo dużo do powie-
dzenia. Udało się zbudować 
świetną atmosferę w zespole, 
mieliśmy piłkarzy światowej 
klasy, ale w funkcjonowanie 
drużyny wtrącali się urzędnicy. 
Były ustalone premie za wy-
niki, awanse, a potem ich nie 
chcieli wypłacać, co oczywiście 
irytowało piłkarzy. Zamiast 
normalnie przygotowywać się 
do meczów, turniejów cały czas 
wybuchały jakieś afery. Pod-
kreślam, zawodnicy nie byli ni-
czemu winni. Przeżyłem wspa-
niałą przygodę z reprezentacją 
Kamerunu, mogę się pochwalić 
triumfem w Pucharze Narodów 
Afryki 2002, dostaliśmy się 
do finału Pucharu Konfederacji 
2003 po drodze pokonując Bra-
zylię. Szkoda, że nie wyszliśmy 
z grupy w finałach Mistrzostw 
Świata 2002, a na przeszkodzie 
stanął nam mój człowiek w nie-
mieckiej bramce – Oli Kahn. On 
bronił wtedy rewelacyjnie, miał 
duży wpływ na to, że Niemcy 
dotarli do finału. My byliśmy 
w stanie na boiskach Korei Po-
łudniowej i Japonii osiągnąć na-
wet strefę medalową. Dziś boli 
mnie, że Kamerun nie zakwali-
fikował się na tegoroczny mun-
dial, a w Maroku na Pucharze 
Narodów Afryki nie pokazał nic 
specjalnego. Nie rozumiem 
braku w kadrze Vincenta Abo-
ubakara i kilku innych ważnych 
postaci.  

Problemem Kamerunu jest 
prezydent federacji Samuel 
Eto’o? Nie miał pan z nim kło-
potów, gdy był pana pod-
opiecznym? 
Nie. Umiałem się dogadać 
z każdym zawodnikiem, 
a w Kamerunie były wtedy 
duże nazwiska jak Eto’o, 
Mboma, Song, Geremi. Nie 

chcę wnikać w kameruńskie 
sprawy, ale każdy dobry zespół 
potrzebuje stabilizacji i szefa, 
który wie jak rozmawiać z pił-
karzami. Szkoda mi Kamerunu, 
a jeszcze bardziej dziwi Nigeria, 
która ma świetny skład, lecz nie 
zagra na mundialu. Pamiętam 
jak beznadziejnie ich federacja 
potraktowała Bruno Labbadię, 
który dogadał się z działaczami 
w sprawie kontraktu, ale 
po dwóch dniach został poin-
formowany, że nie będzie se-
lekcjonerem. Może też właśnie 
z powodu braku profesjonali-
zmu nieobecność Nigerii 
na dwóch mundialach z rzędu 
nie jest dziełem przypadku. 
Wiele reprezentacji z Afryki po-
trzebuje lepszego zarządzania 
w federacjach, to na pewno 
spowalnia ich rozwój. Przykła-
dem może być Maroko, które 
w ostatnich latach osiąga niesa-
mowite sukcesy. Wykazuje się 
też jako świetny organizator 
wielkiej imprezy. Oni mają 
piękne stadiony, hotele, auto-
strady, szaleją na punkcie fut-
bolu i z tak wspaniałym skła-
dem – z gwiazdami pokroju 
Achrafa Hakimiego, Noussaira 
Mazraoui czy Brahima Diaza, 
kolektywem z prawdziwego 
zdarzenia są faworytem numer 
jeden w Pucharze Narodów 
Afryki, rozgrywanym na ich te-
renie. Maroko to piłkarski kraj, 
jest w nim wszystko czego po-
trzeba, ale trochę za długo, 
od 1976 roku czekają na triumf 
w najważniejszej imprezie kon-
tynentu.  

Dlaczego Ghany zabrakło w tej 
pięknej imprezie w Maroku? 
Ja zacząłem pracę w federacji 
Ghany już po tych nieszczę-
snych kwalifikacjach. Absencja 
w Maroku boli, ale niedawno 
cieszyliśmy się z awansu 
na mundial w USA, Kanadzie 
i Meksyku. To będzie wyjąt-
kowy turniej i mam nadzieję, że 
zobaczymy na nim reprezenta-
cję Polski. Żałuję, że nigdy nie 
wzięliście mnie na selekcjo-
nera, choć raz nawet było bli-
sko. Polska ma kapitalnych pił-
karzy, wielkie tradycje, historię 
i kibiców. Nie znam obecnego 
trenera, ale proszę przekazać, 
że życzę mu wszystkiego naj-
lepszego w marcowych bara-
żach. Do zobaczenia na mun-
dialu.  
ą

Jaromir Kruk 
redakcja@polskapress.pl

Winfried Schaefer to legenda 
niemieckiej Bundesligi jako 
piłkarz i trener. 10 stycznia 
znany obieżyświat ukończył 
76 lat, ale wiek nie przeszka-
dza mu być dyrektorem tech-
nicznym federacji Ghany. 

Winfried Schaefer:  
– Maroko to piłkarski raj
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ŚWIETNA SERIA BRAHIMA DIAZA

Adam 
Godlewski 
 
„Krótka piłka”

O skar Pietuszewski 
nie został najdroż-
szym piłkarzem 
sprzedanym z PKO 

Ekstraklasy, ale na pewno wy-
brał dobry kierunek – rozwoju. 
Na dodatek,  w sprzyjającym 
środowisku, w którym dosko-
nale znana jest technologia szli-
fowania diamentów. Zresztą 
w ogóle z transferowej sagi uta-
lentowanego nastolatka z Ja-
giellonii na plan pierwszy prze-
bija się (niewydany) komuni-
kat, że wszystkie strony dealu 
– czyli także reprezentowany 
przez dyrektora sportowego 
Łukasza Masłowskiego klub 
i menedżer Mariusz Piekarski 
– na pierwszym miejscu sta-
wiali dobro zawodnika i jego 
perspektywy, nie zaś na kasę. 

A to dowód dużej dojrzałości. 
Wszystkich.  

Portugalia uchodzi dziś 
za kraj najlepiej szkolący piłka-
rzy. Na świecie. Z kolei FC Porto 
jest w awangardzie tamtejszych 
akademii, a poza tym to klub nie-
zwykle przyjazny Polakom. O ro-
dzinnej atmosferze panującej 
u „Smoków” miałem okazję 
przekonać się wówczas, gdy ich 
barwy reprezentowali Andrzej 
Woźniak i Grzegorz Mielcarski, 
a w sztabie szkoleniowym pra-
cował Józef Młynarczyk. Co 
prawda, było to już 29 lat temu, 
ale bywalcy Estadio do Dragao 
twierdzą, że familijny klimat 
przetrwał w niezmienionej for-
mie i powinien być pomocny 
w harmonijnym rozwoju 
Oskara. Zwłaszcza że środowi-

DOJRZAŁY TRANSFER OSKARA 

sko naszego młodzieżowca będą 
współtworzyć rodacy – Jan Bed-
narek i Jakub Kiwior. A także 
mama, która nie zdecydowała 
się puścić nastolatka samego 
w daleki świat.   

Przyglądając się transferowi 
Pietuszewskiego, nie trzeba 
wcale na siłę szukać analogii 
do sytuacji, w której Robert Le-
wandowski przenosił się z Lecha 
do Dortmundu. Wtedy także po-
jawiły się przecież głosy malkon-
tentów, że Kolejorz nie wycią-
gnął finansowego maksa z trans-
feru. Tyle że również w przy-
padku Jagiellonii trzeba je puścić 
mimo uszu – identycznie bo-
wiem jak wówczas Kolejorz 
Duma Podlasia jest wyłącznie 
wygraną tej transakcji. I to 
na kilku polach. Znacznie pobiła 
przecież swój sprzedażowy re-
kord, naprawdę godnie zasilając 
budżet, a przy okazji zaprezen-
towała się jako klub do końca 
dbający o wychowanków. Nawet 
na finiszu przygody, gdy docho-
dzi do – twardych, pozbawio-
nych sentymentów – negocjacji.  

W zasadzie jedyne co może – 
nieco – martwić, to czas przepro-

wadzki utalentowanego Oskara 
na Półwysep Iberyjski. Bo histo-
ria i przypadki polskich piłkarzy 
uczą, że to latem jest więcej 
czasu na wkomponowanie 
do nowej drużyny i aklimatyza-
cję w nowych warunkach. Po-
przednim tak utalentowanym 
piłkarsko polskim nastolatkiem 
jak Pietuszewski był bodaj Ma-
rek Saganowski, który w bardzo 
młodym wieku – już jako repre-
zentant Polski – próbował prze-
bić się w Feyenoordzie oraz 
Hamburgerze SV. Niestety, wy-
jeżdżając jesienią (i  zimą) odbił 
się od tych ułożonych już w mo-
mencie jego przyjazdu solidnych 
zagranicznych zespołów… 

Pietuszewskiemu życzę 
oczywiście, aby podążył ścieżką 
Roberta, a nie Marka (choć „Sa-
gan” także ostatecznie dużo osią-
gnął mimo zdrowotnych pery-
petii), nawet jeśli dziś wydaje się, 
że skalą talentu mocno „Le-
wego”… przewyższa. Bo talent 
to tylko jedna, oczywiście bar-
dzo ważna, składowa sukcesu 
w futbolu. A pamiętać o tym 
powinni zwłaszcza ci najbar-
dziej uzdolnieni zawodnicy…

SPORTOWY24 A
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W drodze do trzeciego finału 
z rzędu w United Cup, Biało-
Czerwoni pokonali w fazie gru-
powej kolejno reprezentację 
Niemiec i Holandii po 3:0. 
W ćwierćfinale i półfinale zwy-
ciężyli po 2:1, odpowiednio, 
z drużyną gospodarzy Austra-
lią i kadrą Stanów Zjednoczo-
nych. 

W pierwszym meczu finału 
ze Szwajcarią, wiceliderka 
światowego rankingu Iga Świą-
tek, która w sobotę w półfinale 
przegrała z Amerykanką Coco 
Gauff, przystąpiła do potyczki 
z niepokonaną w tym roku 
Bencic (11. WTA) niesamowicie 
skoncentrowana i naładowana 
energią. Już przy pierwszej oka-
zji przełamała podanie Szwaj-
carki, a po kolejnym gemie, 
w którym posłała dwa asy ser-
wisowe, wyszła na 3:0. Do-
świadczona rywalka, która 

w tej imprezie pokonała m.in. 
Włoszkę Jasmine Paolini, 
szybko się jednak pozbierała. 
Polka zaczęła popełniać błędy, 
tenisistki co rusz się przełamy-
wały. Ostatecznie pierwszego 
seta wygrała raszynianka 6:3.  

Drugi set kompletnie nie 
wyszedł naszej reprezentantce. 
Gra Świątek całkiem się posy-
pała, przegrała tę partię aż 0:6. 
Niestety, trzeci set był niewiele 
lepszy w wykonaniu pod-
opiecznej belgijskiego trenera 
Wima Fissette’a. Polka dopiero 
w drugim gemie rozstrzygają-
cej partii otrząsnęła się z le-
targu, zaczęła grać skuteczniej, 
z większą wiarą. Szwajcarka nie 
zdobywała kolejnych punktów 
już tak łatwo, jak przez wcze-
śniejsze pół godziny spotkania. 
Nieco lepsza dyspozycja Świą-
tek nie miała jednak przełoże-
nia na tablicy wyników. Grająca 
z ogromną pewnością siebie 
i spokojem Bencic w piątym ge-
mie po raz kolejny zdobyła 
przełamanie i odskoczyła 
na 4:1. Przy stanie 2:5 24-latka 
z Raszyna asami serwisowymi 
(sześć w całym pojedynku) 
obroniła dwa meczbole, ale 
w kolejnym gemie Szwajcarka 
już dopięła swego i po 133 mi-

nutach gry zapewniła swojemu 
zespołowi cenny punkt, wygry-
wając trzecią partię 6:3, a Hel-
weci objęli prowadzenie w me-
czu 1:0. 

Aby Polacy mieli szansę 
na końcowy triumf, swojego 
meczu nie mógł przegrać Hu-
bert Hurkacz, który wyszedł 
na kort tuż po Idze Świątek. Ry-

walem naszego tenisisty (83. 
ATP), który w świetnym stylu 
wrócił do gry po siedmiu mie-
siącach przerwy z powodu kon-
tuzji był zajmujący 156. miejsce 
w zestawieniu czterdziestoletni 
Stan Wawrinka.  

Pierwszy set początkowo 
był wyrównany, 40-letni 
Szwajcar nie ustępował 12 lat 

młodszemu Polakowi siłą 
i szybkością. Kluczowym mo-
mentem premierowej odsłony 
był czwarty gem, w którym 
Wrocławianin wykorzystał 
czwartego break pointa i prze-
łamał rywala. Ostatecznie tę 
partię wygrał 6:3. W drugim se-
cie role się odwróciły. Waw-
rinka od początku utrzymywał 

podanie bez straty punktu. 
Hurkacz miał problemy z bek-
hendem, a Szwajcar pewnie 
wygrał seta 6:3 i zrobiło się 1:1. 
W decydującej partii, Hurkacz 
udowodnił, że jego dobre wy-
stępy na początku roku nie były 
dziełem przypadku. Zaczął grać 
bardziej pewnie i agresywnie, 
co przełożyło się na korzystny 
wynik. Hurkacz zwyciężył 6:3, 
dzięki czemu Polska doprowa-
dziła do wyrównania 1:1. 

O zwycięstwie w całym tur-
nieju decydował pojedynek 
mikstów, w którym polski ze-
spół reprezentowali Katarzyna 
Kawa i Jan Zieliński. Po drugiej 
stronie siatki stanęli Belinda 
Bencic i Jakub Paul. Pierwszego 
seta Polacy wygrali 6:4. W dru-
gim kontrolowali w pełni wy-
darzenia na korcie, zwyciężając 
6:3, a cały mecz po godzinie i 16 
minutach 2:0. Dzięki wygranej 
Polacy pokonali w całym me-
czu Szwajcarów 2:1 i po raz 
pierwszy w historii triumfowali 
w całej imprezie. 

United Cup był sprawdzia-
nem przed wielkoszlemowym 
Australian Open, który rozpo-
czyna się 18 stycznia. Pula na-
gród w turnieju wyniosła po-
nad 11 milionów dolarów. ą

Zbigniew Czyż
zbigniew.czyz@polskapress.pl

Reprezentacja Polski wygra-
ła tenisowy turniej United 
Cup, który rozgrywany był 
na kortach w Australii. W fi-
nale Biało-Czerwoni poko-
nali Szwajcarię 2:1. 

Pierwszy w historii polski triumf w United Cup

Iga Świątek zawiodła w weekend, ale jej koleżanki i koledzy stanęli na wysokości zadania
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ANGLIA 
W Anglii nie grano w Premier Le-
ague, tylko w FA Cup i wystąpił 
tylko jeden Polak. Był nim Matty 
Cash. Jego Aston Villa zmierzyła 
się z Tottenhamem. „The Vil-
lans” prowadziła 2:0 do przerwy 
i była klubem wyraźnie lepszym. 
Finalnie wygrała 2:1. Matty zali-
czył 79 minut i był jednym z naj-
lepszych graczy meczu. W in-
nych spotkaniach Manchester 
City rozgromił Exeter aż 10:1, 
a Chelsea wygrała z Charlton 5:1. 

Największą sensacją była wy-
grana 6-ligowca Macclesfield 
z National League z obrońcą tro-
feum, Crystal Palace 2:1. Trene-
rem Macclesfield,nazywanych 
„The Silkmen” jest John Rooney, 
młodszy brat angielskiej legendy, 
Wayne’a - byłego gracza Ever-
tonu oraz Manchesteru United 
i byłego najlepszego strzelca re-
prezentacji Anglii.  

Z rozgrywkami pożegnały się 
też drużyny: Bournemouth, 
Evertonu czy Watfordu. Wysokie 
wygrane zaliczyły natomiast ma-
jące problemy z punktowaniem 

w tym sezonie, Wolverhampton 
i Burnley.  

FA CUP 
Wybrane wyniki 1/32 finału: Cheltenham – 
Leicester 0:2, Everton - Sunderland 1:1- rzuty 
karne 0:3, Macclesfield - Crystal Palace 2:1, 
Wolves – Shrewsbury 6:1, Boreham Wood 
Burton 0:5, Burnley - Millwall 5:1, Doncaster – 
Southampton 2:3, Fulham – Middlesbrough 
3:1, Ipswich – Blackpool 2:1, Manchester City – 
Exeter 10:1, Newcastle – Bournemouth 3:3 – 
rzuty karne 7:6, Sheffield Wed. – Brentford 
0:2, Stoke - Coventry 1:0, Bristol City – Wat-
ford 5:1, Cambridge Utd – Birmingham 2:3, 
Grimsby - Weston-super-Mare 3:2, Totten-
ham - Aston Villa 1:2, Charlton – Chelsea 1:5. 
 
WŁOCHY 
AS Roma wygrała kolejny mecz 
w Serie A. „Giallorossi” nie dali 
szans Sassuolo i wygrali 2:0. Był 
to polski mecz, bo wystąpił Jan 
Ziółkowski, który tym razem, 
podniósł się z ławki rezerwo-
wych, a także Sebastian Walukie-
wicz - w barwach Sassuolo zagrał 
cały mecz. Bramkę na 1:0, strze-
lił Manu Kone w 76. minucie, 
a w 79. minucie, na 2:0, trafił Ma-
tias Soule.  

W 87. minucie, na murawie 
pojawił się Ziółkowski, który za-
stąpił Hermoso. Niestety, nie był 
to jego udany mecz, gdyż żadne 
z 3 podań nie było celne. Walu-
kiewicz na murawie był od po-
czątku, ale dostał notę 5,9. Czyli 
niską. Udinese zremisowało 

z Pisą 2:2. W 56. minucie, na mu-
rawie pojawił się Jakub Piotrow-
ski. Nie był to jakiś spektakularny 
występ pomocnika, ale obyło się 
bez tragedii. Został oceniony 
na 6,5. Z kolei Atalanta wygrała 
z Torino 2:0. W pierwszym skła-
dzie drużyny z Bergamo wy-
szedł na plac gry Nicola Zalewski. 
23-latek miał szansę na strzele-
nie bramki, ale przegrał w sytu-
acji sam na sam z bramkarzem 
rywala. Finalnie został jednak 

oceniony na 7,8, czyli dobrze. 
Na murawie spędził 79 minut. 

SERIE A 
Wyniki 20. kolejki:  Udinese - Pisa 2:2, Atalan-
ta – Torino 2:0, Roma – Sassuolo 2:0, Como – 
Bologna 1:1. 

 
FRANCJA 
W lidze francuskiej nie grano 
żadnego meczu, weekendowy 
termin został przeznaczony 
na 1/32 finału Pucharu Francji. 

Niestety - bez Polaków. Maxi 
Oyedele jest ciężko kontuzjo-
wany i koncentruje się na reha-
bilitacji. Tymczasem jego kole-
dzy ze Strasbourga wygrali 
z Avranches aż 6:0.  

Z drużyn występujących we 
francuskiej ekstraklasie, w so-
botę zaprezentował się zespół 
Lorient, który pewnie poradził 
sobie (3:1) z Hauts Lyonnais. 
Monaco także bez większego 
problemu uporało się z Orleans. 
Znacznie więcej emocji kibice 
doświadczyli w starciu Angers 
z Toulouse, gdzie sprawę 
awansu rozstrzygnęły rzuty 
karne. W serii jedenastek lep-
sza okazała się drużyna z Tu-
luzy. 

PUCHAR FRANCJI 
Ciekawsze wyniki 1/16 finału : Avranches – 
Strasbourg 0:6, Hauts Lyonnais – Lorient 
1:3, Istres - Stade Lavallois 0:2, Le Puy-en-
Velay – Reims 0:0 – rzuty karne 0:3, Angers 
– Toulouse 1:1 – rzuty karne 5:6, Bastia - 
Troyes 0:2, Orleans – Monaco 1:3, Mon-
treuil - Amiens 2:4. 
 
NIEMCY  
W Niemczech zaprezentował 
się Jakub Kamiński. 23-latek był 
aktywny i oddał cztery celne 
strzały. Jednak nie zaliczył na-
wet asysty.  

Jego FC Koeln sprawiło nie-
małą sensację, bo tylko zremi-
sowało z walczącym o utrzy-

manie Heindenheim 2:2. Ka-
miński - po 90 minutach na bo-
isku -  został oceniony na notę 
7 (w skali do 10).  

W innym meczu ostatnie 
w tabeli FSV Mainz zremiso-
wało z Unionem Berlin 2:2. Cały 
mecz na ławce Mainz przesie-
dział Kapcer Potulski, który 
przestał dostawać minuty 
od trenera. Klęskę poniósł 
Bayer Leverkusen. 

BUNDESLIGA 
Wyniki 16. kolejki Bundesligi: Heinden-
heim – Koeln 2:2, Freiburg - HSV 2:1, Union – 
Mainz 2:2, Bayer - Stuttgart 1:4 . 
 
 
HISZPANIA 
W lidze hiszpańskiej w miniony 
weekend  w La Liga nie zagrali 
potentaci z Realu Madryt oraz 
Barcelony. Mieli jednak solidne 
usprawiedliwienie. 

Hiszpańscy giganci zmie-
rzyli się bowiem w kolejnym 
w tym sezonie El Clasico - 
w Arabii Saudyjskiej, gdzie 
w niedzielny późny wieczór za-
planowano finał Superpucharu 
Hiszpanii. Spotkanie zostało ro-
zegrane po zamknięciu tego 
wydania. 

LA LIGA 
Wyniki 19. Kolejki La Liga: Real Oviedo – 
Betis 1:1, Villarreal - Alaves 3:1, Girona – 
Osasuna 1:0,Valencia – Elche 1:1. 

Ligi zagraniczne. Tym razem Polacy bez błysku. Zalewski nie wykorzystał setki

Nicola Zalewski nie zapisał się w protokole meczowym, ale 
trener Jan Urban nie powinien narzekać na jego formę
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Damian Świderski 
redakcja@polskapress.pl

Drugi weekend 2026 roku 
nie przyniósł wielu udanych 
momentów polskim piłka-
rzom w europejskich ligach 
TOP 5.

SPORTOWY24A
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Jako pierwsze, powody do rado-
ści dały nam jednak w „Arenie 
Lodowej” sprinterki. Drużyna 
w składzie: Kaja Ziomek-Nogal, 
Karolina Bosiek i Martyna Baran, 
okazała się bezkonkurencyjna 
(1:27.07), wyprzedzając Belgijki 
i Niemki. 

Z powodu upadku, wyścigu 
nie ukończyły broniące tytułu 
Holenderki. 

Była to premierowa konku-
rencja mistrzostw Europy, które 
po raz pierwszy organizowała 
Polska. 

Wciąż w świetnej formie znaj-
duje się wspomniany Damian 
Żurek. 26-letni panczenista Pilicy 
Tomaszów Mazowiecki, trium-
fował na 1000 metrów, potwier-
dzając bardzo dobrą dyspozycję 
w sezonie olimpijskim. 

Najlepszy polski sprinter 
w swoim rodzinnym mieście 
zwyciężył czasem 1:08.55, o 0.8 
sekundy lepszym od Holendra 
Tima Prinsa. Trzeci był Estoń-
czyk Marten Liiv - 1:09.61. 

- Jestem jednocześnie zmę-
czony i szczęśliwy - przyznał Żu-
rek. - Spełniłem swoje marzenie 
z dzieciństwa. Cieszę się, że 

przed polską publicznością po-
kazałem się z najlepszej strony. 
Na trybunach była cała moja ro-
dzina, znajomi i słyszałem ich 
doping, który pchał mnie 
do przodu. Technicznie i taktycz-
nie poszedłem tak, jak chciałem, 
czyli od samego początku bardzo 
mocno. Jestem zawodnikiem, 
który otwiera bardzo szybko i do-
jeżdżam do mety resztkami sił. 
Mocny początek wystarczył jed-
nak do wywalczenia tytułu. 

Po ostatnich wyczynach, uro-
dzony w Jekaterynburgu, ale 
z polskim paszportem  Władimir 

Semirunnij  wydaje się być pew-
niakiem do olimpijskiego me-
dalu. 

W Tomaszowie, najlepszy 
specjalista od długich dystansów 
spośród reprezentantów Polski, 
ponownie dał popis. Na 5000 
metrów zwyciężył z nowym re-
kordem toru - 6:11,13. Drugi 
Włoch Riccardo Lorello stracił 
do Semirunnija ponad 3,3 se-
kundy. Trzeci był jego rodak Da-
vide Ghiotto – 6:17,00. 

Na XXV Zimowych Igrzy-
skach Olimpijskich, które rozpo-
czynają się 6 lutego, 23-letni Wła-

dimir będzie ścigał się tylko na  
10 000 metrów.  

Po wywalczeniu tytułu mi-
strza Europy przyznał, że bar-
dziej niż samym startem streso-
wał się śpiewaniem... polskiego 
hymnu. Żałował, że nie udało 
mu się poprawić należącego 
do niego rekordu Polski, który 
w listopadzie ubiegłego roku 
ustanowił w Calgary (6:09.18). 

- Na początku jechałem blisko 
tamtego wyniku, ale to jest jed-
nak Tomaszów i ciężki lód, więc 
nieco straciłem w drugiej części 
biegu - przekonywał. ą

Paweł Wiśniewski
redakcja@polskapress.pl

- Dopiero rozkręcamy się z for-
mą - stwierdził Damian Żurek 
po wygraniu wyścigu na dy-
stansie 1000 metrów na mi-
strzostwach Europy w ły-
żwiarstwie szybkim, które go-
ściły w Tomaszowie Maz.

W ubiegłym roku, 23-letni Władimir Semirunnij odebrał polskie obywatelstwo 
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Worek medali w Tomaszowie Mazowieckim Łyżwiarstwo szybkie

W rywalizacji kobiet wygrała 
Niemka Ramona Theresia Ho-
fmeister, a wśród mężczyzn naj-
lepszy był Włoch Roland Fi-
schnaller. 

W 1/8 finału, Aleksandra 
Król-Walas pokonała Włoszkę 
Jasmin Coratti o 0,11 sekundy, 
natomiast odpadła w ćwierćfi-
nale po porażce z późniejszą 
triumfatorką, która była od niej 
szybsza o 0,39 sekundy.  

Ostatecznie została sklasyfi-
kowana na 8. miejscu. 

W 1/8 finału, odpadła Olim-
pia Kwiatkowska, po przegranej 

z Holenderką Michelle Dekker 
o 0,56 sekundy. Polka uplaso-
wała się na 15. pozycji. 

W finale Ramona Theresia 
Hofmeister wygrała z Włoszką 
Elisą Caffont o 0,55 sekundy. 
Trzecie miejsce zajęła inna 
Niemka - Melanie Hochreiter 

po tym, jak z rywalizacji 
przed półfinałem wycofała się 
Austriaczka Sabine Payer. 

Niestety, kwalifikacji nie 
przebrnęła 29. Maria Bukowska-
Chyc. 

W klasyfikacji generalnej 
prowadzi Payer - 382 punkty. 

Aleksandra Król-Walas jest dzie-
siąta - 162 punkty, Kwiatkowska 
- trzydziesta pierwsza (32 pkt.), 
a Bukowska-Chys - trzydziesta 
druga ( 27 pkt.). 

Przypomnijmy, że trzy tygo-
dnie temu, Król-Walas zajęła 
drugie miejsce w slalomie gigan-
cie równoległym Pucharu 
Świata we włoskiej Carezzie. 

Finał mężczyzn, Włoch Ro-
land Fischnaller wygrał ze 
swoim rodakiem Mirko Felicet-
tim o 0,16 sekundy. Trzeci był 
Słoweniec Tim Mastnak, zwy-
ciężając o 0,08 sekundy z Bułga-
rem Radosławem Jankowem. 

W kwalifikacjach odpadli - 
37. Michał Nowaczyk i 38. Oskar 
Kwiatkowski. Przejazdu nie 
ukończył Andrzej Gąsienica-Da-
niel. 

Liderem klasyfikacji general-
nej Pucharu Świata jest Włoch 
Aaron March - 359 punktów. 
Kwiatkowski jest dwudziesty 
czwarty - 64. ą

Paweł Wiśniewski
redakcja@polskapress.pl

W kolejnych zawodach Pu-
charu Świata w snowboar-
dzie, który odbył się w bajko-
wej szwajcarskiej miejscowo-
ści Scuol, Aleksandra Król-
Walas zajęła 8. miejsce w sla-
lomie gigancie równoległym. 

Tym razem poza podium. Polskie deski mają się nieźle

W czołowej trójce znaleźli się 
także tenisistka Iga Świątek 
i siatkarz Wilfredo Leon. Zwo-
lińska przeszła do historii swo-
jej dyscypliny, zdobywając 
w mistrzostwach świata w Pen-
rith medale we wszystkich 
trzech konkurencjach, dwa 
złote i jeden brązowy.  

- Absolutnie nie spodziewa-
łam się tego zwycięstwa, je-
stem w szoku. Marzyłam, aby 
być w pierwszej trójce - powie-
działa  w rozmowie z Polska 
Press Klaudia Zwolińska.  

Czwarte miejsce zajął sze-
ściokrotny mistrz świata w jeź-
dzie na żużlu Bartosz Zmarzlik, 
a piąte Robert Kubica. Na kolej-
nych pozycjach uplasowali się, 
wicemistrzyni świata w skoku 
wzwyż Maria Żodzik, Robert 
Lewandowski , koszykarz Ma-
teusz Ponitka, mistrzyni świata 
we wspinaczce Aleksandra Mi-
rosław, a czołową „dziesiątkę” 
zamknął kierowca rajdowy Mi-
kołaj Marczyk. 

Tytuł trenera roku po raz 
pierwszy w historii pięściar-
stwa zdobył trener kadry kobiet 
i KKS Sporty Walki Gostyń, To-
masz Dylak. Przed rokiem opie-
kun Agaty Kaczmarskiej, Julii 
Szeremety i Anety Rygielskiej 
(medalistki MŚ) takie samo wy-
różnie otrzymał na Enea Balu 
Sportowca podczas gali Plebi-
scytu „Głosu Wielkopolskiego” 
na Najlepszych Sportowców 
i Trenera Wielkopolski. 

– Pochodzę z miasta, w któ-
rym nigdy nie było boksu. Ni-
gdy nie wchodziłem na ring, ale  
zawsze byłem cholernie uparty. 

Cieszę się z tytułu, ale ja mam 
przed sobą jeszcze ogrom ce-
lów – mówił Dylak na gali w Te-
atrze Wielkim w Warszawie.  

MP w kolarstwie 
przełajowym 
Za nami 89. Mistrzostwa 

Polski w kolarstwie przełajo-
wym. Do Ełku zjechała elita tej 
dyscypliny sportu, a także mło-
dzież i amatorzy. W kategorii 
Masters wśród kobiet wygrała 
Alicja Marciniec. Druga była 
Kinga Skrzypczak, a trzecia 
Magdalena Bruzgo. Wśród 
mężczyzn w kategorii Masters 
najlepszy okazał się Jakub Dec. 
Srebrny medal zdobył Michał 
Konradowski, brązowy  Jan 
Grzempa.  

Polacy daleko 
Jan Guńka zajął 15. miejsce 

w biegu pościgowym na 12,5 
km w Pucharze Świata w nie-
mieckim Oberhofie. Zwyciężył 
Włoch Tommaso Giacomel. 
W sprincie kobiet na 7,5 km naj-
lepsza z Polek Anna Nędza-Ku-
biniec była 26. Triumfo-
wała Francuzka Paula Botet.  

Biało-Czerwoni szykują 
się do Euro 
Reprezentacja Polski piłka-

rzy ręcznych przygotowuje się 
do mistrzostw Europy, które 
w dniach od 15 stycznia do 1 lu-
tego rozegrane zostaną na par-
kietach w Szwecji, Danii i Nor-
wegii. Polacy trafili do Grupy F 
razem z Węgrami, Islandią 
i Włochami. Mecze naszej ka-
dry odbędą się kolejno, 16 
stycznia (godz. 20.30), 18 stycz-
nia (godz. 18.00) oraz 20 stycz-
nia (godz. 18.00), wszyst-
kie w szwedzkim Kristianstad. 
Przed turniejem podopieczni 
trenera Joty Gonzaleza nie roz-
grywają oficjalnych meczów 
towarzyskich.  W sobotę w Cet-
niewie, bez kibiców, Polacy wy-
grali z Serbią 33:32. ą

Zbigniew Czyż
zbigniew.czyz@polskapress.pl

Klaudia Zwolińska została 
najlepszym sportowcem 
Polski 2025 roku. Kajakarka 
górska triumfowała w 91. 
edycji plebiscytu „Przeglą-
du Sportowego”.

Zwolińska sportowcem, 
a Dylak trenerem roku

Cztery lata temu, na ZIO w Pekinie, Aleksandra Król-Walas 
i Zbigniew Bródka,byli chorążymi reprezentacji Polski 
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Klaudia Zwolińska wygrała Plebiscyt Przeglądu 
Sportowego na Najlepszego Polskiego Sportowca 2025
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Można się czepiać, że obsada nie 
była najmocniejsza (na Wielkiej 
Krokwi zabrakło m.in. czoło-
wych Japończyków i Niemców, 
a także Austriaków, ale u nich 
akurat jest „kłopot bogactwa”, 
Słoweńcy dali odpocząć liderowi 
PŚ Domenowi Prevcowi). Trzy-
majmy się jednak opcji, że za-
działała magia Zakopanego. Wy-
nik idzie w świat, a taki sukces 
naszej kadrze, na niespełna mie-
siąc przed igrzyskami, może do-
dać skrzydeł. Zwłaszcza że nie 
było to podium podane na tacy, 
trzeba było o nie walczyć do sa-
mego końca. A w kluczowym 
momencie wykazać się odpor-
nością psychiczną.  

I nie dotyczy to tylko zamyka-
jącego zawody rewelacyjnym 
skokiem Tomasiaka (136,5 m). 
Na Kubackim presja była może 
nawet większa, bo na jego miej-

scu kibice widzieli kogoś innego 
- Maciej Kota lub Kamila Stocha 
(dla niego w weekend to ostatnie 
w karierze występy w Zakopa-
nem), którzy ostatnio mieli lep-
sze osiągnięcia. Trener Maciej 
Maciusiak argumentował póź-
niej, że Kubacki w sobotę wcze-
śniejsze skoki (trening i kwalifi-
kacje indywidualne) miał lepsze 
od kolegów, a wybór miał być 
sprawiedliwy. Niezależnie 
od okoliczności - wynikowo ta 
decyzja w pełni się obroniła. 

Już po pierwszej z trzech serii 
rywalizacji duetów (w termino-
logii FIS - super team) można 
było przypuszczać, że będzie to 
ciekawy konkurs. Polska zajmo-
wała 5. miejsce, czyli na miarę 
potencjału. Tyle że przed nami 
były ekipy, od których teoretycz-
nie jesteśmy lepsi: 3. miejsce zaj-
mowała Szwajcaria, 4. Ukraina. 
Druga była Słowenia, a daleko 
z przodu - Austria. 

Drugi skok Kubackiego był 
nawet lepszy niż pierwszy i jesz-
cze bardziej można było mieć na-
dzieję na podium. Zwłaszcza że 
rozkręcał się Tomasiak. Po całej 
drugiej serii Polska była 3., z re-
alną szansą na powalczenie z 2. 
Słowenią (Austria była poza za-
sięgiem, ostatecznie efektownie 

wygrała), ale z oddechem innych 
drużyn na plecach - tylko 0,2 pkt 
przed Norwegią. 

Do końca było ciekawie. 
Trzeci skok Kubackiemu nie wy-
szedł tak dobrze jak Kristoffe-
rowi Ekriksenowi Sundalowi 
i ekipa ze Skandynawii zastąpiła 
nas na 3. miejscu (6,2 pkt róż-
nicy). Wszystko zależało do To-

masiaka. 19-latek wykazał się 
nerwami ze stali, pofrunął 
na 136,5 m.  

Pozostało czekać, co zrobią 
najwięksi rywale. Słoweńcy nie 
zaprzepaścili szansy na 2. miej-
sce. A swoją zmarnowali Norwe-
gowie, bo po skoku Halvora 
Egnera Graneruda skończyli za-
wody na 4. pozycji. 

Dla 19-letniego Tomasiaka, 
który debiutuje w tym sezonie 
w Pucharze Świata, to pierwsze 
podium prestiżowego cyklu. 
Młody skoczek przyznał, że suk-
ces jest dla niego wielkim prze-
życiem. - Już zmęczony jestem 
tymi wszystkimi emocjami, ale 
na pewno bardzo szczęśliwy - 
uśmiechał się Tomasiak. Choć 

nie wszystko było idealne. - 
Zwłaszcza kwalifikacyjny skok 
zepsułem (przed konkursem du-
etów - przyp.). Ten w pierwszej 
serii konkursowej był jeszcze nie 
najlepszy, a te dwa ostatnie bar-
dzo dobre. Na początku tej sta-
bilności brakowało, ale później 
się znalazła. 

To pierwszy zimowy sukces 
naszych skoczków pod wodzą 
Maciusiaka. - To jest taka na-
groda dla zawodników i sztabu, 
przy tej publiczności w Zakopa-
nem. Bo wszyscy ciężko pracują 
każdego dnia, żeby odnosić suk-
cesy, a różnie z tym bywa. To cie-
szy, ale musimy być czujni, dużo 
pracy przed nami. Są inne cele: 
mistrzostwa świata (w lotach - 
przyp.), szczególnie igrzyska 
olimpijskie. Musimy jeszcze się 
pozbierać, ale to na pewno było 
wszystkim potrzebne - przyznał 
szkoleniowiec. 

Niedzielny konkurs indywi-
dualny w Zakopanem, z udzia-
łem piątki Polaków, zakończył 
się po zamknięciu wydania. 

 
Wyniki: 1. Austria 805,9 (Jan Hoerl 411,1, Ste-
phan Embacher 394,8), 2. Słowenia 758,3 (Timi 
Zajc 342,8, Anze Lanisek 416,5), 3. Polska 741,8 
(Dawid Kubacki 344,1, Kacper Tomasiak  397,7), 
4. Norwegia 734,7, 5. Szwajcaria 729,5. ą

Artur Bogacki
artur.bogacki@polskapress.pl

SKOKI NARCIARSKIE. Jest 
pierwsze podium dla Polski 
w Pucharze Świata w tym se-
zonie. W sobotnim konkursie 
duetów w Zakopanem 3. 
miejsce zajęli Kacper Toma-
siak i Dawid Kubacki.

Magia Zakopanego działa. Sukces był potrzebny

Polska ekipa skoczków narciarskich doczekała się sukcesu w Pucharze Świata
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Pierwszy raz Kamil Stoch wy-
grał w sezonie 2010/2011 i było 
to jego premierowe z 39 zwy-
cięstw w Pucharze Świata.  

Było to zresztą zwycięstwo 
symboliczne, odniesione w ten 
sam dzień, gdy po raz ostatni 
w PŚ w Zakopanem skakał 
Adam Małysz. 

Pięć razy pod Tatrami wy-
grywał jeszcze tylko słynny Au-
striak Gregor Schlierenzauer. 

Wbrew oczekiwaniom kibi-
ców, w tegorocznym konkursie 
duetów, zabrakło Kamila. 

- Wybór nie był prosty 
i długo się nad nim zastanawia-
liśmy. Dla mnie była to na-
prawdę trudna decyzja, bo do-
skonale zdaję sobie sprawę 
z tego, że wszyscy liczyli na start 
Kamila. Wiemy, jak wiele zrobił 
dla tego miejsca przez wszyst-
kie te lata. Z drugiej strony 
chcieliśmy być po prostu spra-
wiedliwi wobec całej drużyny - 
mówił selekcjoner reprezenta-
cji Polski Maciej Maciusiak. 

To ostatnia niedziela. U stóp polskich Tatr.  Kamil Stoch żegna się z polskimi kibicami

Kacper Tomasiak i Dawid Kubacki zajęli trzecie miejsce 
w konkursie duetów w Pucharze Świata w Zakopanem 
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Paweł Wiśniewski
redakcja@polskapress.pl

Dla Kamila Stocha, weeken-
dowe zawody Pucharu 
Świata w Zakopanem były 
ostatnim występem 
przed polską publicznością. 
38-latek na Wielkiej Krokwi 
triumfował pięciokrotnie. 

Dla Kamila Stocha był to wyjątkowy weekend. 
Po raz ostatni w karierze skakał na Wielkiej Krokwi 
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W Zakopanem Kamil Stoch nie mógł się opędzić 
od dziennikarzy. Tylu wywiadów dawno już nie udzielił

FO
T.

 M
A

RC
IN

 S
ZK

O
DZ

IŃ
SK

I 

Jak zwykle, kibice licznie przybyli dopingować skoczków narciarskich na obiekcie 
im. Stanisława Marusarza w Zakopanem. Zjechali z całej Polski i nie zawiedli się 
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Nie zabrakło również 
skoczków ukraińskich 
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Tym razem wyboru dokonamy 
w trzech kategoriach:  spor-
towca roku, trenera roku i dru-
żyny roku. Będą też dodatkowe 
wyróżnienia: impreza spor-
towa roku i mecenas sportu. 
Wyboru laureatów  dokona na-
sza redakcyjna kapituła z grona 
tych sportowców, którzy odno-
sili w mijającym roku najwięk-
sze sukcesy i w największym 
stopniu rozsławiali nasz region 
i swoje kluby na najważniej-
szych imprezach w kraju 
i na świecie. 

O ocenę minionego roku 
w sporcie poprosiliśmy Marcina 
Wenzla, pełnomocnika zarządu 
ds. sponsoringu w Grupie Enea, 
będącej sponsorem tytularnym 
Rankingu Enea Sportowiec 
Roku Wielkopolski 2025.  

– W mijającym roku przede 
wszystkim utrzymaliśmy sta-
bilną i silną obecność w polskim 
sporcie, jednocześnie rozwijając 
jej jakość i znaczenie. Sport jest 
dla nas szczególnie istotny, po-
nieważ stanowi ponad 70 pro-

cent wszystkich działań sponso-
ringowych Grupy Enea, co poka-
zuje, jak ważną rolę odgrywa 
w naszej strategii. Nasze działa-
nia sponsoringowe realizujemy 
w sposób strategiczny – traktu-
jemy je jako element misji Grupy 
Enea, która poprzez sport, kul-
turę i edukację wspiera rozwój 
społeczny oraz buduje zaufanie 
do nas jako odpowiedzialnego 
lidera transformacji energetycz-
nej– podkreślił Marcin Wenzel. 

W Poznaniu często można 
usłyszeć opinię, że bez firmy 
Enea sport drużynowy straciłby 
w naszym mieście rację bytu. 

– Czujemy się odpowie-
dzialni za te kluby, które wspie-
ramy, ale rozumiemy tę odpo-
wiedzialność jako partnerską 
i długofalową relację, a nie zastę-
powanie całego modelu finan-
sowego klubów. Nasz sponso-
ring ma być stabilnym funda-
mentem, który daje bezpieczeń-

stwo i przewidywalność. Jedno-
cześnie często słyszymy od klu-
bów, że obecność Grupy Enea 
jako sponsora zwiększa ich wia-
rygodność rynkową i zachęca 
inne firmy do angażowania się 
we współpracę sponsoringową. 
Dlatego otwarcie komuniku-
jemy działaczom, że dywersyfi-
kacja źródeł przychodów jest ko-
nieczna. Tylko w ten sposób 
sport może rozwijać się w sposób 
stabilny i odporny na zmiany 
rynkowe – dodał pełnomocnik 
zarządu ds. sponsoringu w Gru-
pie Enea. 

Ważną sferą działalności po-
znańskiej firmy jest też wspar-
cie dla młodych zawodników. 

– To absolutnie kluczowy 
element naszej strategii sponso-
ringowej. W 2025 roku nasze 
działania dotarły do ponad 138 
tys. dzieci i młodzieży uczestni-
czących w projektach sporto-
wych i edukacyjnych. Programy 

takie jak „Enea Młode Polskie 
Wiosła” są idealnym przykła-
dem sponsoringu, który realnie 
zmienia rzeczywistość – zapew-
nia dostęp do sprzętu, infra-
struktury i możliwości rozwoju. 
To właśnie w takich inicjaty-
wach najpełniej realizujemy 
wartości marki Enea: dostęp-
ność, innowacyjność i czystą 
energię, rozumianą także jako 
energia młodych ludzi i ich pa-
sji – zauważył Marcin Wenzel. 

Nieprzypadkowo też za swo-
ich największych bohaterów 
sportowych minionego sezonu 
wskazał on wioślarzy, mistrzów 
świata Mirosława Ziętarskiego 
i Mateusza Biskupa. 

– Ich sukcesy są efektem 
wielu lat ciężkiej pracy, stabil-
nego systemu szkolenia i odpo-
wiedniego zaplecza, które po-
zwala im w pełni koncentrować 
się na rywalizacji sportowej –za-
kończył nasz rozmówca. ą

Radosław Patroniak
r.patroniak@glos.com

W tym roku najlepszych spor-
towców wybierzemy poprzez 
Ranking Enea Sportowiec Ro-
ku Wielkopolski 2025. Laure-
atów tego rankingu poznamy 
22 stycznia na gali w hotelu No-
votel Centrum w Poznaniu.

Marcin Wenzel: Sport stanowi 70 procent naszych działań sponsoringowych 

Marcin Wenzel uważa, że wsparcie Grupy Enea dla 
dzieci i młodzieży jest kluczowe dla strategii firmy
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Dzień rozpoczął się bardzo 
wcześnie — jeszcze przed świ-
tem — a zakończył późnym wie-
czorem. Jak podkreśla Dariusz 
Baśkiewicz, pilot zespołu, był to 
etap ekstremalnie długi i wyma-
gający, ale realizowany dokład-
nie zgodnie z planem: 

– Jesteśmy na mecie etapu 6 
ze zwiększoną przewagą, co bar-
dzo mnie cieszy. Realizujemy 
plan. Wygraliśmy dziś jeden 
z odcinków na regularność, 
a sam dzień był bardzo długi — 
wstaliśmy o trzeciej w nocy, 
a do campu dojechaliśmy po 21. 
To był najdłuższy etap rajdu, po-
nad 900 kilometrów. Do tego 
dziś były wydmy — coś prze-
pięknego. Przełamywać szczyty 
dziesięciotonową ciężarówkę to 
niesamowite uczucie i widoki. 
Jutro REST DAY — dzień odpo-
czynku i odwiedzin, zapowiada 

się bardzo dużo osób w naszej 
strefie. 

Równie duże wrażenie na za-
łodze zrobiły monumentalne 
wydmy, które były jednym 
z kluczowych elementów trasy. 
Tomek Białkowski, kierowca 
DAF-a, zwraca uwagę zarówno 
na skalę wyzwania, jak i uni-
kalne doświadczenia, jakie przy-
niósł ten etap: 

– Dzisiejszy dzień był bardzo 
długi — łącznie prawie tysiąc ki-
lometrów z dojazdówkami, 
a niemal sześćset kilometrów to 
odcinki specjalne. Bardzo 
ciężko, wcześnie zaczęliśmy, 
późno kończymy. Od świtu 
do zmierzchu jesteśmy w aucie, 
ale humory dopisują. To już szó-
sty stage, a siódmy licząc prolog, 
który wygraliśmy. Największe 
wrażenie zrobiły na mnie wy-
dmy, po których jeszcze nigdy 
nie jeździłem, a do tego w dzie-
sięciotonowej ciężarówce. Była 
petarda. Trochę strachu, ale po-
radziliśmy sobie z tym terenem. 

Pozytywną atmosferę i dobrą 
dyspozycję zespołu podkreśla 
również Adam Grodzki, który 
zwraca uwagę na brak proble-
mów technicznych i dobre sa-
mopoczucie debiutującej w Raj-
dzie Dakar załogi: 

– Piątkowy  odcinek miał pra-
wie tysiąc kilometrów. Był bar-
dzo fajny — długi, z dużą liczbą 
dojazdówek i świetnymi wy-
dmami, miejscami wysokimi 
nawet do stu metrów. Na dojaz-
dówkach zmienialiśmy się  
z Tomkiem wiec nie czujemy 
dużego zmęczenia, wszystko 
było bardzo pozytywnie. 

Po sześciu etapach Dakar 
Classic 2026 KAMENA Rally 
Team nie tylko regularnie wy-
grywa w swojej klasie, ale także 
systematycznie pnie się w klasy-
fikacji generalnej, potwierdza-
jąc, że historyczny DAF BULL 
3300 jest jednym z najmocniej-
szych punktów tegorocznej edy-
cji rajdu. 

W sobotę zawodnicy 
mieli dzień odpoczynku i rege-
neracji po wymagających eta-
pach. To był również wyjątkowy 
moment dla kibiców, którzy mo-
gli spotkać się z zawodnikami 
Kamena Rally Team i z bliska po-
czuć prawdziwy klimat Dakaru. 

Dzień wolny zawodnicy naj-
częściej poświęcają na regene-

rację. Chodzi o to, aby dobrze się 
wyspać, najeść się i nawodnić 
organizm. Niektórzy korzystają 
chociażby z masaży oraz ba-
senu. To również dzień na zała-
twienie innych spraw, jak pranie 
i sprzątanie. Nie można zapomi-
nać o tym, że dzień przerwy jest 
również czasem intensywnej 
pracy dla mechaników. Oni mu-
szą w odpowiedni sposób za-
dbać o samochody i upewnić 
się, że są one gotowe na drugi ty-
dzień rywalizacji. 

- Jesteśmy na półmetku 
Rajdu Dakar i mamy dzień prze-
rwy w Rijadzie. Plan numer je-
den już zrealizowałem – chcia-
łem się przede wszystkim do-
brze wyspać. Po tym, jak spę-
dzaliśmy pełne dni na słońcu 
w samochodzie, chcę też zna-
leźć basen. Czuję, że tego potrze-
buję. Jeśli chodzi o sam rajd – je-
steśmy zadowoleni. Nasza stra-
tegia działa. Robimy swoje, krok 
po kroku, bez żadnych sza-
leństw, ale zyskując kolejne po-
zycje. To najważniejsze – mówił 
na dniu przerwy Eryk Goczał, 
który wspólnie z Szymonem 
Gospodarczykiem zajmuje dzie-
wiąte miejsce w klasyfikacji ge-
neralnej, a na czwartym etapie 
ta załoga była nawet trzecia. ą

Radosław Patroniak
r.patroniak@glos.com

Wielkopolska załoga Kamena 
Rally Team, startująca DAF 
BULL 3300, miała w pią-
tek do pokonania aż 917 kilo-
metrów. Wielkopolanie zwy-
ciężyli na szóstym etapie i po-
zostali liderem ciężarówek.

Ciężarówka Wielkopolan podbija Rajd Dakar

Legendarny DAF BULL 3300 spisuje się rewelacyjnie na pustynnych trasach Dakaru
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Spotkanie z tyszanami było jed-
nocześnie początkiem rundy re-
wanżowej rozgrywek. W 1. ko-
lejce GKS pokonał Eneę Basket 
Poznań 81:75, a zatem gracze ze 
stolicy Wielkopolski mieli w so-
bie żądzę rewanżu. 

W sobotni mecz nieco lepiej 
weszli goście, którzy po trójce 
Michała Lisa, a także dwóch 
skutecznych akcjach Mikołaja 
Adamczaka i Tomasza Śniega, 
prowadzili 7:4. Na szczęście dla 
gospodarzy w dobrej dyspozy-
cji od samego startu był An-
drzej Krajewski. Środkowy Ba-
sketu prezentował dużą sku-
teczność pod koszem, a z ob-
wodu trafiali Jan Nowicki i Mi-
chał Samsonowicz, co przeło-
żyło się na serię poznaniaków 
10:0.   

Mniej więcej w połowie dru-
giej kwarty Enea Basket wróciła 

na prowadzenie i... nie oddała 
go do końca pierwszej połowy.  

Po zmianie stron przez długi 
czas obaj rywale toczyli zaciętą 
rywalizację „kosz za kosz”. 
Na dziesięć minut przed koń-
cową syreną tablica świetlna 
wskazywała rezultat 60:53 dla 
Enei Basketu. 

Koszykarze z Poznania przy-
zwyczaili już kibiców do tego, 
że ich mecze często trzymają 
w napięciu do samego końca, 
ale tym razem było inaczej. Mą-
dra i efektywna gra w obronie, 
w połączeniu ze skutecznością 
liderów, pozwoliła kontrolować 
wydarzenia boiskowe. Na po-
chwałę zasłużyli Kacper Mą-
kowski, Patryk Stankowski 
i wspominany wcześniej James 
Washington. Cała trójka trafiała 
ważne rzuty i ostatecznie po-
znański Basket cieszył się nie 
tylko ze zwycięstwa 82:71. 

– Po pierwsze była super at-
mosfera, super kibice – jak za-
wsze zresztą. Mam nadzieję, że 
co mecz będzie pełna hala, bo 
zespół tego potrzebuje. Dru-
żyna zrobiła dziś wszystko, 
żeby zwyciężyć. Bardzo byli-
śmy zdyscyplinowani, popeł-
niliśmy tylko 9 strat –podkreślił 
trener Edmunds Valeiko. 

Z  kolei w drugim meczu 
ćwierćfinału Pekao S.A Pu-
charu Polski Kobiet MB Zagłę-
bie Sosnowiec we własnej 
hali pokonało wyraźnie Brother 
MUKS Poznań 89:68.  

– Patrząc przez wynik kwarty, 
to myślę, że pierwsza kwarta, 
przegrana przez nas 3:30, rzuto-
wała na całe spotkanie. Wia-

domo, emocje, presja grania 
z zespołami ekstraklasowymi 
dla dziewczyn. Myślę, że to w ja-
kiś sposób wpływało na naszą 
blokadę, niemoc rzutową. Póź-
niej w jakiś sposób się otworzyli-
śmy, także koniec końców mogę 
być zadowolony. – tłumaczył 
Krzysztof Dobrowolski, trener 
Brother MUKS Poznań. 

Natomiast Marta Dymała 
przekonywała, że dla jej zespołu 
dużym sukcesem był już awans 
do turnieju finałowego PP. 

– Wyliczyłyśmy naszą śred-
nią wieku po drodze do So-
snowca i wynosi ona 20,1, więc 
my jesteśmy młodym zespo-
łem. Tym bardziej cieszę się, że 
te młode zawodniczki mogły 

zobaczyć jak wygląda rywaliza-
cja z wyższej klasy zawodni-
kami. Myślę, że charakter poka-
załyśmy. Ta pierwsza kwarta to 
był chyba jeszcze taki strach.  
Mam jednak nadzieję, że wa-
leczności nam nie zabrakło. 
Zresztą nasz klub zawsze słynął 
z tego, że walczył do końca – 
stwierdziła kapitan Brother 
MUKS. 

Koszykarze drugoligowej 
Mikstol Tarnovii nadal niepo-
konani na własnym parkiecie. 
W 18  serii spotkań grupy A II 
 ligi ekipa z Tarnowa Podgór-
nego zrewanżowała  się Pogoni 
Mogilno za porażkę w pierw-
szej rundzie i zwyciężyła przed-
własną publicznością 82:67. 
Była to już ósma wygrana Wiel-
kopolan  przy Nowej 15. – Cie-
szę się, że nadal jesteśmy nie-
pokonani na własnym boisku, 
bo to był  jeden z głównych ce-
lów na ten sezon. Pogoń posta-
wiła nam trudne  warunki, ale 
najważniejsze jest to że wygra-
liśmy – powiedział trener Rafał 
Urbaniak. 

W  zespole z Tarnowa Pod-
górnego po raz kolejny prym 
wiódł kapitan zespołu  Damian 
Szymczak, który zdobył 21 
punktów.

Radosław Patroniak
r.patroniak@glos.com

Świetne zawody rozegrali 
w sobotę pierwszoligowi ko-
szykarze Enei Basketu Po-
znań. W  hali AWF podopiecz-
ni Edmundsa Valeiki rozpra-
wili się z GKS-em Tychy w me-
czu I ligi koszykarzy.

Enea Basket wygrał i zadbał o nerwy swoich kibiców 

W akcji Michał Samsonowicz (biała koszulka), zdobywca 12 punktów dla Enei Basketu
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To mógł być niezwykle udany 
turniej dla polskich laskarzy pod-
czas tegorocznych Halowych Mi-
strzostw Europy w hokeju na tra-
wie, które odbywały się w nie-
mieckim Heidelbergu. 

Podopieczni selekcjonera Da-
riusza Rachwalskiego, na co 
dzień trenującego zespół AZS Po-
litechniki Poznańskiej, w nie-
dzielne popołudnie wywalczyli 
srebrny medal. W finale Polacy 
przegrali z Austriakami po kar-
nych zagrywkach (3:3, karne 2:3), 
choć po pierwszej połowie pach-
niało sensacją, bowiem Biało-
Czerwoni prowadzili do prze-
rwy 2:1. Bramki dla reprezentacji 
Polski zdobywali Jacek Kurow-
ski (Grunwald Poznań), gnieźnia-
nin Gracjan Jarzyński (HTHC 
Hamburg) oraz Mikołaj Gumny 
(Warta Poznań). 

Do wyłonienia mistrza Eu-
ropy potrzebna była seria kar-
nych zagrywek. Austriacy wyko-
rzystali wszystkie trzy próby, na-
tomiast Polacy tylko dwie. Decy-

dujący rzut obronił bramkarz 
Austrii Mateusz Szymczyk, po-
siadający polskie korzenie. 

Dla Austriaków jest to czwarty 
tytuł halowych mistrzów Europy, 
natomiast dla Polaków czwarty 
srebrny medal, wywalczony 
po finałach w 2024, 2006 i 1999 
roku. W dorobku Biało-Czerwo-
nych znajduje się również brą-
zowy medal z 2001 roku. 

W meczu o trzecie miejsce 
Hiszpanie pokonali gospodarzy 
turnieju – Niemców – 6:5. Brak 
medalu dla naszych zachod-
nich sąsiadów jest sporą nie-
spodzianką. Od 1974 roku, 
na przestrzeni 22 edycji mi-

strzostw, dopiero po raz drugi 
Niemcy zakończyli turniej bez 
miejsca na podium. 

MVP turnieju został Gracjan 
Jarzyński, natomiast tytuł naj-
lepszego bramkarza trafił do Ma-
teusza Popiołkowskiego (AZS 
Politechnika Poznań). 

Reprezentacja Polski trafiła 
w Heidelbergu do grupy A, 
w której zmierzyła się z Turcją, 
Portugalią, Austrią oraz Cze-
chami. W fazie grupowej Polacy 
zdobyli siedem punktów i z dru-
giego miejsca awansowali 
do półfinału Halowych Mi-
strzostw Europy, gdzie pokonali 
Niemców 4:3.

Polacy halowymi wicemistrzami Europy!

Tak Polacy cieszyli się z awansu do niedzielnego finału, 
w którym zmierzyli się z reprezentacją Austrii
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oprac. Bartosz Kijeski
andrzej.kurzynski@glos.com

Polscy hokeiści na trawie byli 
o krok od pierwszego triumfu 
podczas HME w Niemczech. 
Po dramatycznym finale i se-
rii rzutów karnych Biało-Czer-
woni muszą jednak zadowo-
lić się srebrnym medalem.

 Gospodarzem wydarzenia był 
Marek Woźniak, marszałek wo-
jewództwa wielkopolskiego. 

Nagrodzeni zostali wszyscy 
biegacze, którzy ukończyli cały 
cykl, czyli przebiegli cztery 
biegi zaliczane do Cyklu Bie-
gów Powstania Wielkopol-
skiego – w Wijewie, Gołańczy, 
Lwówku i Środzie Wielkopol-
skiej. W tym ostatnim ośrodku 
organizowany jest od kilku lat, 
zawsze w grudniu, Bieg  im. 
Średzkich Powstańców Wielko-
polskich.  

– Dla nas to szczególne co-
roczne wydarzenie z histo-
ryczną oprawą i patritycznymi 
symbolami – mówił nam prezes 
sekcji biegowej Polonii Środa, 
Leszek Wierzbicki. 

Najlepsi zawodnicy we 
wszystkich wspomnianych bie-
gach otrzymali puchary. 

Ideą inicjatywy jest upamięt-
nienie historii zwycięskiego 
zrywu w miejscach związanych 
z wydarzeniami z lat 1918 – 1919. 
W ramach trzeciej edycji cyklu 
we wszystkich czterech biegach 
wzięło udział 913 osób, a uho-
norowanych podczas gali zo-
stało 86 zawodników. 

Każda z czterech miejsco-
wości, która gościła biegaczy 
w ubiegłym roku, otrzymała 
dofinansowanie z budżetu Sa-
morządu Województwa Wiel-

kopolskiego w wysokości 15 
tys. zł. Biegi zostały również 
objęte Patronatem Honoro-
wym Marszałka Województwa 
Wielkopolskiego. 

Wydarzeniu towarzyszyła 
wystawa na temat Generała Jó-
zefa Dowbor-Muśnickiego 
(przy Sali Sesyjnej) oraz prezen-
tacja sylwetek Niezwyczajnych 
– grupy super bohaterów inspi-
rowanych postaciami prawdzi-
wych Powstańców Wielkopol-
skich (patio).

Gala Biegów Powstania Wielkopolskiego. 
Uhonorowano aż 86 zawodników

Marszałek Marek Woźniak, burmistrz Środy, Piotr Mieloch 
i Leszek Wierzbicki, szef sekcji biegowej Polonii Środa

Radosław Patroniak
r.patroniak@glos.com

W sobotę, 10 stycznia w Sali Se-
syjnej Urzędu Marszałkow-
skiego Województwa Wielko-
polskiego w Poznaniu odbyła 
się gala podsumowująca trzeci 
już Cykl Biegów Powstania 
Wielkopolskiego. 
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B ył to krok do budowy ekono-
micznych zrębów Polski Ludo-
wej. Nacjonalizacja nie była dla 
nikogo zaskoczeniem, była kon-
sekwencją zapowiedzi z manife-
stu Polskiego Komitetu Wyzwo-
lenia Narodowego z 22 lipca 1944 
r. 

 Państwo zabiera 
Przejęcie przez państwo 

przedsiębiorstw odbywa się – 
stanowił art. 1 ustawy – „dla pla-
nowego odbudowania gospo-
darki narodowej, zapewnienia 
Państwu suwerenności gospo-
darczej i podniesienia ogólnego 
dobrobytu”. 

Art 3. wymieniał firmy, które 
zostaną znacjonalizowane 
za odszkodowaniem (zatrud-
niające więcej niż 50 robotni-
ków na jedną zmianę). Były to 
m.in. przedsiębiorstwa górni-
cze, hutnicze, naftowe i ga-
zowe; związane z energetyką; 
koksownie; wodociągowe; cu-
krownie i rafinerie cukru; go-
rzelnie i browary; młyny. 
Do tego przedsiębiorstwa włó-
kiennicze, poligraficzne i tłusz-
czowe. Tzw. nacjonalizacja bez 
odszkodowań dotyczyła przed-
siębiorstw poniemieckich, na-
leżących do obywateli Wolnego 
Miasta Gdańska oraz – jak to 
określono – „osób, które zbiegły 
do nieprzyjaciela”. 

Nacjonalizacja dotyczyła 
majątku nieruchomego i rucho-
mego oraz wszelkich praw (w 
tym licencji, znaków towaro-
wych itp.). W [pierwszej fazie, 
do 1 października 1948 r. upań-
stwowiono przeszło 35 tys. 
przedsiębiorstw 

Co z wagonami? 
Choć spod działania tego 

przepisu wyłączono niektóre 
rodzaje przedsiębiorstw (np. 
przedsiębiorstwa robót bu-
dowlanych oraz instalacyj-
nych bez względu na ilość pra-
cowników), w praktyce nacjo-
nalizowano wszystko. Dekret 
Rady Ministrów z mocą 
ustawy z dnia 20 grudnia 1946 
r. o zmianie ustawy o przejęciu 
na własność Państwa podsta-
wowych gałęzi gospodarki na-
rodowej, dawał podstawę 
do nacjonalizacji banków, 

sklepów, aptek i oraz kolekty-
wizacji rolnictwa. 

Ciekawostką jest, że spod 
ustawy wyłączono przedsiębior-
stwo komunikacyjne stano-
wiące własność „Międzynarodo-
wego Towarzystwa Wagonów 
Sypialnych i Wielkich Ekspresów 
Europejskich” belgijsko-francu-
skiej firmy kolejowej Compagnie 
Internationale des Wagons-Lits. 
Specjalnie po to Rada Ministrów 
wydał uchwałę w dniu 27 marca 
1947 r.  

Już później, w latach 1948-
1971 Polska Ludowa zawarła tzw. 
umowy indemnizacyjne z 14 
krajami. Na mocy tych układów 
PRL wypłacał odszkodowania 
za mienie pozostawione w Pol-
sce i znacjonalizowane. Np. 
do 1980 r. rządy komunistyczne 
PRL-u przekazały 40 mln dola-
rów rządowi USA na zaspokoje-
nie roszczeń obywateli i firm 
amerykańskich. 

Towarzysze żądają!   
W styczniu 1946 r. na blisko 

300 posłów do KRN za ustawą 
nacjonalizacyjną była większość, 
w tym przedstawiciele opozycji 
z PSL i Stronnictwa pracy. Co 
więcej, w swoich programach też 
mieli nacjonalizację, choć 
w znacznie ograniczonej formie.  

Mało który z posłów opozycji 
nie zgadzał się z tezami referatu 
ministra przemysłu z IX sesji 
KRN, która odbyła się w grudniu 
1945 r.: „Można prowadzić orga-
nizm państwowy w określonym 
kierunku, gdy ma się w ręku ster 

tego organizmu. A ster – to pod-
stawowe gałęzie gospodarki na-
rodowej. Bez planu nie ma odbu-
dowy”. 

 Co ciekawe, posłowie deba-
tujący wtedy na założeniami 
przyszłej ustawy „o przejęciu 
na własność Państwa podstawo-
wych gałęzi gospodarki narodo-
wej” (odczytano rezolucję 
z wiecu pracowników przemy-
słu Łodzi, w którym żądali oni 
„upaństwowienia przemysłu, 
(które) jest po reformie rolnej dal-
szym podstawowym osiągnię-
ciem demokracji polskiej na dro-
dze do odbudowy Polski Ludo-
wej bez obszarników i kapitali-
stów”), na tej samej sesji propo-
nowali jednocześnie dość fanta-
styczną ustawę „o zakładaniu 
nowych przedsiębiorstw i popie-
raniu prywatnej inicjatywy”. 

Co na to PSL? 
Można powiedzieć, że idea 

nacjonalizacji był obecna w pro-
gramach wszystkich sił politycz-
nych ówczesnej Polski, nie tylko 
tych o profilu komunistycznym 
czy socjalistycznym. 

W programie Polskiego Stron-
nictwa Ludowego, największej 
partii opozycyjnej w KRN (jesz-
cze w grudniu 1946 r, na 444 po-
słów, PSL miało ich 55), uchwa-
lonym w styczniu 1946 r. pod-
czas kongresu, popierano prze-
prowadzenie reformy rolnej, 
wprowadzenie „gospodarki wie-
losektorowej” (z istnieniem sze-
rokiego sektora własności spo-
łecznej i spółdzielczej, głównie 

w handlu i drobnym przemyśle), 
ale też dopuszczano istnienie 
sektora państwowego i prywat-
nego. 

Reforma ekonomiczna mia-
łaby w tej koncepcji obejmować 
nacjonalizację kluczowych ga-
łęzi przemysłu, choć w stopniu 
mniejszym niż zakładała kon-
cepcja komunistów. 

Apologia z lat 60. 
Janusz Wojciech Gołębiowski 

w wydanym w 1965 r. tomie „Na-
cjonalizacja przemysłu w Polsce” 
to właśnie z PSL czynił głównego 
wroga socjalistycznych reform. 
„Przyjęta przez PSL taktyka 
walki – pisał – polegała nie 
na bezpośrednim podważeniu 
celowości samej reformy, lecz 
na przedstawieniu w tak nega-
tywny sposób przyszłych konse-
kwencji nacjonalizacji, ażeby 
wzbudzić w społeczeństwie wąt-
pliwość co do tego, czy państwo 
winno istotnie przejąć na wła-
sność wielki i średni przemysł. 

»Głównym celem przebu-
dowy społecznej — stwierdzał 
program mikołajczykowskiego 
stronnictwa — jest zdobycie dla 
warstw ludowych wyższego po-
ziomu dobrobytu przy swobod-
nym, wszechstronnym rozwoju 
kulturalnym. Monopolistyczna 
gospodarka państwowa może 
zmuszać robotników do godze-
nia się z niską stopą życiową i za-
grażać im nowym przymusem 
i naciskiem ze strony państwo-
wej administracji gospodarczej« 
(…). 

Głównym celem przebu-
dowy społecznej — stwierdzał 
program mikołajczykowskiego 
stronnictwa — jest zdobycie dla 
warstw ludowych wyższego po-
ziomu dobrobytu przy swobod-
nym, wszechstronnym rozwoju 
kulturalnym. Monopolistyczna 
gospodarka państwowa może 
zmuszać robotników do godze-
nia się z niską stopą życiową i za-
grażać im nowym przymusem 
i naciskiem ze strony państwo-
wej administracji gospodarczej”. 

Jak za Sanacji? 
W ramach wojny propagan-

dowej komuniści i socjaliści gło-
sili, że PSL celowo utożsamiało 
nacjonalizację przemysłu w wa-
runkach istnienia władzy ludo-
wodemokratycznej z tworzo-
nymi w Polsce międzywojennej 
etatystycznymi przedsiębior-
stwami państwowymi, które ze 
względu na ich nierentowność 
i biurokratyczne formy organiza-
cji były w społeczeństwie wyjąt-
kowo niepopularne. 

„Jesteśmy za upaństwowie-
niem kluczowych przemysłów, 
mających podstawowe znacze-
nie dla gospodarstwa narodo-
wego, takich np., jak kopalnie 
węgla, huty żelazne, pewne fa-
bryki chemiczne, przemysł zbro-
jeniowy, elektrownie i koleje. Ale 
upaństwowienie tych gałęzi to 
jeszcze nie etatyzm - odpowia-
dała »Gazeta Ludowa«. Nie po to 
pozbyliśmy się szlachetczyzny 
i jej burżuazyjnego cienia, aby 
tworzyć klasę urzędniczą” - do-
powiadał w jednym z artykułów 
„Gazety Ludowej” Tadeusz Gar-
czyński, adwokat, publicysta 
i działacz sportowy. 

Komuniści zacierają 
ręce 
Oficjalne stanowisko PPR od-

nośnie do ustawy o nacjonaliza-
cji przemysłu sprecyzowane zo-
stało na I Zjeździe PPR, który się 
odbył w dniach 6-13 grudnia 
1945 r.: „Nasza partia uważa - 
stwierdzał przedłożony zjaz-
dowi referat pt. »Aktualne zagad-
nienia i perspektywy gospodar-
cze demokratycznej Polski« - że 
przyszedł teraz czas, aby po zre-
alizowaniu zasad Manifestu lip-
cowego pójść naprzód i przejąć 
uroczystym aktem prawnym 
na własność narodu wielki 
i średni przemysł w Polsce (…). 
Nasi ministrowie w rządzie, nasi 
posłowie w Krajowej Radzie Na-
rodowej, nasi towarzysze w ca-
łym kraju, cała nasza partia, 
wspólnie z Polską Partią Socjali-
styczną, wysunie wkrótce dekret 
o unarodowieniu wielkiego 
i średniego przemysłu”. Stano-
wisko PPS wobec ustawy okre-

ślała z kolei uchwała Rady Na-
czelnej z dnia 4 listopada 1945 r. 
Stwierdzała ona m. in., że „uspo-
łecznienie w drodze prawnej 
podstawowych gałęzi produkcji, 
wymiany, ubezpieczeń oraz ban-
kowości powinno być dokonane 
bez dalszej zwłoki”. 

Dokonało się 
Jak ustawę KRN o nacjonali-

zacji przyjęli Polacy. Najogólniej 
mówić obojętnie. Ważniejsze 
były trudny codziennego życia 
w zrujnowanym kraju, nędza 
i wyjątkowo mroźna zima. Słusz-
nie zauważał Gołębiowski, że 
„żadna z form bezpośredniej 
i otwartej walki przeciwko nacjo-
nalizacji przemysłu w ówcze-
snych warunkach politycznych 
nie dawała reakcji szans powo-
dzenia”. 

I dodaje: „politycy reakcyjni 
przewidywali, że oficjalne wy-
powiedzenie się przeciwko 
upaństwowieniu fabryk mo-
głoby zwiększyć jedynie obawy 
szerokich mas przed utratą zdo-
bytych już pozycji w przemyśle”. 

Co więcej, wszelkie próby 
hipotetycznej reprywatyzacji 
fabryk natrafiały ponadto 
na obiektywne przeszkody, 
wynikłe z dokonanych podczas 
wojny i po wyzwoleniu kraju 
zmian w strukturze przemysłu. 
„Trzeba sobie zdać sprawę 
z tego, że przemysł nasz jest już 
w większości upaństwowiony” 
- stwierdzała Delegatura Kra-
jowa tzw. rządu emigracyjnego 
w połowie 1945 r. 

Trzeba było... 
Deputowany do KRN Alek-

sander Zawadzki, w 1946 r. czło-
nek Biura Politycznego KC PPR 
i późniejszy Przewodniczący 
Rady Państwa, obranie radykal-
nego socjalistycznego kursu 
przez Polskę uzasadniał tak: 
„Mieliśmy Zagłębie i Śląsk, mo-
gliśmy mieć dosyć węgla, stali 
i żelaza, a nie mieliśmy armat, 
nie mieliśmy czołgów, nie mie-
liśmy samolotów, gdy nadszedł 
tragiczny rok 1939. Bo ciężki 
przemysł Zagłębia, Śląska i in-
nych ośrodków służył intere-
som prywatnego, rodzimego 
i zagranicznego kapitału, 
a w tym kapitale wielki udział 
mieli Niemcy”. 

Choć z perspektywy czasu 
można stwierdzić, że zarówno 
nacjonalizacja, jak i reforma 
rolna zostały przeprowadzone 
z pogwałceniem prawa własno-
ści, a nowe władze wykorzystały 
te reformy społeczne jako na rzę-
dzie eliminacji „grup posiadają-
cych”, to na eliminację ich skut-
ków trzeba było czekać blisko pół 
wieku. 

Nacjonalizacja dotyczyła majątku nieruchomego i ruchomego oraz wszelkich praw 
(w tym licencji, znaków towarowych itp.)

Jak w powojennej Polsce krok 
po kroku wprowadzano socjalizm
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Mariusz Grabowski
mariusz.grabowski@polskapress.pl

3 stycznia 1946 r. Krajowa 
Rada Narodowa, pod naci-
skiem Polskiej Partii Robot-
niczej, uchwaliła ustawę 
o nacjonalizacji,  czyli o prze-
jęciu na własność Państwa 
podstawowych gałęzi go-
spodarki narodowej
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DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne?   
Telefonicznie:  800 472 852, 61 86 94 143   Faxem: 61 623 25 28  
Przez internet: ibo.polskapress.pl  E-mail: drobne@glos.com

Biuro Ogłoszeń: ul. Grunwaldzka 19, 60-782 Poznań  tel. 61 869 41 43, 502 499 742,  
e-mail: drobne@glos.com; pon.-pt. w godz. 8.00-16.00, sob. nieczynne

Nieruchomości

MIESZKANIA - KUPIĘ

INNE

Kupię mieszkanie zadłużone, 
z trudnym lokatorem, 
komornikiem, udziały. Gotówka, 
883-402-202

DOMY - SPRZEDAM

DOM nad morzem - Chłopy ( dwa 
mieszkania + pokojowe na wynajem) 
500-120-855.

POŚREDNICTWO

BIURO Nieruchomości Hanna 
Dutkiewicz zapraszam 501289512

BIURO Nieruchomości Hanna 
Dutkiewicz zapraszam 501289512

BON kupimy lokal na gabinety 
parter ok.100m2 tel501289512

Handlowe

FOTO, KSIĄŻKI

KUPIĘ książki, winyle, got. 604118772

Praca

ZATRUDNIĘ

FIRMA zatrudni opiekunki do pracy 

w Niemczech, 790-480-590

SERWIS sprzątający Robakowo tel. 

604 630 556

SERWIS sprzątający Swadzim tel. 

604 630 556

Usługi

BUDOWLANO-REMONTOWE

CYKLINA lakier układ 509395990

MONTAŻOWE

ROLETY zewnętrzne, materiałowe, 

moskitiery. serwisy 605 091 545

Turystyka

KRAJ

GÓRY

Beskidy, turnus Wielkanocny, 
1400 zł, w górach koło Wadowic, 
tel.: 501-642-492

Różne

GOTÓWKA za KSIĄŻKI,881-934-948

AUTOREKLAMA 

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Ogłoszenia drobne

w Twojej gazecie zlecisz  

bez wychodzenia z domu  

przez Internetowe Biuro Ogłoszeń

 

OGŁOSZENIA DROBNEA

REKLAMA 0010703171

POGOTOWIE

Wypadki  999, 112

WAŻNE TELEFONY

Policja  997

Straż Pożarna  998

Straż Miejska  986

Pogotowie Energetyczne  991

Pogotowie Gazowe  992

Pogotowie Wodno-Kananalizacyjne  994

Pogotowie Ciepłownicze  993

UM Poznań 

Informacje ważne dla mieszkańców 

miasta 

 tel. 61 834 61 26

Gospodarka Odpadami Aglomeracji  

Poznańskiej  

 tel. 61 624 22 22

MPK Poznań,  

ul. Głogowska 131, 60-224 Poznań,  

 tel. 19 445

Informacja PKP  

 tel. 19 757

Informacja – Dworzec Główny Poznań  

 tel. 61 63 31 659

Biuro Rzecznika Praw Obywatelskich,  

aleja Solidarności 77, 00-090 Warszawa,  

 tel. 22 551 77 00

Bezpłatna Infolinia Obywatelska  

 800 676 676

Federacja Konsumentów Klub Poznański, 

ul. 27 Grudnia 17/19, 61-737 Poznań,  

 tel. 61 851 61 52

Powiatowy Rzecznik Konsumentów  

Marek Radwański,  

ul. Słowackiego 8, 60-823 Poznań,  

 tel. 61 841 88 30

Miejski Rzecznik Konsumentów  

(dla Poznania) dr Marek Janczyk,  

ul. Libelta 16/20, Poznań,  

 tel. 61 878 58 70

ZUS Centrum Obsługi Telefonicznej  

 tel. 22 560 16 00

Telefon dla O�ar Przemocy w Rodzinie  

„Niebieska Linia”  

(czynny 24 godziny)  tel. 61 814 17 17 

Zgłoszenia przemocy w rodzinie:  

niebieska.skrzynka@poznan.policja.gov.pl

Katolicki Telefon Zaufania, Poznań  

 tel. 61 865 10 00

Telefon zaufania dla osób z problemem  

alkoholowym i ich rodzin  

(czynny 24 godziny) tel. 61 843 01 01 

Anonimowi Alkoholicy  

(czynny w godz. 18-22) tel. 61 853 16 16 

MONAR Poznań  

 tel. 61 868 72 27  

(czynny pon.-pt. w godzinach 9-15)

Infolinia WOW NFZ Poznań  

 800 190 590  

(czynna pon.-pt. w godzinach 8-16)

Krajowa Informacja Skarbowa  

 801 055 055

Wojewódzki Inspektorat Inspekcji 

Handlowej w Poznaniu,  

al. Marcinkowskiego 3, 60-967 Poznań,  

 tel. 61 852 09 77

Polubowny sąd konsumencki w Poznaniu, 

al. Marcinkowskiego 3, 60-967 Poznań,  

 tel. 61 852 35 07

Wojewódzki Inspektorat Farmaceutyczny, 

ul. Szwajcarska 5, 61-285 Poznań,  

 tel. 61 875 95 75

Wojewódzki Inspektorat Weterynarii,  

ul. Grunwaldzka 250, 60-166 Poznań,  

 tel. 61 868 93 47

Całodobowa infolinia w sprawach  

kwarantanny i zdrowia - Sanepid 

 tel. 222 500 115

OBWIESZCZENIE STAROSTY POZNAŃSKIEGO
z dnia 8 stycznia 2026 r.

D z i a ł a j ą c  n a  p o d s t aw i e  a r t .  11 c ,  a r t .  11 f  u s t .  3  u s t aw y  z  d n i a 

10.04.2003 r. o szczególnych zasadach przygotowania i realizacji inwestycji 

w zakresie dróg publicznych (Dz.U. z 2024 r. poz. 311), w związku z art. 10 ustawy 

z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeksu postępowania administracyjnego (Dz.U. z 2025 r. 

poz. 1691) – zwanej dalej „k.p.a.”, 

zawiadamiam

o wydaniu dnia 7 stycznia 2026 r. decyzji Starosty Poznańskiego nr 1/2026 o zezwoleniu 

na realizację inwestycji drogowej pn. „Rozbudowa ul. Radiowej na odcinku od  

ul. Dziennikarskiej do ul. Telewizyjnej w Koninku”, z rygorem natychmiastowej 

wykonalności (znak sprawy: WD.6740.62.2025.MA). 

Od niniejszej decyzji służy odwołanie do Wojewody Wielkopolskiego za pośrednictwem 

Starosty Poznańskiego, w terminie 14 dni od dnia zawiadomienia stron o jej wydaniu. 

W trakcie biegu terminu do wniesienia odwołania strona może zrzec się prawa 

do wniesienia odwołania wobec organu administracji publicznej, który wydał decyzję. 

Z dniem doręczenia organowi administracji publicznej oświadczenia o zrzeczeniu się 

prawa do wniesienia odwołania przez ostatnią ze stron postępowania, decyzja staje 

się ostateczna i prawomocna.

W związku z powyższym informuję, że zgodnie z art. 49 k.p.a., zawiadomienie 

niniejsze uważa się za dokonane po upływie czternastu dni od dnia 12.01.2026 r., tj. 
od dnia publicznego ogłoszenia poprzez obwieszczenie na tablicy ogłoszeń Starostwa 

Powiatowego w Poznaniu, urzędu gminy właściwego ze względu na przebieg drogi 

oraz w urzędowym publikatorze teleinformatycznym – Biuletynie Informacji Publicznej 

tych urzędów oraz w prasie lokalnej. 

Treść decyzji zostanie również zamieszczona na stronie internetowej:  

www.bip.powiat.poznan.pl, w zakładce ogłoszenia/komunikaty – inwestycje drogowe, 

od dnia 12.01.2026 r.
Strony niniejszego postępowania mogą się zapoznać z treścią decyzji w Starostwie 

Powiatowym w Poznaniu, Wydział Dróg i Gospodarki Przestrzennej, ul. Słowackiego 8,  

60-823 Poznań (IV piętro, pokój 406, tel. 61 84 10 562), w godzinach pracy Urzędu. 

Z aktami sprawy można zapoznać się po wcześniejszym kontakcie w celu ustalenia 

wizyty: telefonicznie lub za pośrednictwem e-mail: zrid@powiat.poznan.pl.

REKLAMA 0011459792

PRZETARG NIEOGRANICZONY

NA TERMOMODERNIZACJĘ BUDYNKU 

MIESZKALNEGO WIELORODZINNEGO

Ostrowska Spółdzielnia Mieszkaniowa mająca swoją siedzibę w Ostrowie Wielkopolskim 
przy ul. Wrocławskiej 100 ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie 
zadania inwestycyjnego (termomodernizacji) budynku wielorodzinnego przy ul. 

1. Paderewskiego 36

Termin składania ofert w oparciu o specyfi kacje: do 22.01.2026 r. do godziny 14:00 
osobiście w sekretariacie Ostrowskiej Spółdzielni Mieszkaniowej.

Koszt zakupu specyfi kacji wynosi 250 zł netto za sztukę + 23% VAT (307,50 zł brutto). 
Wpłaty należy dokonać na konto Ostrowskiej Spółdzielni Mieszkaniowej: 

PKO BP 09 1020 2267 0000 4102 0001 7756. 
W tytule należy wpisać: Zakup specyfi kacji (adres budynku).

Materiały przetargowe można odbierać, po wcześniejszym okazaniu dowodu wpłaty, 
w siedzibie Spółdzielni w pokoju nr 7 codziennie w godz. 8.00-13.00. 

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 27.01.2026 r. o godzinie 10:00.

Wadium w wysokości określonej w specyfi kacji należy wpłacać na konto Spółdzielni:
PKO BP 09 1020 2267 0000 4102 0001 7756.

W tytule należy wpisać: Wadium (adres budynku).

Upoważniony do kontaktu z oferentami jest Pan Tomasz Kowalczyk (pokój nr 107, 
tel. 62 591 56 56 wew. 248 lub 600 443 818).

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo do wyboru oferty według kryteriów określonych
w specyfi kacji. Spółdzielnia może unieważnić przetarg bez podania przyczyny.

Przy czynnościach przetargowych mogą być obecni mieszkańcy budynków danego 
adresu, przedstawiciele oferentów za okazaniem dowodu osobistego i złożeniem 
podpisu na liście obecności.

REKLAMA 0011459056

Spółdzielnia Mieszkaniowa „Osiedle Młodych” w Poznaniu

Kierownictwo Osiedla Pomet

ul. Krańcowa 50A, 61-035 Poznań

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY

Dostawa 1301 sztuk wodomierzy ciepłej i zimnej wody z nakładką do odczytu zdalnego  

(montaż przez pracowników Spółdzielni) do lokali mieszkalnych,  

pomieszczeń gospodarczych i pralni Osiedla Pomet w Poznaniu.  

Przedmiot zamówienia obejmuje również dostawę,  

montaż, instalację i konfigurację urządzeń zapewniających dostęp do wskazań  

wszystkich dostarczonych wodomierzy poprzez portal internetowy.

Termin wpłaty wadium – 6.000,00 zł do dnia 11.02.2026 r. 

Termin składania ofert – do dnia 12.02.2026 r. do godz. 15.00

Otwarcie ofert nastąpi o godz. 16.00

w siedzibie Kierownictwa Osiedla Pomet dnia 12.02.2026 r.

Oferty powinny odpowiadać wymogom zawartym w „Specyfikacji istotnych warunków  

zamówienia”, którą zainteresowani otrzymają za odpłatnością (500,00 zł brutto,  

płatne przelewem na konto PKO BP SA V/O Poznań 02 1020 4027 0000 1902 0035 4100) 

w siedzibie Kierownictwa Osiedla Pomet w godz. 8.00-14.00, tel. 61 879 47 87.

Kierownictwo Osiedla Pomet zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu 

REKLAMA 0011460191

OBWIESZCZENIE STAROSTY POZNAŃSKIEGO
z dnia 8 stycznia 2026 r.

Działając na podstawie art. 11c, art. 11d ust. 5 ustawy z dnia 10 kwietnia 2003 r. 
o szczególnych zasadach przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych 
(Dz. U. z 2024 r. poz. 311 t. j.), w związku z art. 10 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeksu 
postępowania administracyjnego (Dz.U. z 2025 r. 1691) – zwanej dalej „k.p.a.” 

zawiadamiam
o zakończeniu postępowania dowodowego oraz zmianie wniosku z dnia 22.07.2025 r. (data 
wpływu), uzupełnionego w dniu 16.09.2025 r. (data wpływu), Pana Tadeusza Wyrwińskiego 
Pełnomocnika Burmistrza Miasta i Gminy Kórnik, dot. wydania decyzji o zezwoleniu na realizację 
inwestycji drogowej polegającej na rozbudowie drogi gminnej nr 332014P w zakresie budowy 
ścieżki pieszo-rowerowej, na odcinku Kórnik - Pierzchno (znak sprawy: WD.6740.52.2025.ST) 
i przystąpieniu do rozpatrywania zgromadzonego materiału dowodowego w celu ustalenia 
treści rozstrzygnięcia.

Zmiana wniosku polega na skróceniu odcinka drogi objętego zakresem wniosku. 
W związku z powyższym:
1. Wyłączono z zakresu zadania działki o nr ewid. 297/4 i 297/3, ark. 2, obręb 

Dziećmierowo stanowiące pas drogowy drogi krajowej S11.
2. Przedłożono nowy projektu podziału działki o nr ewid. 297/9, ark. 2, obręb 

Dziećmierowo. Zgodnie ze skorygowanym projektem podziału działka o nr ewid. 
297/9 planowana jest do podziału na działki o nr ewid. 297/20, która niezbędna 
jest dla realizacji inwestycji oraz na działkę o nr ewid. 297/21, która pozostanie 
własnością dotychczasowego właściciela.

W związku z powyższym informuję, że zgodnie z art. 49 k.p.a., zawiadomienie niniejsze uważa 
się za dokonane po upływie czternastu dni od dnia 12.01.2026 r., tj. od dnia publicznego 
ogłoszenia poprzez obwieszczenie na tablicy ogłoszeń Starostwa Powiatowego w Poznaniu, 
urzędu gminy właściwego ze względu na przebieg drogi oraz w urzędowym publikatorze 
teleinformatycznym – Biuletynie Informacji Publicznej tych urzędów oraz w prasie lokalnej.
Strony niniejszego postępowania mogą zapoznać się z aktami sprawy w Wydziale Dróg 
i Gospodarki Przestrzennej Starostwa Powiatowego w Poznaniu, ul. Słowackiego 8,  
60-823 Poznań (I piętro, pokój 142, tel. 61-8410-796), w godzinach pracy Urzędu. Z aktami 
sprawy można zapoznać się po wcześniejszym kontakcie w celu ustalenia wizyty: 
telefonicznie lub za pośrednictwem e-mail: zrid@powiat.poznan.pl.
Ewentualne wnioski, uwagi można składać w Kancelarii Starostwa Powiatowego 
w Poznaniu, pocztą tradycyjną bądź elektronicznie za pośrednictwem platformy ePUAP lub 
e-doręczeń do dnia  27.01.2026 r.
Niniejsze obwieszczenie stanowi dopełnienie obowiązku wynikającego z art. 10 i 79a ww. 
ustawy k.p.a.

REKLAMA 0011459814

eprasa.pl 60d41e95ca
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Wspomnienia.
Te najważniejsze…

Wspomnij bliskich. Zapal im świeczkę. Sprawdź na

nekrologi.net i gloswielkopolski.pl/nekrologi

AUTOPROMOCJA 

0011459490

"Śmierć stawia nas w�obliczu bezsilności,
która nas obezwładnia i�zabiera w�nieznane"

Przewodniczącej Krajowej Komisji Rewizyjnej            
Polskiego Związku Działkowców

Marii Fojt

wyrazy głębokiego współczucia

z powodu śmierci

Męża

składają
                                                 działkowcy                                                   
                       Okręgu Toruńsko - Włocławskiego                           

Polskiego Związku Działkowców

 0011460588

 0011460754

Pani 

Małgorzacie Wiśniewskiej 
Sędziemu Sądu Okręgowego w Poznaniu 

wyrazy głębokiego współczucia 

z powodu śmierci 

Taty 

składają 

Prezes, Wiceprezesi, Sędziowie, Dyrekcja 

oraz Współpracownicy 

Sądu Okręgowego w Poznaniu

 0011460687

Dnia 8 stycznia 2026 r. odszedł

śtp

Piotr Konieczny
Najdroższy Mąż, Najlepszy Przyjaciel, 

Nasz Kochany Tata, Teść.

Piotr żył pełnią życia, pełen pasji, 
które dzielił ze swoimi synami.

Kochał las i naturę.

Pietruszko, zostaniesz na zawsze z nami. 

Małgosia z Synami i Rodziną

Piotra pożegnamy 19 stycznia 2026 r. o godz. 11.40
na cmentarzu komunalnym Junikowo.

0011460868 0011460029

„Umarłych wieczność dotąd trwa, 
dokąd pamięcią im się płaci”.  

       Wisława Szymborska

Z głębokim smutkiem przyjęliśmy wiadomość o śmierci 

Mamy 
Pana 

Stanisława Wróblewskiego 
nauczyciela w naszym Liceum.

Łączymy się w bólu 

z Panem oraz Rodziną, 
życząc siły i spokoju w tym trudnym czasie.

Dyrekcja i Cała Społeczność 
Publicznego Liceum Ogólnokształcącego 
im. Romka Strzałkowskiego w Poznaniu

 0011460945

Wyrazy głębokiego współczucia 

dla Rodziny i Bliskich Zmarłej

śtp

Alicji Wiatrowskiej

współwłaścicielki i twórczyni 

marki Restauracji Hacjenda w Poznaniu.

Wójt Gminy Suchy Las

Grzegorz Wojtera

eprasa.pl 60d41e95ca



24 Głos Wielkopolski 
Poniedziałek, 12.01.2026PO GODZINACHA

Wydawca Polska Press Sp. z o.o. 
ul. Domaniewska 45, 02-672 Warszawa, 
tel. 22 201 44 00, fax: 22 201 44 10

Redaktor naczelny:  Leszek Waligóra 
Zastępca redaktora naczelnego: Monika Kaczyńska  
Szef działu online: Grzegorz Szkiłądź 
Prezes Makroregionu: Marek Ciesielski  
Dyrektor biura reklamy oddziału: Agnieszka Perlińska

www.gloswielkopolski.pl

ą - umieszczenie takich dwóch znaków przy Artykule, w szczególności przy Aktualnym Artykule, oznacza możliwość jego dalszego rozpowszechniania tylko i wyłącznie po uiszczeniu opłaty zgodnie z cennikiem zamieszczonym na stronie www.gloswielkopolski.pl/tresci i w zgodzie z postanowieniami niniejszego regulaminu.

Redakcja: ul. Grunwaldzka 19, 60-782 Poznań,  
tel. 61 869 41 00, 61 860 60 00;   
redakcja@glos.com  
Druk Polska Press Oddział Poligrafia  
85-438 Bydgoszcz, ul. Grunwaldzka 229

Prezes Zarządu Polska Press Grupy Zenon Nowak 
Redaktor naczelny Polska Press Grupy Marek Twaróg 
Dyrektor artystyczny Tomasz Bocheński 
Dyrektor kolportażu Tomasz Osoliński  
Biuro Konsumenta PPG, e-mail: biurokonsumenta@polskapress.pl, tel. 12 688 85 10

HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Dziś skup się na priorytetach, 
unikaj sporów i działaj konse-
kwentnie. Horoskop dzienny 
zapowiada, że mały sukces 
doda Ci pewności siebie.  
Ryby (19.02 - 20.03)  
Spokojne tempo sprzyja re-
fleksji i porządkom. Horo-
skop na dziś podpowiada za-
dbać o relacje, bo szczera 
rozmowa przyniesie ulgę. 
Baran (21.03 - 19.04)  
Komunikacja będzie kluczem 
do powodzenia. Horoskop 
dzienny na poniedziałek mó-
wi, że nowe informacje pomo-
gą w podejmowaniu decyzji.  

Byk (20.04 - 20.05)   
Emocje mogą się wzmocnić, 
lecz intuicja poprowadzi Cię 
we właściwym kierunku. Ho-
roskop dzienny radzi zrobić 
coś dobrego dla siebie.  
Bliźnięta (21.05 - 21.06)  
Twoja charyzma będzie 
przyciągać ludzi i okazje. 
Wykorzystaj energię dnia. 
Horoskop na dziś mówi, że 
sporo uda Ci się osiągnąć.  
Rak (22.06 - 22.07)  
Skrupulatność popłaca. Ho-
roskop dzienny na poniedzia-
łek mówi, że porządkowanie 
spraw przyniesie satysfakcję 
i pozwoli uniknąć chaosu.  

Lew (23.07 - 22.08)  
Szukaj równowagi między 
obowiązkiem a przyjemno-
ścią. Horoskop dzienny za-
powiada, że harmonijne de-
cyzje poprawią Twój nastrój.  
Panna (23.08 - 22.09)  
Determinacja pomoże przeła-
mać przeszkody. Horoskop 
na dziś wyraźnie wróży, że jeśli 
zachowasz dyskrecję, plany 
nabiorą realnych kształtów...  
Waga (23.09 - 22.10)  
Optymizm otworzy nowe 
ścieżki. Horoskop dzienny 
na poniedziałek zapowiada, 
że dzień sprzyja nauce, po-
dróżom i pomysłom.  

Skorpion (23.10 - 21.11)  
Odpowiedzialność przyniesie 
uznanie. Skup się na długofa-
lowych celach i nie zniechęcaj 
się. Horoskop dzienny mówi, 
że dobrze na tym wyjdziesz.  
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Nieszablonowe myślenie da 
przewagę. Dziel się ideami, 
bo horoskop na dziś mówi, 
że współpraca okaże się 
owocna i da dobre efekty. 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Wrażliwość stanie się siłą. 
Horoskop dzienny na ponie-
działek mówi, że twórcze 
działania oraz empatia po-
mogą Ci zrozumieć innych.

Z ŻYCIA GWIAZD

Według medialnych donie-
sień młoda aktorka miała 
wystąpić w wiosennej edycji 
„Tańca z gwiazdami”. Nie-
stety – nic z tego. W rozmo-
wie w programie „Imponde-
rabilia” Helena Englert – za-
pytana o to – przyznała, że 
na razie nie zobaczymy jej 
w tym show. – Ja tam kiedyś 
pójdę, ale nie teraz – stwier-
dziła aktorka. 

Helena Englert  
nie zatańczy

Tantiemy są, natomiast nie jest tak, że dzięki 
nim przeżyjesz 
Natalia Niemen w podcaście „Galaktyka Plotek” o pieniądzach, które otrzymuje z twórczości swego ojca, fot. Bartek Syta

Modelka nie ukrywa swoich 
sympatii politycznych w Ame -
ryce. Kiedy ostatnio Donald 
Trump oskarżył gubernatora 
Kalifornii o malwersacje finan-
sowe, Krupa nie kryła radości. 
„Wsadź ich do więzienia! Da-
jesz! Wsadź tych ludzi do wię-
zienia i zwróć nasze pienią-
dze z podatków!” – napisała 
w internecie. 

Joanna Krupa  
liczy na zwrot 

Prezenterka Polsatu została 
ostatnio zasypana komple-
mentami od internautów, któ-
rzy zauważyli, że sporo schu-
dła. Zrzuciła 8 kg. Napisała: 
„W pewnym momencie prze-
stałam zwracać uwagę, co jem 
i jak się prowadzę. Kiedyś to 
działało... do czasu. W moich 
postanowieniach na 2025 rok 
by ło jedno ważne hasło: zająć 
się sobą. (...) Zmiana diety, po-
wrót do sportu i totalnie zako-
chałam się w pilatesie. To do-
piero początek. Chudnąć wię-
cej nie będę, ale mam w gło-
wie cel i wiem, że za pół roku 
do niego dotrę”.  fot. Sylwia Dąbrowa

Agnieszka Hyży  
zajęła się sobą 

W TELEWIZJI

King's Man: Pierwsza misja
Polsat, 20:00
Szpiegowski pastisz z gwia- 
zdorską obsadą. Milionom 
ludzi zagraża wojna wywoła-
na przez spisek najgorszych 
tyranów i największych 
zbrodniarzy w historii świa-
ta. Powstrzymać może ich 
jedynie wyjątkowy człowiek, 
który tworzy tajną organiza- 
cję szpiegowską „Kingsman”. 

Rozbite marzenia.  
1918-1939
TVP Dokument, 20:10
Ta międzynarodowa produk-
cja to historia odradzającej 
się po I wojnie światowej 
Europy, przedstawiona  
z perspektywy autentycz-
nych postaci. TVP miała 
swój udział w produkcji:  
w rolę Poli Negri wcieliła się 
Michalina Olszańska, a jej 
matkę zagrała Małgorzata 
Zajączkowska. 

Teatr TV: Królowa miłości
TVP 1, 20:30
Opowieść o miłości matki 
do syna, który popełnił 
zbrodnię, ale też o miłości 
córki do matki, która jego 
zbrodnię wypiera. Autor-
ka szuka odpowiedzi na 
pytanie: „Czy miłość, która 
wszystko wybacza, powinna 
też wszystko przemilczeć?”. 

Film Song Festival Bydgoszcz
TVN, 20:55
Piosenki filmem pisane, 
czyli utwory z najnowszych 
produkcji. Prowadzą An-
drzej Konopka i Sebastian 
Stankiewicz, a gośćmi będą 
Marcin Dorociński oraz Adam 
Woronowicz. Na scenie m.in. 
Ralph Kamiński, Kasia Sien-
kiewicz i Margaret.

 Poziomo:

 3) metal występujący w ru-
  dach cynku,
 6) … Disney, twórca postaci 
  Kaczora Donalda,
 11) zwój papieru lub filmu,
 12) rodzinna miejscowość Igi 
  Świątek,
 13) wyznaczone porcje żyw-
  nościowe,
 14) oddziela dwie zagrody,
 15) Richard, aktor z filmu „Pret-
  ty Woman”,
 16) … Alighieri, autor „Boskiej 
  komedii”,
 17) epoka kamienia gładzonego,
 18) najniższa warstwa społeczna,
 19) podstawowa jednostka po-
  jemności,
 21) „… ludzi umarłych”, film w
  reżyserii Ewy i Czesława 
  Petelskich,
 23) odległy obiekt niebieski, 
 26) pomieszczenie w wiejskiej 
  chacie,
 27) wyróżnienie sylaby w wyrazie,
 30) proch czarny i nitrogliceryna,
 31) owoc podobny do brzoskwini,
 34) roślina górska, kupalnik,
 38) łowieckie określenie lochy,
 39) ruchome w galerii handlowej,
 40) film z rolą Jeana Reno,
 41) chwast zwany świńską trawą,
 42) handluje mydłem i powidłem.
 Pionowo:

 1) centrum tarczy strzeleckiej,
 2) skrzydło szyku wojskowego,
 3) zespół ludowych muzyków,
 4) wymarły, nielotny kuzyn go-
  łębia,
 5) krojony przez krawcową,

 6) nienaturalne ruchy ciała,
 7) Kręglicka lub Zając,
 8) rosyjski taniec ludowy,
 9) herb Jana Onufrego Zagłoby,
 10) fragment tekstu biblijnego,
 20) przyjmuje prezenty 8 lutego,
 22) pogrążenie się w myślach,
 24) wyprawa panny młodej,
 25) roślina w herbarium,
 28) Leonard, kanadyjski pieś-
  niarz,

 29) złe przyzwyczajenie, nałóg,
 31) „… i Małgorzata”, powieść 
  Bułhakowa,
 32) gruntowna przebudowa 
  mieszkania,
 33) sztuczny pierwiastek pro-
  mieniotwórczy,
 35) Zawisza Czarny lub Zyn-
  dram z Maszkowic,
 36) Indianin z Ameryki Północnej,
 37) osoby towarzyszące, świta.
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